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M I L O S C  Z W Y C I Ę Z Y  
Kiedy w całym chrześcijańskim świe i consortes wyraźnie się przeliczyli; nie 

cie rozlegnie się bicie dzwonów, j docenili stopnia uświadomienia poli-
ku powitaniu chwili, w której przed j tycznego mas emigracyjnych. Na li-
wiekami, w stajence betlejemskiej na ( sty z Kraju, namawiające do kapitula-
świat przyszło Dzieciątko Jezus, przy- cji, ogół emigracji polskiej na Zacho-
szedł Syn Boży, aby zbawić świat czy- j dzie odpowiedział słowami, w jakże po 
nem najwyższej miłości i największe- | dobnej sytuacji wykutymi z marmuru 
go poświecenia — myśl każdego pra- przez Juliusza Słowackiego. Gdy ^ cię 
wego Polaka pobiegnie nieuniknienie spytają, czy twój syn powraca, mów : 
ku Tej, która cierpi, oczekując wyzwo­
lenia — i liczy na miłość i poświęce­
nie swoich wiernych synów. 

W chwili tej uroczystej, miliony Po­
laków, rozsianych po całym świecie, i 
tych z nad Wisły, i tych z Francji, 
Anglii, Ameryki, i tych z Kanady, Au­
stralii czy Południowej Afryki — złą­
czą się w jedną duchową całość, w je 
dno ognisko płonące gorącym uczu­
ciem miłości Ojczyzny. 

Każdy uczciwy Polak wzniesie się, 
w tej chwili osobliwej, do owego szla­
chetnego stanu egzaltacji, który tak 
genialnie przedstawił Adam Mickie­
wicz, wołając, że kocha cały naród, o-
bejmuje w ramiona wszystkie przesz­
łe i przyszłe jego pokolenia. 

Aby jednak chwilowy zapał nie prze 
minął bezowocnie, trzeba uniesienie pa 
triotyczne przekształcić we wzmożoną 
aktywność, przejść do wytrwałej rea­
lizacji praktycznej. 

Po zamilknięciu świątecznych dzwo­
nów, po zakończeniu żarliwych mod­
łów, do duszy niejednego z nas zakrad 
nie się jednak, jak złodziej, niepokoją­
ce pytanie; czy wszystkie te wysiłki 
nie są daremne? Tyle już lat z rzędu 
żyliśmy nadzieją i ufnością, a przecie 
Kraj w coraz większej jęczy niewoli, a 
przecie chmury nad Polską stają się 
coraz gęstsze i czarne! Czy wolno więc 
dalej wierzyć — i gromkimi frazesami 
zagłuszać głos praktycznego rozsądku? 

Otóż gdy się przypatrzeć bliżej i sięg 
nąć głębiej, niesposób nie stwierdzić, że 
przy najbardziej nawet ostrożnej i 
skrupulatnie obiektywnej ocenie, sy­
tuacja obecna Sprawy Polskiej przed­
stawia się z naszego, niepodległościo­
wego punktu widzenia, bardziej pomyśl 
nie, niż temu jeszcze nie dawno. 

Zachód coraz bardziej otrząsa się z 
obłędnej wiary w możliwość pokojowej 
"koegzystencji" z moskiewskimi pod­
żegaczami; po drugiej konferencji ge­
newskiej prysły ostatnie w tym wzglę­
dzie złudzenia, zaś otwarcie wrogie wy 
stąpienia Bułganina i Chruszczowa w 
Indiach wbiły ostatni gwóźdź do trum 
ny ducha "przyjaznej współpracy". 
Sprawa narodów uciemiężonych Euro­
py wschodniej nie może, w tych wa­
runkach, nie stanąć wkrótce na porząd 
ku dziennym w całej swej rozciągłoś­
ci. 

Kraj z podziwu godnym bohaterst­
wem przeciwstawia się rusyfikacji i so 
wietyzacji; ponosząc bez wahania naj­
cięższe ofiary, manifestuje przy każdej 
sposobności swoje przywiązanie do na­
rodowych tradycji i do wiary ojców. 
Przepełnione stale kościoły są tego 
świadectwem. Przy tym, nie jest ten 
opór żadnym nieprzemyślanym wybu­
chem, żadnym desperackim aktem roz­
paczy, którego skutki mogłyby być tyl­
ko fatalne, lecz systematycznym i me­
todycznym trwaniem na posterunku, a 
więc akcją, zakreśloną na daleką me­
tę i na szeroką skalę. O Kraj możemy 
się nie bać; Polacy w Kraju nigdy nie 
przestaną być Polakami! 

Z postawy Rodaków w Kraju może­
my być tylko dumni. A Rodacy na emi­
gracji? 

Społeczeństwo polskie na wychodź­
stwie jest coraz bardziej zespolone, co­
raz lepiej zorganizowane. Powstawa­
nie Oddziałów Tymczasowej Rady Jed 
ności Narodowej, sukces akcji zbieTa-
nia funduszów na obronę sprawy pol­
skiej są tego świadectwem. Dowodem— 
i to najbardziej może jaskrawym — 
skuteczności poczynań Emigracji jest 
rozwydrzona kampania reżymowa za 
powrotem do Kraju, mająca na celu 
rozbicie siły politycznej, tak widocznie 
przeszkadzającej i zawadzającej agen­
tom Moskwy. 

Kampania ta — dziś można to już 
twierdzić z całą stanowczością — spa­
liła całkowicie na panewce. Bierut et 
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syn twój na sztandarach jak pies się 
położył, i choć wołasz, nie idzie, oczy 
tylko zwraca ', i — "Przebacz, bo gdy­
by nie to, że opuścić Boga musiałby, 
toby ciebie pewno nie opuścił 

Miłość Boga i Ojczyzny, religia mi­

łości bliźniego mocniejsza jest i trwał 
szy stanowi fundament, niż teorie gło 
szące nienawiść i niż sposoby przeko­
nywania, stosowane w lochach Bezpie­
ki i obozach pracy przymusowej. Osta 
teczny jej tryumf nie może ulegać wąt 
pliwości, a wiele jest oznak, że nastą­
pi on w czasie niezbyt już odległym. 
Dlatego, zebrani w świątyniach, będzie 
my na Boże Narodzenie modlili się je­
szcze płomienniej niż zwykle i z więk­
szą niż kiedykolwiek otuchą i nadzieją 
w sercu błagali Stwórcę. 

— Ojczyznę wolną racz nam wrócić 
Panie! " Wiktor JUNOSZA. 
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Życzenia 
Gen. Wł. Andersa 

Wszystkim Kolegom-Żołnierzom, Ma 
rynarzom i Lotnikom oraz Ich Rodzi­
nom składam serdeczne życzenia na 
Święta Narodzenia Pańskiego i na No­
wy Rok, prosząc Boga, by przybliżył 
chwilę, kiedy nad Polską zabłyśnie 
światło Niepodległości. 

W. ANDERS. 

Arcybiskup Gawlina na 
Fundusz Obrony Sprawy 

Polskiej 
Z Komisji Głównej Skarbu Narodo­

wego dowiadujemy się, że J. E. Ksiądz 
Arcybiskup, Józef Gawlina, Opiekun 
Uchodźstwa Polskiego, przesłał na rę­
ce generała W. Andersa 20 dolarów na 
Fundusz Obrony Sprawy Polskiej — 
zamiast życzeń świątecznych i noworccz 
nych. 
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Oświadczenie Egzekuty­
wy Zj. Nar. w sprawie 

inicjatywy „Kultury" 
W związku z komunikatem, który 

pojawił się na łamach paryskiej "Kul­
tury" z listopada br., Egzekutywa Zjed 
noczenia Narodowego oświadcza: 

Ogłoszone przez radio "Kraj" w dn. 
31 lipca br. wezwanie emigrantów do 
powrotu do Polski, podpisane przez 48 
osób, winno być uważane za wypo­
wiedź reżymu komunistycznego, a nie 
za swobodny wyraz przekonań grupy 
wolnych obywateli. W Polsce dzisjej-
szej nie ma bowiem wolności przeko­
nań, wolności słowa, wolności prasy. 
Spod pras drukarskich wychodzi tyl­
ko to, co odpowiada interesom reży-
mu i jego moskiewskich mocodawców. 
W tej sytuacji zaproszenie sygnatariu 
szy owego wezwania "na przyjacielską 
rozmowę z emigrantami" jest niepo­
rozumieniem o tyle szkodliwym, że 
stwarza ono złudne wrażenie, jakoby 
ludzie w Polsce mieli nieograniczoną 
możność poruszania się w wolnym 
świecie, zabierania głosu i wypowia­
dania swych myśli, że istnieje możli­
wość przeprowadzania z nimi dysku-
cyj i dochodzenia w dyskusjach do 
wspólnych ustaleń. Taka możliwość jed 
nakże nie istnieje. 

Wielka 
rozmowa 

Oddziały bezpieki dla spraw 
emigracji wykazują w okre­

sie przedświątecznym duzą ruch 
liwość. Częściej i w większych 
ilościach spada na emigrację 
biuletyn rozgłośni "Kraj". A-
genci bezpieki grasujący we 
Francji tu i ówdzie posuwają 
się do szantażu wobec działaczy 
niepodległościowych. A tak zw. 
towarzystwo łączności z wychodź 
stwem "Polonia" przesyła im 
" najserdeczniejsze życzenia " .Ma 
to być — jak nas zapewnia je­
den z politruków "Kraju" — 
"wielka rozmowa między emi­
grantami i ich Ojczyzną". 

"Mówił politruk do obrazu, a 
obraz doń ani razu". Tak moż­
na streścić tę "wielką rozmo­
wę". Miała wprawdzie cdbyć się 
pewna nie tyle rozmowa co roz­
mówka, ale i ona nie doszła do 
skutku, a inicjatorzy jej porząd 
nie dostali po palcach. Bo emi­
gracja ani z okupantem sowiec­
kim, ani z jego agentami w War 
szawie nigdy nie rozmawiała i 
rozmawiać nie będzie. 

Natomiast prowadzi istotnie 
wielką rozmowę z narodem. Roz 
mowę, która się rozpoczęła po 
tragicznym wrześniu i która od 
przeszło szesnastu lat nie urwa­
ła się nigdy. Wielką rozmowę, 
która po wojnie wyznaczyła za­
dania do wykonania i narodo­
wi, i emigracji. 

Zadania te są ściśle określo­
ne. Kraj ma przetrwać okupa­
cję sowiecką i uchronić mło­
dzież od zarazy komunistycznej, 
imigracja zaś ma prowadzić wal 
kę o uwolnienie Polski. 

Dziś, po przeszło dziesięciu la­
tach okupacji bolszewickiej, mo 
żemy być dumni zarówno z na­
rodu, jak i z emigracji. 

Naród przetrwał. I przetrwa. 
A dorastająca młodzież w Pol­
sce odrzuciła komunizm. I nie 
tylko w Polsce. Jeśli bowiem na 
wet w okresie najwyższego roz­
kwitu tak zw. "ducha Genewy" 
uciekało zza żelaznej kurtyny na 
Zachód przeciętnie 30.000 ludzi 
miesięcznie, w tym 60 proc. lu 
dzi młodych, to jest to najlep­
szy dowód, że komunizm nie ma 
do młodzieży dostępu. 

Emigracja również wytrwała 
na swym posterunku. Co wię­
cej, lata tułaczki, lata przypo­
minania możnym tego świata 
sprawy polskiej, kołatania do 
ich sumień — zahartowały ją 
bardzo. Wiara w ostateczne zwy 
cięstwo słusznej sprawy doda­
je jej sił do dalszej walki. Nie 
zraża się ona przeciwnościami, 
pozbyła się szkodliwego senty­
mentalizmu, na zimno opraco­
wuje swoje plany. 

Rozpoczęta po wrześniu roz­
mowa emigracji z narodem nig­
dy nie zostanie przerwana. I 
gdyby nawet dzisiejsze pokole­
nie emigrantów musiało zejść z 
tego świata przed osiągnięciem 
celu, dalszą rozmowę z narodem, 
rozmowę tej samej treści — po­
dejmą nasze dzieci. 

Vi».i«a rozmowa emigracji i 
narodu trwać będzie aż do u-
wolnienia Polski. 

Stanisław PACZYŃSKI. 

Ryszard WRAGA. 

B 'g si; rodzi, moc truchleje... 
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Wesołych Świat Bożego Narodzenia i Nowego 

Roku Współpracownikom, Przyjaciołom, Czytel­
nikom i wszystkim Rodakom życzą 

Redakcja i Administracja „Syreny". 

Rewolucja narodowa 
czy kontrrewolucja sowiecka 

D.D.I.C) 

X. 
propaganda sowiecka dokłada wszel-

kich usiłowań, by przedstawić prze 
miany zachodzące w krajach okupo­
wanych jako "rewolucje ludowo-demo 

Wojciech ZALESKI 

onranadi mommi i realizmie Ma wen mmmi 
•yjyojciech Wasiutyński odpowiedział 

jego artykułu o parcelacji wysiłków 
polskich w świecie. Autor — za mo­
im przykładem — stosuje uderzenia 
poniżej pasa tylko w tytule i zakoń­
czeniu ; poza tym traktuje zagadnie­
nie z powagą zachęcającą do dalszej 
polemiki. 

Wasiutyński zauważa, że polemizuję 
z tym czego w jego artykule nie by­
ło. Może trafniej byłoby powiedzieć, że 
krytykowałem brak wyjaśnienia istot­
nej przyczyny ujemnego zjawiska, któ 
re opisał. Twierdziłem mianowicie, że 
brak koordynacji naszych wysiłków wy 
nika z braku naczelnej reprezentacji 
Polaków w świecie. Reprezentacja ta 
powinna być wyłoniona przez Pola­
ków w wolnym świecie, a ściślej mó­
wiąc — przez płatników Skarbu Na-

Z OKAZJI ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA I NOWEGO ROKU JAK 
NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA CZŁONKOM RADY, DELEGATOM i 
WSZYSTKIM PŁATNIKOM SKARBU NARODOWEGO SKŁADA 

ZARZĄD SKARBU NARODOWEGO WE FRANCJI. 

rodowego, i zastąpić Radę Jedności 
Narodowej. 

Wasiutyński nadaje mojemu poglą­
dowi dogodny dla polemiki kształt. 
" Żeby użyć znanego porównania — pi­
sze — p. Zaleski doszedł do przeko­
nania, że w tym ośrodku, który na­
zywa Earls Courtem i kilku przyleg­
łymi ulicami woda wystygła, zastała 
się i przybrudziła i że wobec tego na­
leży ją wylać jednym mocnym ruchem 
ramion. Nie zauważa, że w tej wodzie 
jest dziecko. Dziecko, którego wierzę, 
nie chce zabijać. Tym dzieckiem jest 
reprezentacja polska w świecie." , 

W tym miejscu mój adwersarz rozpo 
czyna polemikę z tym, czego nie było 
w moim artykule, a co zgrabnie wpro­
wadził sam, używając wytłuszczonego 
przeze mnie wyrażenia. Trudno mi o-
czywiście, polemizować z porównania­
mi, używanymi przez Wasiutyńskiego. 
Podobne powiedzenia wprawdzie sły­
szę wciąż we wszystkich ośrodkach 
polskich, ale nigdy ich nie aprobowa­
łem. 

Gdybym miał użyć porównania swo 
jego, to powiedziałbym raczej, że staw, 
w którym kąpie się nasze dziecko, nie 

ma dopływu świeżej wody, że ludzie 
boją się tam używać mydła ostrej kry 
tyki błędów, by ług nie wyżarł wraz 
z brudem także i zdrowych tkanek. 
Dodałbym może, że jedyny dopływ, z 
jakiego korzysta staw londyński, nie 
jest najszlachetniejszego pochodzenia. 
Woda chwilami tak mętnieje, że nie­
którzy nie mogą już odróżnić swojego 
dziecka od podrzuconego przez obcych 
bękarta. Trzeba zastały staw połączyć 
z ożywczymi strumieniami, które pły­
ną po społeczności polskiej w świecie, 
a nie wylewać wody z dzieckiem. Tym 
dzieckiem ma być reprezentacja pol­
ska w świecie. Zgodnie z tezą przeciw 
ników wyborów ma to być reprezenta­
cja „trzydziestomilionowego narodu, 
zwartą masą zamieszkującego kraj". 

Dlaczego reprezentację tę stanowią 
władze różnych partii, a nie my — 
bezpartyjni? Bo stronnictwa niegdyś 
reprezentowały kraj. Zdaniem niektó­
rych, gdzieś aż w roku 1922, odbyły 
się wybory oddające wiernie opinię Po 
laków. 

Nie będę już przypominał swojego 
często przez innych powtarzanego po-

dokończenie na str. 2-ej 

kratycznc", rzekomo 'wynikające z na­
turalnego, historycznego rozwoju tych 
krajów, rzekomo postępowe, rzekomo 
samodzielne i rzekomo odpowiadające 
interesom i potrzebom narodów ujarz­
mionych. Nie trzeba chyba tłumaczyć, 
jakie korzyści osiągnie propaganda so­
wiecka, jeżeli uda się jej przekonać 
Zachód, że tak jest naprawdę. Odpad­
nie wówczas całkowicie sprawa okupa­
cji i nadrzędności państwa sowieckie­
go. Skoro w krajach tych odbywają 
się niezależne i własnowolne procesy 
rewolucyjne, to odpadnie również za­
gadnienie wyzwolenia. Od czegóż bo­
wiem należy i można wyzwalać naród, 
który spontanicznie i samodzielnie wy­
biera dla siebie drogę rewolucji jako 
jedynie słuszną i właściwą ? Uzasad­
nione zostaną również wszystkie przed­
stawicielstwa dyplomatyczne, gospodar 
cze i kulturalne poszczególnych kra­
jów, jako przedstawicielstwa krajów su 
werennych i samodzielnych, reprezen­
tujące nie totalitarną politykę sowiec­
ką, lecz odrębną, niezależną politykę 
odrębnych, niepodległych narodów. U-
łatwiona zostanie Moskwie polityka 
"pokojowego współistnienia" z Za­
chodem : Moskwa zacznie wyciągać po 
moc gospodarczą nie jednym, lecz mno 
gimi kanałami, będzie prowadzić ro­
botę rozkładową i dywersyjną wieloma 
drogami. 

W tej akcji propagandy rzekomo na 
rodowego charakteru rewolucyj w kra­
jach "ludowych demokracji" — w 
pierwszym rzędzie w Polsce, jako w naj 
większym i najważniejszym z punktu 
widzenia strategicznego kraju okupo­
wanym — Moskwa znajduje nie byle 
jaką pomoc w pewnych, zhisteryzowa-

Dokończenie na str. 4-tej 
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W. j. G. Przegląd polityczny 

Przez pryzmat O.N.Z. 
rjobiegający końca rok 1955 nie za-

znaczy się w kronikach żadnym do 
niosłym wypadkiem i wpisany zostanie 
jako blade ogniwo w łańcuch zdarzeń 
naszej ponurej epoki. Charakteryzuje 
go stan pozornego pokoju, przy ciąg­
łym narastaniu prężności nacjonaliz­
mów Azji i Afryki, a także usztywnie­
nie postawy komunizmu w obliczu do 
jutrk"'iTania i oportunizmu Zachodu. 
Gdy szukać chcemy faktów odzwier-
ciadlających w skrócie właściwości is­
totne polityki międzynarodowej tego 
roku, trudno o przykład bardziej wy­
mowny jak ostatnie wypadki w Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych. 

Sprawa przyjęcia nawych państw— 
członków ciągnęła się bezskutecznie od 
lat. świat wolny wzdragał się uznać 
uprawnienia nie tylko komunistycz­
nych Chin, ale i ujarzmionych sateli­
tów Rosji w postaci Albanii, Bułgarii, 
Węgier i Rumunii. Ze swojej strony 
Sowiety korzystały stale z przysługują-
crgo im prawa veta, aby utrącić wszy-
S' - e kandydatury niekomunistyczne. 
Sprawa wyglądała więc beznadziejnie. 

W przebiegu obecnej sesji Zgroma­
dzenia nastąpił w październiku nieocze 
kiwany zwrot. Sowiety ujęły inicjaty­
wę i wysunęły projekt kompromisu na 
zasadach ściśle handlowych. Za cenę 
wprowadzenia do O. N. Z. czterech 
swoich satelitów europejskich i Mon­
golii Zewnętrznej, wyraziły zgodę na 
przyjęcie trzynastu pozostałych kan­
dydatów pod warunkiem załatwienia 
sprawy globalnie jednomyślną decyzją. 
Rachunek w tej tranzakcji przedsta­
wiał dla Sowietów pewne korzyści. Do­
tychczasowa ilość głosów komunistycz­
nych uległaby podwojeniu. Spośród po 
zostałych kandydatów, Jordania, Cej­
lon, Nepal, Libia, Kambodża i Laos 
zająć mogą nieraz stanowisko antyza-
chodnie i antyeuropejskie. W stosunku 
do Finlandii i Austrii Kreml rozporzą­
dzą ciągle jeszcze poważnymi środka­
mi nacisku. Na zespół osiemnastu ra­
chunek wykazywał więc tylko pięciu 
prawdopodobnych przeciwników polity 
ki Rosji w postaci Japonii, Irlandii, 
Portugalii, Italii i Hiszpanii. 

"Globalna" propozycja sowircka 
spotkała się z strony Zachodu z pewną 
ilością zastrzeżeń i nieśmiałym wy­
dźwiękiem moralnego oburzenia. Po 
szeregu tygodniach rokowań i wahań, 
wobec braku pomysłu dla jakiegokol­
wiek innego rozwiązania, zgodzono się 
wreszcie, że względy moralne ustąpić 
muszą na plan dalszy. Plan sowiecki 
został przyjęty i zatwierdzony. Przy 
głosowaniu jednak w dniu 13-tym b.m. 
nastąpił zwrot nieoczekiwany. Chiny 
narodowe odważnie skorzystały z przy­
sługującego im prawa veta i odrzuci­
ły Mongolię Zewnętrzną, jako "prowin 
cję sowiecką ". Niezwłocznie, wielokrot 
nie powtórzone veto Rosji sowieckiej 
utrąciło wszystkich niekomunistycz­
nych kandydatów. Poszła w świat ża­
łobna wieść o ostatecznym pogrzebaniu 
sprawy. Była to wieść przedwczesna. 
Tranzakcja globalna była zbyt korzyst 
na dla władców Kremla, aby mogli z 
niej łatwo zrezygnować. Nazajutrz więc 
zaproponowali nowy kompromis, pole­
gający na zgodzie odłożenia na póź­
niej kandydatury Mongolii, wzamian 
za odłożenie również kandydatury... Ja 
ponii. Mimo jawnej niewspółmierności 
tych dwóch pozycji skapitulowano 
przed Rosją raz jeszcze i szesnaście 
kandydatur uzyskało w dniu 14-tym 
b. m. zatwierdzenie, przy czym Stany 
Zjednoczone, Chiny i Belgia — po­
wstrzymały się od głosowania w Ra­
dzie. 

Niewesołe dzieje tej sprawy, równie 
niewesołe nasuwają wnioski. Niepopra­
wni optymiści pocieszają się wpraw­
dzie, że przewagi komunistów nie są 
wieczne, że przyjdzie czas, kiedy u-
dział w O. N. Z. satelitów środkowo­
europejskich oraz Ukrainy, Białorusi i 
Mongolii obrócić się może przeciwko 
polityce Rosji, ale perspektywy to je­
szcze dalekie. Na razie głosy, którymi 
mogą się posługiwać Sowiety dla swo­
ich celów w Europie, Azji i Afryce, 
mnożą się w sposób niepokojący i dla 
przebiegu spraw w O. N. Z. źle wró­
żący. 

Nie te względy praktyczne chwili o-
becnej są przecie najważniejsze. Bar­
dziej ważkim od nich jest zaciemnie­
nie i zniekształcenie jasnych dotąd po­
jęć niepodległości i suwerenności. 

Polska myśl polityczna opiera się w 
tym zakresie, o dwie podstawowe zasa­
dy. Pierwszą jest zasada zupełnej rów­
ności suwerenności państwowych. Dru­
gą — uznanie, że ograniczać suweren­
ności mogą bądź to jednako dla wszy­
stkich obowiązujące prawo, bądź też 
dobrowolne układy dwustronne czy 
wielostronne. Podłożem dziwactw, któ­
re się dzieją w O. N. Z., jest ignoro­
wanie obu tych zasad. Dla nielicznej 
grupy mocarstw stworzona została su­
werenność "uprzywilejowana", a właś 
ciwie anarchiczna, nie podlegająca żad 
nemu prawu. Dla pozostałych wprowa­
dzono w praktyce uznanie niepodleg­
łości "względnych", przyznając te sa­
me uprawnienia n. p. Italii co i Bia­
łorusi — w jej dzisiejszym uzależnie­
niu od Rosji. Niedoskonałość tego sta­
nu rzeczy jest oczywista i pociąga za 
"--'ba; jako konsekwencję, coraz ros­
nący rozkład powagi i możności dzia­
łania O. N. Z. 

Czy można się dziwić, w tych wa­
runkach, że Francja zmuszona została 
do wycofania się ze Zgromadzenia na 
całe miesiące, lub że w dniu 17 b. m. 
Zgromadzenie głosowało bezskutecznie 
po raz trzydziesty i piąty nad kandy­
daturami do Rady Bezpieczeństwa. 
Jest to równie wymowne, jak wyrze­

czenie się udziału w O. N. Z. Japonii 
wzamian za wycofanie kandydatury 
Mongolii Zewnętrznej! 

Stan rzeczy w organizacji " mającej 
służyć za narzędzie naczelne dla grun 
towania pokoju, sprawiedliwości i wol 
ności na świecie odzwierciadla nieste­
ty, z całą dokładnością ujemne salda 
bilansu politycznego 1955-go roku. 

W. J. G. 
• • • 

Errata: W artykule "Wolność nie­
podzielna" (nr 51 "Syreny", str. 2, 
w. 26 od góry) zamiast "Zgromadze­
nie Narodów Ujarzmionych... usuwa 
po za nawias wspólnoty kulturalnej 
zachodnią Ukrainę i t. d." — winno 
być "...usuwa po za nawias wspólno­
ty kulturalnej zachodniej Ukrainę" i 
t. d. 

Represje 
Radio warszawskie w specjalnej au­

dycji p. n. "Odpowiedzi Fali 49", 
nadanej 27 listopada br. cytuje kilka 
listów swoich słuchaczy, których po­
traktowano jak obywateli trzeciej kla­
sy, a nawet wrogów państwa za to tyl­
ko, że posiadali krewnych na Zacho­
dzie. Zwłaszcza za pisanie listów do 
krewnych za granicę "stosowano szty­
wne, formalistyczne paragrafy, stwa­
rzając atmosferę, w której ludzie za­
czynali się czuć niepewnie". 

"Rok czy dwa lata temu — skarży 
się jeden ze słuchaczy "Fali 49" — 
jak ktoś miał kogoś z rodziny za gra­
nicą, np. w Ameryce czy w Anglii, to 
był wróg. Nawet gdy ten krewny nie 
był żadnym właścicielem majątku, ale 
zwykły robotnik lub chłop, który wy­
jechał przed wojną w poszukiwaniu 
chleba dla dzieci. I to było złe". Inny 
słuchacz "Fali 49", Stanisław Ż. z Zie 
lonej Góry, zapytuje: "Czy ja jestem 
winien, że wojna rozbiła rodzinę na 
cztery strony świata? Co ja mogę po­
radzić, że mój brat jest na Zachodzie? 
Zapędziła go tam wojna, osiedlił się i 
żyje... Do pewnego czasu podawałem 
w ankiecie, że mam krewnych za gra­
nicą, ale spostrzegłem, że to niedobrze, 
więc nie podaję...". 

Odpowiadając na te listy, "Fala 49" 
przyznaje: "Często, bardzo często zda 
rżało się w naszej praktyce, że na lu­
dzi, którzy mieli krewnych za granicą 
i utrzymywali z nimi kontakt, patrzo­
no nieufnie... Zbyt często wielką wa­
gę przywiązywaliśmy do różnych ha­
czyków, które umieszczane były w u-
rzędowyćh formularzach personalnych, 
a które przysłaniały nam człowieka. 
Krzywdziliśmy niewinnych... Ale obec 
nie oczyściła się w wielu wypadkach 
napięta atmosfera, nastąpiło odpręże­
nie... Jasne, takie zmiany nie nastę­
pują wszędzie z miejsca i od razu... 
bo niejeden personalnik woli do dziś 
stosować z góry ustalone kryteria". W 
końcu "Fala 49" stwierdza, że "posia­
danie krewnych za granicą nie może 
być dla nikogo dyskryminacją... O ile 
ktoś życzy sobie utrzymywać kontakt 
z krewnymi, to nie ma żadnego powo­
du, aby tego nie robił". (FEP). 

0 marzeniach ekonomisty i o realizmie kapitulantów 
Dokończenie ze str. 1-ej 

wiedzenia, że stronnictwa są dziś traf 
nym odzwierciadleniem poglądów nie­
boszczyków leżących na polskich cmen 
tarzach. Chodzi o rzecz ważniejszą. 
Chcę ratować stronnictwa, a stronnic­
twa nie mogą istnieć bez wyborów. 
Tym się różnią od spisków, sitw czy 
kamaryli, że poddane są ciągłej kon­
troli wyborców. I to wcale nie wybor­
ców władz stronnictwa, lecz tych co 
głosują na posłów i senatorów. Bez 
przerwy powstawały u nas w Polsce 
dziesiątki partyjek i grupek, które po 
pierwszych wyborach parlamentar­
nych ginęły w niepamięci. Zdarzyło 
się, że ginęły też poważne i liczne o-
bozy straciwszy wszelkie poparcie. Po­
wstawały także nowe... Tak było w 
czasach normalnych, a cóż dopiero 
mówić o takim okresie wstrząsów i 
przeobrażeń, jakie Polska przeszła w 
ciągu ostatnich lat piętnastu! 

Twierdzę, że niektóre ze stronnictw 
Rady Jedności nie reprezentują niko­
go poza panami członkami Rady i ich 
najbliższymi rodzinami, nikogo w świe 
cie i nikogo w kraju. Twierdzę też, że 
są i będą się ukazywać coraz nowe si­
ły, które żadnego dostępu do Rady u-
zyskać nie mogą i w ten sposób są 
stale demobilizowane dla sprawy pol­
skiej. Cała koncepcja statyczna repre­
zentacji narodowej musi za sobą po­
ciągnąć w konsekwencji immobilizm 
polityki polskiej w świecie, widoczny 
także po Zjednoczeniu Narodowym. 

Ci sami ludzie, powołani do Rady 
przez wyborców, zachowywaliby się i-
naczej niż się zachowują w Radzie te 
raz. Musieliby liczyć się z koniecznoś­
cią sformułowania politycznego pro­
gramu przed społeczeństwem i poli­
tycznego rachunku sumienia przed spo 
łeczeństwem. Przy systemie wybor­
czym stronnictwa reprezentują nie 
swoich członków, ale swych, stokroć 
liczniejszych bezpartyjnych wyborców. 

Ich członkowie zwracają się ku pos­
łom w imieniu mas i ku masom w i-
mieniu posłów, zamieniając przez tę 
swą spajającą działalność wspólnotę 
narodową w narodową społeczność zor 
ganizowaną. W systemie bezwyborcze-
go klucza podziału mandatów człon­
kowie stronnictw tej funkcji nie po­
trzebują spełniać, raczej są używani 
przez partie jako barykada chronią­
ca przed wpływami społeczeństwa. 

Co to są, w terminologii londyń­
skiej, stronnictwa? Są to te grupy 
działaczy, którym udało się wydostać 
z kraju. Przyjmijmy, że są oni możli­
wie doskonałą reprezentacją członków 
stronnictw z kraju. Ale wówczas musi 
my powiedzieć, że tak samo bezpar­
tyjni na emigracji są możliwie najdo­
skonalszą reprezentacją bezpartyjnych 
w kraju, czyli 99 proc. narodu przed 
wojną, a 99,99 proc. narodu dziś. Sto­
sunek między partiami na emigracji a 
bezpartyjnymi na emigracji powinien 
by więc układać się tak jak układał 
się w kraju, gdy był on rządzony w 
sposób demokratyczny, a nie tak jak 
układa się w kraju, w którym bezpar­
tyjni głosu nie mają. 

Bądźmy ze sobą szczerzy używając 
słowa demokracja. Wiemy, że przedsta 
wia ona wieikie niebezpieczeństwa tam 
gdzie nie ma dostatecznego wyrobie­
nia politycznego, gdzie jest skłonność 
do demagogu a brak skłonności do o-
fiąr. Ale właśnie prawa wyborcze tyl­
ko dla dobrowolnych płatników Skar­
bu Narodowego (stale twierdziłem, że 
prawa wyborcze dla niepłacących na 
Skarb byłyby nonsensem) usuwają 
wszelkie ryzyka systemu wyborczego. 
System zjazdu co parę lat i powołania 
władz na okres do następnego zjazdu 
usuwa ryzyko niestałości rządów. 

Skończmy z tym opowiadaniem o 
"możliwie najdoskonalszej" reprezen­
tacji narodu, jaką stanowią liczne 
stronnictwa w Radzie Jedności Naro-

XEP. 

Wybory francuskie 
Niecałe dwa tygodnie dzielą nas od 

dnia wyborów powszechnych we 
Francji, przyśpieszonych w obecnej ka 
dencji izb ustawodawczych o co naj­
mniej pół roku prziez historyczną de­
cyzję premiera Faure rozwiązania par­
lamentu w drodze zastosowania odpo­
wiedniego paragrafu konstytucji. 

Piszemy o "historycznej" decyzji, 
gdyż na przestrzeni trzech czwartych 
stulecia, t. j. od chwili, kiedy Francja 
stała się republiką jednym głosem 
większości, zaledwie raz miał miejsce 
wypadek rozwiązania parlamentu, i to 
przeszło 70 lat temu. 

Widać stąd, jak niepopularną we 
Francji jest idea ingerowania w u-
święcone prawa suwerennej reprezen­
tacji narodu, chociażby sam fakt in­
gerencji był sankcjonowany przez naj­
wyższy autorytet ustawy konstytucyj­
nej, jak to miało miejsce w wypadku 
decyzji rządu Faure'a. Toteż trzeba 
przyznać, że było niewątpliwie dowo­
dem dużej odwagi powzięcie decyzji 

Dzień za dniem 
ŚRODA, 14 GRUDNIA. 

Znaczna część opinii publicznej po­
chwala delegata Chin Narodowych, któ 
ry założeniem veta udaremnił przyję­
cie do Organizacji Narodów Zjednoczo 
nych sowieckich satelitów. 

Ponieważ pandit Nehru sprzeciwił 
się umieszczeniu we wspólnym komu­
nikacie zbyt jaskrawych komunistycz­
nych tez propagandowych, Bułganin i 
Chruszczow wydali własny komunikat, 
domagający się uregulowania wszel­
kich problemów azjatyckich na konfe­
rencji z udziałem Indii i Chin Ludo­
wych. 

Partia komunistyczna została zaka­
zana na wyspie Cypr. 

Dr John oświadcza, że został wywie 
ziony do Niemiec Wschodnich po o-
durzeniu narkotykiem. 

CZWARTEK, 15 GRUDNIA. 

Chcąc naprawić złe wrażenie, wy­
wołane przez ich veto przeciw przyję­
ciu do Organizacji Narodów Zjedno­
czonych państw niekomunistycznych, 
Sowiety cofają to veto, utrzymując w 
sile jedynie veto przeciw przyjęciu Ja­
ponii — jako odwet za założenie przez 
Chiny veta przeciw przyjęciu Mongo­
lii Zewnętrznej. Wobec powyższego zo 
stały przyjęte do O. N. Z. niekomu­
nistyczne: Austria, Cejlon, Finlandia, 
Hiszpania, Irlandia, Italia, Jordania, 
Kambodża, Laos, Libia, Nepal, Portu­
galia i komunistyczne: Albania, Buł­
garia, Rumunia i Węgry. 

Na sesji Rady Atlantyckiej w Pary­
żu, Dulles stwierdza, że "zimna woj­
na" została wznowiona, a fachowcy 
wojskowi ostrzegają przed wzmożonym 
niebezpieczeństwem konfliktu zbrojne­
go. 

PIĄTEK, 16 GRUDNIA. 

Rada Atlantycka postanawia przy­
śpieszyć przygotowania obronne, gdyż 
zbrojenia bloku sowieckiego przybiera­
ją coraz większe rozmiary. 

Generał Franco ostro krytykuje po 
litykę francuską w Afryce Północnej, 
jako zbyt liberalną. 

Syria domaga się wykluczenia Izra­

ela z O. N. Z., oskarżając go o akt a-
gresji. 

SOBOTA, 17 GRUDNIA. 
Francuzi ponownie przechwytują 

transport broni, wysłanej z Libii pow 
stańcom arabskim w Północnej Afry­
ce. 

Rząd amerykański zamierza podwo­
ić budżet pomocy państwom obcym ; 
kredyty przeznaczone na zbrojenia mia 
łyby być potrojone. 

NIEDZIELA, 18 GRUDNIA. 
Wybory w Saarze zakończyły się 

zwycięstwem partii chrześcijańsko-de-
mokratycznej (pro-niemieckiej), która 
uzyskała 25 proc. głosów, przed partią 
demokratyczną (pro-niemiecką) — 
24 proc. i partią chrześcijańsko-ludową 
(pro-europejską) — 22 proc. głosów. 
Stronnictwa pro-niemieckie nie uzyska 
ły jednak większości, któraby im po­
zwoliła przeprowadzić zmianę konsty­
tucji. 

Bułganin i Chruszczow odwiedzili 
Afganistan, gdzie wygłosili przemó­
wienia agitacyjne. 

PONIEDZIAŁEK, 19 GRUDNIA 
Bułganin i Chruszczow powrócili do 

Moskwy. Wydany w Afganistanie współ 
ny komunikat utrzymany jest w to­
nie bardzo dyskretnym, gdyż rząd af-
gański podkreślił wyraźnie, że zajmu­
je stanowisko neutralne. 

W Jordanii tłum manifestował prze 
ciwko przystąpieniu do paktu bagdadz-
kiego. Rząd proponuje poddać sprawę 
referendum. 

W Algerze powstańcy zaatakowali 
francuski transport wojskowy. 

Ogłoszona została niepodległość Su­
danu. 

WTOREK, 20 GRUDNIA. 
Na zakończenie sesji O. N. Z. posta­

nowiono, po 35 bezpłodnych głosowa­
niach, że do Rady Bezpieczeństwa 
wchodzić będą kolejno Jugosławia i Fi 
lipiny, każde na przeciąg jednego ro­
ku. 

W składzie rządu brytyjskiego nas­
tąpiły poważne zmiany: ministrem 
spraw zagranicznych został p. Selwin 
Lloyd, ministrem obrony narodowej sir 
Monckton. 

tej miary, wbrew uświęconym trady­
cjom. 

Powstaje pytanie, czy ta decyzja 
przyczyni się do osiągnięcia celów, któ 
re jej przyświecały. Nie wnikając w 
drobiazgową analizę motywów Faure'a 
i towarzyszącym temu rozgrywkom po­
litycznym, można ogólnie założyć, że 
rząd nie czując trwałej i skrystalizo­
wanej większości za sobą, w obliczu 
różnych zasadniczej wagi decyzji, jak 
chociaż*# rozwiązanie problemu Af­
ryki Północnej, uznał, że w interesie 
Francji leży zwrócenie się do r^arodu 
o powołanie takiej reprezentacji, z któ 
rej mogła by wyłonić się odpowiednia 
większość zdolna do rozwiązania tych 
wszystkich palących nieraz problemów. 

Jedynym poważnym szkopułem w za 
stosowaniu tego swego rodzaju cesar­
skiego cięcia była sprawa ordynacji wy 
borczej. Ogół opinii był przeciwny do­
tychczasowemu systemowi wyborczemu, 
czemu dawał nieraz wyraz przy naj­
rozmaitszych okazjach ,a również i 
rozwiązany parlament wypowiadał się 
za zmianą ordynacji. Gdy jednak przy 
chodziło do pobierania uchwał zaczyna 
ła się gra na zwłokę i wyłaniały się 
trudności, które tak łatwo stworzyć 
wyspecjalizowanym mistrzom gry par­
lamentarnej. Toteż rząd, uznawszy, że 
w obecnej konstelacji parlamentarnej 
nie da się szybko przeprowadzić refor­
my systemu wyborczego, wybrał mniej 
sze zło i zamiast przeciągać sprawę 
aż do legalnego kresu kadencji izb u-
stawodawczych, rozwiązał parlament, 
tym samym przesądzając fakt, że wy­
bory odbędą się według dotychczaso­
wej ordynacji, której istotę stanowi 
prawo t. zw. "apparentements", czyli 
sojuszów wyborczych pomiędzy posz­
czególnymi ugrupowaniami stającymi 
do wyborów. 

śmiała decyzja rządu Faure'a już da 
ła swój wyraźny efekt. Przełamała o-
na groźne zjawisko, obserwowane w po 
przednich wyborach, obojętności wy­
borców, a w ślad za nią absenteizmu 
wyborczego. Oto w ciągu zaledwie kilku 
dni, przeznaczonych na sprawdzanie 
list wyborczych, w merostwach parys­
kich i na prowincji zaznaczyła się nie 
bywała frekwencja obywateli chcących 
sprawdzić, czy nazwisko ich figuruje 
na liście uprawnionych do głosowania. 
Gdy termin sprawdzenia list minął, 
prasa ogłosiła, że lista wyborców we 
Francji wzrosła prawie 20 proc. w 
stosunku do poprzedniego okresu wy­
borczego, przy czym ludzie zadawali 
sobie nieraz wiele trudu, aby tej for­
malności dokonać, wyczekując w ogon 
kach godzinami przed gmachem mero 
stwa. Oznacza to, że w dn. 2 stycznia 
1956 wszyscy ci obywatele z pewnością 
podążą do urny wyborczej, bo nie po 
to trawili godziny na wyczekiwanie, a-
by później nie głosować. 

Na kogo padnie te 20 proc. dodat­
kowych głosów, trudno jeszcze dzisiaj 
przewidzieć. Każda partia, każdy blok 
wyborczy żywi nadzieję, że to są jego 
potencjalni wyborcy. 

A jak dzisiaj, w. przede dniu świąt 
Bożego Narodzenia, rysuje się t. zw. 
geogrąfia wyborcza? Znów można już 
poczynić kilka stwierdzeń, nie przesą­
dzając zmian, które jeszcze w ciągu 
tych niecałych dwóch tygodni, dzielą­
cych nas od wyborów, mogą zajść. 

Po pierwsze, partia komunistyczna 
idzie do wyborów w pojedynkę, nie po 
wiązana żadnymi sojuszami wyborczy-

Dokoftczenie na str. 3-ciej 

-dowej. Możliwie najdoskonalszą repre­
zentacją narodu — całego narodu 
jest właśnie tych kilkaset tysięcy Po­
laków, którzy znaleźli się w wolnym 
świecie i gotowi są płacić gotowką za 
swój udział w prowadzeniu polityki 
polskiej, a nie uważają, że zadaniem 
ich jest "urządzanie własnych spraw ', 
bo sprawy te już sobie sami urządzili. 
Wielkim błędem jest teza Wasiutyń-
skiego — i chyba tu się po prostu 
przepisał — że ta parusettysięczna rze 
sza "nie ma samoistnego życia naro­
dowego". Każdy Polak, bez względu 
na to, czy znajduje się we Wrocławiu, 
Warszawie, Toronto czy Melbourne ma 
taki sam jakościowo udział w życiu na 
rodowym. Życie Polaków w świecie sta 
nowi tak samo część życia narodowe­
go, jak życie Polaków w kraju. Róż­
nica jest tylko w stopniu natężenia 
zewnętrznych przejawów tego udzia­
łu. Ale wynika stąd tylko jeden wnio­
sek: trzeba przy pomocy wszelkich sił 
i wszelkich instytucji zneutralizować 
przeszkody współżycia między naro­
dem w kraju a narodem w świecie, i 
pomiędzy różnymi skupieniami naro­
du w świecie. Kraj oczekuje od nas 
właśnie tego przede wszystkim: aże­
byśmy mit narodu w świecie prze­
kształcili w rzeczywistą siłę narodu w 
świecie. 

Na koniec pomówmy o ekonomicznej 
stronie zagadnienia. Rzecz jasna, cho 
dzi o to, żeby delegaci się zjechali. 
Czytam, że Polacy w Australii mają 
swój kabaret w Melbourne. A może 
mają też ciekawe myśli na temat za­
dań polityki polskiej? Nie wiemy, bo 

-dotychczas pytaliśmy się tylko o to, 
' czy mają dla nas funty. A jeżeli nie 

mają dla nas ciekawych myśli, to mo­
że jednak odnieśliby jakąś korzyść z 
poznania naszych myśli, albo myśli Po 
laków na ten przykład, z Kanady? 

Australia — to wypadek skrajny. 
Koszt podróży samolotem w obie strfl 
ny około 1000 dolarów. Polaków w Au­
stralii jest 70.000 i podobno kupili oni 
na własność już około 5000 domów. 
Przeciętnie po 1000 funtów, czyli 2.800 
dolarów. "Trudno uwierzyć w to, że 
ludzie którzy w dziesiątkach bitew 
chcieli dawać za sprawę Polski życie, 
teraz nie mieliby dać kilkunastu szy­
lingów akurat i dosłownie na to sa­
mo" — pisał niedawno w "Życiu" Ki­
sielewski. Ale nie dają. 

Mógłbym teraz zacytować jeden z 
moich artykułów, napisanych w roku 
1950. Pisałem wówczas, że jest rzeczą 
zupełnie obojętną, czy ci, którzy obie­
cywali wybory płacących na Skarb Na 
rodowy składali te zapewnienia w do­
brej czy w złej wierze, ponieważ płat­
nicy zmuszą ich do wyborów wcześ­
niej czy później. W roku 1947 rozpo­
cząłem kampanię za systemem "skład 
ki — wybory" w życiu Polaków w świe 
cie. Od tego czasu napisałem w tej 
sprawie ponad setkę artykułów i no­
tatek, które były ogłaszane w 15 pis­
mach emigracyjnych (Słowo Polskie, 
Lech, D. P. Ekspres, Universum, Os­
tatnie Wiadomości, Kultura, Orzeł Bia 
ły, Głos Polski w Toronto, Lud Polski 
w Kurytybie, Syrena, Ogniwo, Polska 
Wierna, Słowo Polskie w Paryżu, Po-
lish American Journal, Nowy świat — 
poza przedrukami o których nie 
wiem). Inni publicyści napisali w tej 
sprawie setki artykułów w innych cza 
sopismach. Gdybym teraz w ciągu na­
stępnych 8 lat napisał 100 artykułów 
zwróconych przeciw koncepcji wybo­
rów, nic bym już nie mógł zmienić, 
ponieważ prąd opinii publicznej w 
tym kierunku jest przemożny. Ale na­
wet nie będę próbował, ponieważ na­
dal jestem przekonany, że wybory są 
jedynym sposobem zmobilizowania sił 
polskich w świecie, drzemiących za­
równo w odległej Australii jak i na 
posiedzeniach niektórych wysokich 
ciał w okolicy Earls Court. 

Sprawa jest poważna — o wiele po­
ważniejsza niż to się wydaje płytkim 
obserwatorom współczesnego świata. 
Raz za naszego życia przeżyliśmy o-
kres demobilizacji siły polskiej wsku­
tek inercji myśli. Ufać, że Polacy mo­
gą sobie znów pozwolić na drzemkę 
w okresie, w którym na długie dzie­
siątki a może setki lat decydować się 
będzie los Polski, to doprawdy szczyt 
marzycielstwa. 

W gruncie rzeczy polityka rezygna­
cji z mobilizowania sił polskich w 
świecie jest równoznaczna z polityką 
totalnej kapitulacji wobec obcych sił, 
które albo będą trzymać nasz naród 
w niewoli, albo łaskawie oktrojują 
nam Polskę, jaką będą uważać za sto 
sowną. Taka kapitulacja byłaby non­
sensem w chwili, w której ciężar wal­
ki przesuwa się na bronie, na które 
było by nas stać. Musimy tylko od­
rzucić koncepcję Polski spadającej ni 
z tego ni z owego na pierwszego naj­
bliższego miesiąca. 

Odrzucanie konfrontacji z wyborca­
mi jest objawem tenórzostwa wobec 
Polaków, a niestety także tchórzos­
twa wobec zadań, jakie przed nami sta 
ją. Czymże jeżeli nie tchórzostwem wo 
bec samych Polaków wytłumaczyć, że 
dotychczas nie zapowiedziano zamknię 
cia granic Wolnej Polski dla tych, co 
nie płacą dziś na Skarb Narodowy? 
Podatku — nie jałmużny. 

W końcu o tej demagogii, żądanie 
ofiar od wyborców nie jest objawem 
demagogii. Natomiast brak tego żą­
dania — nie jękliwej prośby — jest 
przejawem nieczystego sumienia. Dys 
kutujmy na serio, sprawa nie nadaje 
się do takich figielków. 

Wojciech ZALESKI. 
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Mala Polska albo dziwne losy 
00 ostatniej wielkiej wojnie komba-
* tanci polscy obrali sobie siedzibę 
na rue Legendre, gdzie, jak wiadomo, 
znajduje się dzisiaj Dom Kombatanta 
1 gdzie mieści się również redakcja pis 
ma "Syrena". Podczas gdy pismo pol­
skie "Polska Wierna" ma swoją redak 
cję i administrację w Polskiej Misji 
Katolickiej, rus St. Honoré, bardzo 
blisko kościoła i placu Madeleine. 

Dziwnym trafem, jakby wiedzione 
odczuciem dawnych epok i dziejów, o-
ba te pisma obrały sobie siedlisko na 
dwóch prawie skrajach dzielnicy, któ­
ra w XVI wieku nosiła nazwę "La Pe­
tite Pologne" — "Mała Polska". Była 
to przestrzeń mniej więcej między dzi 
siejszymi ulicami: rue du Rocher, rue 
de la Pépinière i rue Miromesnil. Trój 
kąt ten otaczała ulica zwana rue d; 
la Petite Pologne. Znajdował się tu 
dom pod godłem "Au Roi de Pclcgna" 
(Pod Królem Polski), prawdopodobnie 
z powodu Henryka III, który był przez 
krótki czas królem polskim po śmierci 
ostatniego z Jagiellonów, Zygmunta 
Augusta, jako Henryk Walezy. Jak 
wiadomo, Henryk III Valois nigdy nie 
wyrzekł się swego tytułu króla polskie 
go i kazał zawsze umieszczać herby 
Polski i Litwy obok herbu królów 
Francji, lilii. Na dworze swym miał 
muzyków i artystów Polaków, a na 

Stefana Batorego zapatrywał się, jak 
na uzurpatora, choć w rzeczywistości 
sam porzucił z dobrej woli Polskę i jej 
tron dla Francji. Lecz natura ludzka 
może nieraz zawierać w sobie dużo 
sprzeczności i nie jest niejprawdopo-
dobne, że mimo to Henryk III zacho­
wał pewną sympatię dla Polski i Po­
laków. 

Nazwa ulicy i dzielnicy pochodziła 
zatem od owego domu pod godłem pol 
skim, ale jeszcze więcej od tego, że 
Henryk III, już jako duc d'Anjou, miał 
tu swój pałac, który zajmował miejsce 
obecnej "Cour de Rome", obok dwor­
ca Saint-Lazare. Gdy Henryk III zo­
stał królem polskim, pałac zwać zaczę­
to "Domem Króla Polskiego". 

Od tej pierwszej nazwy poszły i in­
ne. Tam, gdzie dzisiaj mamy most i 
stację metro Europe" (Europa), znaj 
dował się wielki młyn, zwany "Le Mc u 
lin de la Pologne" (Młyn Polski). Idą­
ca zaś ku dzielnicy Małej Polski dzi­
siejsza rue de l'Arcade zwała się "rue 
de la Pologne" — ulicą Polski, gdyż 
prowadziła od placu Madeleine do 
dzielnicy Małej Polski. 

Ale centrum i sercem owej dzielni­
cy był obecny plac Laborde, albo Hen­
ri Bergson, gdzie widzimy dziś kościół 
św. Augustyna, zbudowany w 1868 r., 
(aby zastąpić starą zrujnowaną kapli-

Oni nam wybaczają... 
Oni nam wybaczają ! Zapluły się słowa, 
zaszczekały w rozgłośniach wynajęte pieski. 
Jak to powiedział Bierut, sługa sług moskiewskich ? 
,,Wspaniałomyślna jest Polska Ludowa". 

Oni nam wybaczają I I tysiące listów 
popłynęło, jak fala zmąconych szumowin, 
a apel podpisali słudzy reżymowi 
i ślą go na adresy, dane im przez szpiclów. 

A co nam wybaczają? Naszych win rejestry 
nie są znów takie długie: Bologna, Cassino, 
NarWik, Arnheim i Tobruk, co polską krwią spłynął 
i nasze uczucia dla moskiewskiej ,,siestry". 

A co my byśmy mieli wam do wybaczenia ? 
Jak przedstawia się bilans win waszych, ponury ? 
Likwidacja Akowców, Bezpieka, tortury, 
koncentraki sowieckie, stłoczone więzienia, 

prześladowania księży', ucisk, „normy pracy", 
procesy pokazowe, kłamstwa jad zatruty, 
bermani, rokossowscy, mince i bieruty, 
waszej ,,Polski Ludowej" — ,,najlepsi Polacy". 

Lecz bilans nie zamknięty. Oto strona krwawa, 
która po latach tylu nieb pomsty wymaga. 
Ta strona się nazywa: Warszawa! Warszawa, 
jak przed półtora wiekiem nazwano ją : Praga. 

Każdy „pałac kultury" i pomnik Stalina 
przylepia się do lego męczeńskiego miasta, 
jak na twarz jadowita, szydercza plwmina ; 
i za każdym splunięciem wina wasza wzrasta. 

Lecz bilans nie zamknięty. Nie kończy się na tym. 
Oto strony krwią skrzepłe o odorze trupim ; 
te strony na rachunku to — Katijń ! Ten Katyń, 
za milczenie o którym każdy z was się wkupił. 

Oto nasze rachunki. Mamy dalej liczyć 
kto tu „winien" a kto „ma" na historii koncie? 
Od sum tych dziś tantiemy płaci wam Moskwicin, 
póki wam te srebrniki z ręki czart wytrąci. 

Zamykamy tę księgę. Serce nam drętwieje 
od sum tych przeraźliwych. Nie nam pomsty szukać. 
Czmychniecie przed nią sami — tę mamy nadzieję — 
nie chcemy bowiem sobie wami rąk pobrukać. 

Józef GÔBAL. 

3ę tegoż świętego, która znajdowała się 
na miejscu nr 11 teraźniejszej rue La­
borde), i Cercle Militaire. Ulica La­
borde nazywała się najpierw "rue des 
Grésillons de la Petite Pologne". O-
koło tej nazwy są sprzeczki z powodu 
dwóch możliwych interpretacji słowa 
francuskiego "grésillons". Może ono 
oznaczać równie dobrze po polsku ma­
łe węgielki żarzące się — żar —, albo 
krupki, czy to w mące, czy to krupm 
po prostu. Możliwe, że Francuzi zazna 
jomili się podczas ich pobytu w Pol­
sce z polską kaszą czy krupkami i stąd 
nazwa ulicy. 

Najciekawsze jednak, że na miejscu, 
gdzie jest dziś Cercle Militaire i gdzie 
nasi kombatanci zbierają się stale na 
wszystkie uroczystości narodowe, ist­
niały przez długie lata "casernes de 
Pologne" czyli koszary polskie. Jakim 
dziwnym przeczuciem wiedzeni dzisiej­
si wojskowi polscy obrali sobie to wła­
śnie miejsce dla swoich obchodów — to 
już tajemnica, której chyba nikt nie 
wyjaśni. Może istnieją, podobnie fa­
lom radia, jakieś fale wspomnień, idą­
ce przez wieki, których nie znamy i 
nie rozumiemy, ale odczuwamy, sami 
nie wiedząc dlaczego. 

Nazwy polskie tej dzielnicy przetrwa 
ły do połowy XVIII wieku. Za pano­
wania Ludwika XV, właśnie żonatego 
z Polką, Marią Leszczyńską, budowano 
i przebudowywano bardzo dużo, wiele 
rzeczy ulepszono i upiększono, ale i 
wiele zmieniono. W tym właśnie cza­
sie znikają i nasze polskie nazwy dziel 
nicy Małej Polski. Koszary Polskie, 
przebudowane przez architekta Gou­
pil, zwą się odtąd koszarami de la Pé­
pinière i służą przez jakiś czas aż do 
Rewolucji francuskiej za siedzibę wy­
branym oddziałom gwardii francuskiej. 
Później znikają i one, a miejsce zaj­
muje dzisiejszy Cercle Militaire. Część 
ulicy du Rocher zwie się rue des Er-
rancis (okaleczonych) i wiąże się z nią 
ponure wspomnienie z czasów rewo­
lucji, gdyż tam na pustym miejscu ów­
czesnym pochowano 1119 osób, (1) zgi-
lotynowanych "w 1794 i 1795 r. A były 
wśród nich i znakomitości z dwóch 
wręcz przeciwnych światów. Więc 
wśród najpierwszych ofiar królewna 
Elżbieta, siostra króla Ludwika XVI ; 
filozof znany i cnotliwy, Malesherbes, 
nieustraszony obrońca nieszczęsnego 
króla, który odwagę swą zapłacił ży­
ciem. Potem słynny uczony Lavoisier ; 
sławny rewolucjonista i mówca, Dan­
ton; inny rewolucjonista, dziennikarz, 
Camille Desmoulins i jego młodziutka 
żona Lucylla, co sama oskarżyła się, a-
by umrzeć z mężem. A później ci, któ­
rzy ich wysłali na gilotynę, jak Robes­
pierre i jego brat; Chaumette; Cou-
thon; Saint-Just; Lebas; Henriot i in­
ni. Straszna ironia losu pomieszała o-
fiary i katów na tym cmentarzu. 

Nie pozostali tam zresztą długo, bo 
już w 1817 r. zniesiono cmentarz, a koś 
ci zmarłych przewieziono do katakumb. 
Mimo usilnych poszukiwań nie odna­
leziono śladów mogiły królewny Elż­
biety, spoczęła wraz ze swymi katami 
w katakumbach paryskich przy Den-
fert-Rochereau. 

Lecz dla nas, Polaków, najciekaw­
szym zjawiskiem jest nasz pociąg do 
tej dzielnicy, która niegdyś przez dwa 
wieki była polską, jeśli nie z mieszkań 
ców, to w każdym razie z imienia. I 
która znowu staje się trochę polską 
przez ścisły swój związek z dzisiejszą 
emigracją polską. 

Dr Marya KASTERSKA. 

WYBORY 
Dokończenie ze str. 2-giej 

mi, pomimo wyraźnych usiłowań z jej 
strony w tym kierunku, zwłaszcza pod 
adresem socjalistów. Oznacza to, że o 
ile nie będzie specjalnych przesunięć 
w dotychczasowym stanie posiadania 
komunistów i o ile nie będzie zbytnie­
go rozstrzelenia głosów wśród innych 
ugrupowań, co nawiasem mówiąc nie 
jest wykluczone wskutek nadmiernej 
ilości list wyborczych, wówczas komu­
niści powinni w najlepszym wypadku 
utrzymać się na swoich dotychczaso­
wych pozycjach, t. j. dysponować set­
ką mandatów w przyszłej Assemblée 
Nationale. Jest to dużo, ale jeszcze nie 
na tyle, żeby bez nich nie powstała 
zdolna do rządzenia większość parla­
mentarna. 

Po drugie, punkt ciężkości walki wy 
borczej wyraźnie spoczywa na rozgryw 
ce dwóch centrowych koalicji, na któ­
rych czele stoją dwaj młodzi leaderzy 
obozu radykalnego, do niedawna ze 
sobą współpracujący, dzisiaj nieprze­
jednani przeciwnicy. Z jednej strony, 
Edgar Faure, premier Francji, grupu­
jący prawe skrzydło centrum z popar­
ciem katolików z MRP i niezależnej 
umiarkowanej prawicy min. Pinay, z 
drugiej strony, poprzednik Faure'a na 
stolcu premierowskim, dynamiczny 
Mendès-France, wspierający się na le­
wym skrzydle centrum z socjalistami i 
grupą lewicowych radykałów i innych 
pokrewnych im ugrupowań. Jedni i dru 
dzy mają ambicje tworzenia trzonu 
przyszłej większości parlamentarnej i 
rządzenia Francją. 

Dokoła osoby Mendès-France krąży 
niepokojący cień możliwości rządów 
"frontu ludowego" i wszelkich kon­
sekwencji z tym związanych, do doga­
dania się z komunistami włącznie, cho 
ciaż oczywiście tak daleko idących pla 
nów w programie wyborczym tego u~ 
grupowania prożno by dzisiaj szukać. 

Wreszcie, charakteryzując geografię 
wyborczą, nie sposób pominąć grupy 
Poujade — partii "bez programu poli­
tycznego", jak jej leaderzy sami o so­
bie mówią, a której mottem jest wal­
ka z niesprawiedliwym systemem podat 
kowym, obowiązującym we Francji. 
Niestety, środki zaradcze, które to u-
grupowanie zaleca, bliższe są raczej 
dziedziny anarchii podatkowej niż ja­
kiegoś skutecznego remedium. Grupa 
ta, niezwykle dynamiczna, co wyraża 
się w guzach nabijanych gęsto różnym 
konkurentom politycznym, jest umiej­
scawiana na skrajnej prawicy i często 
wana przez przeciwników epitetem "fa 
szyści". Trudno przesądzić, pomimo du 
żych środków pieniężnych zebranych 
przez Poujade'a i jego zwolenników, 
ile mandatów zdobędą oni w przyszłej 
Assemblée i jaki program wówczas wy 
suną. Wydaje się, że zdrowy rozsądek 

wyborcy francuskiego potrafi właści­
wie sk.aiaiiiov,ać pswr.e przerosty in­
dywidualizmu, którego przejawem nie­
wątpliwie jest ruch Poujade'a. 

Pozostaje odpowiedzieć na pytanie, 
jak nasz polski interes wygląda na 
tle wyborów francuskich i obrazu przy 
szłej Izby Ustawodawczej. Odrzucając 
w ogóle możliwość zwycięstwa komu­
nistów, musimy spokojnie powiedzieć 
sobie, że tradycyjna przyjaźń i wspól­
nota interesów polsko-francuskich, cho 
ciażby na tle zawsze aktualnej groźby 
niemieckiej, powinna przetrzymać 
wszelkie próby zmian koniunktural­
nych wewnętrzno - politycznych we 
Francji. Cień Kremla ponadto, coraz 
silniej padający na całą Europę, po­
winien również być pewnym memento 
dla tych polityków francuskich, któ­
rzy widzą w zbyt różowym świetle roz-

j wiązanie różnych bolączek Francji w 
sojuszu z Rosją. Czasy carskiej Rosji 
należą już do zamierzchłej przeszłoś­
ci, a dzisiejsza rzeczywistość jest zu­
pełnie czym innym. Przesunięcie gra­
nicy sowieckiej nad Łabę jest chyba 

I dostatecznym ostrzeżeniem. 
Wreszcie szczegół ostatni, już na u-

żytek czysto wewnętrzny. Wśród wybór 
ców francuskich, przystępujących w 
dn. 2 stycznia 1956 do wyborów, będą 
również i wyborcy pochodzenia polskie 
go w pokaźnej liczbie około pół milio­
na. W niektórych okręgach ci wyborcy 
będą mieli coś niecoś do powiedzenia 
i dlatego pojawienie się ulotek wybor­
czych w języku polskim nie jest czczym 
gestem i zainteresowane partie poli­
tyczne to rozumieją. Miejmy nadzie­
ję, że ci polscy wyborcy, kierując się 
interesem swej nowej ojczyzny, połą­
czą go z głosem polskiego serca. 

Tep. 

CIEKAWOSTKI 
DON JUAN 

Pewien zaledwie 24-letni, a niezwy­
kle przystojny brunet miał być sądzo­
ny za uwiedzenie aż 90 naiwnych 
dziewcząt... i młodych mężatek. Rzecz 
miała się wprawdzie w Seulu, ale, jak 
się okazało, psychologia mas jest wszę 
dzie taka sama. Rozprawa sądowa — 
mimo nalegań zdradzonych mężów, nie 
doszła w ogóle do skutku. Po pierwsze, 
"uwiedzione" niewiasty wszystkie co 
do jednej odmówiły zeznawania na nie 
korzyść "czarującego" młodzieńca, a 
po wtóre normalne funkcjonowanie są 
du stało się niemożliwe wobec dobija­
nia się do drzwi wielotysiącznego tłu­
mu. .. młodych dziewcząt, chcących ko 
niecznie zobaczyć na własne oczy, i to 
z bliska — sławnego amanta! 

(1) Cmentarz des Errancis. 

WIELKI TRADYCYJNY 

BAL SYLWESTROWY S.P.K. 
w salonach Domu Kombatanta, 20, rue Legendre, Paris 17e 

odbędzie się dn. 31 grudnia 1955 r. Początek o godzinie 21,30. 

Dwie orkiestry - Doskonały bufet 
Niespodzianki 

WSTĘP WYŁĄCZNIE ZA ZAPROSZENIAMI, KTÓRE SĄ DO 
NABYCIA W SEKRETARIACIE SPK. — Telefon: WAGram 00-45. 

— Udział w kosztach 600 fr. — 

| Zamawianie stolików u kierownika Ogniska, telefon jak wyżej. 

Józef RELIDZYNSKI 

Powrót z tamtego świata 
N O W E L A  

I. 

Wilia była skończona, świeczki na 
choince przygasły. 

Siedzieliśmy przy okrągłym stole w 
ciepłym pierścieniu światła, które spod 
złocistego abażuru wiszącej lampy spły 
wało na obrus, grąźąc w dyskretnym 
półcieniu z lekka zaróżowione twarze 
obecnych. 

Towarzystwo zajęte było pracowitym 
łusk mieni orzechów. Jest to bardzo mi 
łe zajęcie, doskonale kojące nerwy, — 
miłe, zwiasztza, gdy towarzyszył mu 
od czasu do czasu łyk starego tokaja 
pani Zofii Korczakowej — najsympa­
tyczniejszej pani domu, najmilszej pod 
słońcem wdówki, prawdziwego wzoru 
gospodyni. 

Pani Zofia, ponętna jeszcze blondyn 
ka w "balzakowskim" wieku, jak wia 
domo od czasów autora "Komedii ludz 
kiej" znacznie przesuniętym — pani 
Zofia, żywiąc specjalną sympatię dla 
siedzącego obok niej przy stole pana 
Bronisława Gilskiego, inżyniera i o-
kultysty w jednej osobie, — potrafiła 
każdemu z gości okazać tyle serdecz­
ności, z zaletami kuchni łączyła tak 
czarujące dary umysłu, że dom jej za­
liczaliśmy wszyscy do najmilszych za­
kątków dobrego smalcu w przedwojen­
nej Warszawie, a na jej tradycyjne 
wigilie, gromadzące stale małe kółko 
przyjaciół, cieszyliśmy się z góry, jak 
na prawdziwe święto. 

Rozmowa przy stole błyskotliwie prze 
skakiwała z tematu na temat i stawa­
ła się coraz bardziej ożywiona. Jeden 
tylko pan Bronisław milczał demonicz­
nie, jak przystało wyższemu ponad bła 
he sprawy ludzkie okultyście. Chrupał 
zawzięcie orzechy, gładził wyniośle bro 
dę, a niekiedy ironicznie się uśmie­
chał. 

Wyczerpaliśmy zwolna wszystkie ak­
tualności stołeczne. Omówiliśmy oneg-
dajszą premierę, podzielili się wraże­
niami z wystawy w "Zachęcie", zmeł-
li w młynku towarzyskim kilka ostat­
nich koncertów i książek. Spłaciwszy w 
ten sposób należną dań sztuce i litera­
turze (polityka była niechętnie widzia 
na w domu pani Zofii), przeszliśmy na 
bardziej lekkie sensacyjki z bogatego 
działu kroniki wielkomiejskiej. 

Najnowszą plotkę zakulisową opowie 
działa z wrodzonym sobie wdziękiem 
piękna pani Mura, znana artystka dra 
matyczna, przyjaciółka z dawien daw­
na pani Zofii. Opowiadanie pani Mu­
ry omal nie stało się powodem sprzecz 
ki małżeńskiej między trzecią z kolei 
przedstawicielką płci pięknej, zdobią­
cą nasze grono — nie tyle może ładną, 
co interesującą panią Jadwigą a jej 
małżonóiem, panem Bohdanem. 

Państwo Malińscy — tak zwało się 
to sympatyczne stadło — byli na pier­
wszy rzut oka małżeństwem zgoła nie­
dobranym. On — znacznie starszy od 
niej, poważny przemysłowiec, natura 
na wskróś realna, zrównoważona; ona 
— utalentowana skrzypaczka, rozwich­
rzona fantastka, kapryśny dzieciak, — 
stanowili, rzekłbyś, wodę i ogień. W 
gruncie rzeczy jednak bardzo się ko­
chali i byli sobie wierni, niczem Fi-
lemon i Baucis. 

Nieszczęście chciało, że solidny pan 
Bohdan miał przed swoim ożenkiem 
długotrwały "flircik", którego przed­
miotem była właśnie bohaterka pow­
tórzonej przez panią Murę plotki za­
kulisowej, podówczas początkująca ak-
toreczka. Pani Jadwiga wiedziała o 
tym przedślubnym romansie męża, je­
dynym, jak się zdaje, w jego życiu i, 
jak każda prawdziwa kobieta, zazdros 
na o rzeczy do niej nie należące, — sko 

"rzystała z okazji aby pod adresem znie 
nawidzonej "rywalki" rzucić kilka so 
czystych epitetów. 

Pan Bohdan, kierowany sentymen­
tem, jaki mężczyzna żywi jeżeli nie 
dla przedmiotu, to przynajmniej — 
wspomnienia dawnej miłości, stanął 
rycersko w obronie sponiewieranej ak­
torki. 

— To dziwne — zasyczała pani Jad­
wiga — że ty zawsze jesteś szlachet­
nym obrońcą kobiet tam, gdzie chodzi 
o tego bezwstydnego wampa; w każ-
rym innym wypadku solidaryzujesz się 
z mężczyznami i jesteś w ogóle taki 
sam potwór moralny, jak oni wszyscy! 

— Ty mnie to mówisz? mnie! — z 
tragicznym patosem zawołał biedny 
pan Bohdan, najbardziej wzorowy 
mąż i ojciec. 

— Czy państwo słyszeli już najnow­
szy kawał Pikusia? (1) — przerwała 
w samą porę kontrowersję małżeńską 
pani Zofia, która celowała w dyploma 
tycznej umiejętności łagodzenia napię­
tych sytuacji. — Panie Milusiu — 
zwróciła się do tak zwanego w na­
szym kółku, popularnego Emila Gry-
ficza, autora kabaretowego i współpra 
cownika stołecznego "brukowca" — 
może pan go nam opowie. 

Pan Emil, którego specjalnością by­
ły wszelkiego rodzaju "kawały", nie 
dał się długo prosić. Pogładził lśniącą 
jak kula bilardowa łysinę, poprawił 
binokle na wyniosłym nosie i zaznajo­
mił nas z ostatnim produktem beztro­
skiego humoru warszawskiego. Kawał 
był istotnie dowcipny, podany znakomi 
cie. Wszyscy szczerze się uśmiali, naj­
bardziej zaś — zwaśnione małżeństwo. 

_Słowem, burza była zażegnana. 
Kawały posypały się teraz, jak z ro 

gu obfitości. Oczywiście prym dzier­
żył, niezwyciężony na tym polu, Miluś. 

Dzielnie mu sekundował najstarszy 
z "rycerzy okrągłego stołu" pani Zo­
fii, chirurg Winczewski, specjalista od 
ślepej kiszki i od brydża. "Doktorek", 
jak zwaliśmy go wszyscy, pomimo swe­
go niewesołego zawodu 1 sześćdziesiąt­

ki na karku, odznaczał się usposobie­
niem wesołym i młodzieńczym, co w 
połączeniu z jego prawością i prawdo­
mównością jednało mu ludzkie serca. 

Nawet siedzący koło mnie nasz Be-
nj aminek, śliczne stworzenie dwudzies 
toletnie, zazwyczaj tak poważna i po­
wściągliwa panna Janeczka Kłosow­
ska, daleka krewna pani Zofii, podo-
chocona kieliszkiem tokaju i ogól­
nym, trochę swawolnym nastrojem, za 
ryzykowała dość śmiały koncept, przy 
czym cudownie się zarumieniła. Było 
to urocze, zgoła nie dzisiejsze i pod­
woiło jeszcze naszą wesołość. 

Ostatecznie jednak zapas kawałów 
się wyczerpał. Chociaż — jak na przed 
wojenne stosunki warszawskie — było 
właściwie jeszcze wcześnie (dochodziła 
północ), jednakże wszyscy obecni byli 
poprzedniego dnia na brydżu u pań­
stwa Malińskich, który przeciągnął się 
do świtu, zwolna więc ulegali natural­
nemu znużeniu. Wesołość przygasła, 
rozmowa poczęła się rwać. Ten i ów 
ziewnął dyskretnie lub spojrzał na ze­
garek. 

Atoli, obdarzona rzadką żywotnością 
pani domu — wyznawczyni zasady "w 
grobie dość się wyśpimy" — uważała 
sobie za ujmę, gdy towarzystwo rozcho 
dziło się od niej zbyt wcześnie w jej 
pojęciu. To też z właściwym sobie ta­
lentem ożywiania rozmowy i skierowy­
wania jej na właściwe tory, — pani 
Zofia, wydawszy polecenie służącej, a-
by naparzyła świeżej kawy, rozdzwoni­
ła przykrą chwilę milczenia swym ciep 
łym, altowym głosem. 

— Czyście czytali, moi drodzy, o tym 
niesamowitym wypadku, jak zabłąkane 
mu dziecku ukazał się duch nieżyjącej 
matki i zaprowadził je do domu? 

Wszyscyśmy o nim wprawdzie czyta­
li, tym niemniej wypadek był istotnie 
niezwykły, zdolny poruszyć najbardziej 
senny nastrój. 

— Doskonale! mówmy o duchach... 
— ożywiła się przygasła panna Janecz 
ka, która od dwu lat, to jest od czasu 
tragicznej śmierci jej narzeczonego, 

młodego oficera-lotnika, była gorliwą 
spirytystką. 

W tej chwili wielki zegar gdański za 
czął wolno wybijać północ. Godzina u-
piorów w połączeniu z szamotaniem się 
wiatru za oknami tworzyła nastrojowe 
tło do rozmowy o duchach. 

— Skoro rozmowa zeszła wreszcie na 
poważne tory — odezwał ę globo­
wym basem milczący dotychczas pan 
Bronisław, uroczyście, jakby w dum­
nym poczuciu, że nadeszła jego chwi­
la — w takim razie opowiem państwu 
pewien ściśle autentyczny fakt, którego 
byłem naocznym świadkiem. 

Łyknął tokaju, pogłaskał brodę i o-
powiedział potworną historię o zamu­
rowanym szkielecie, który wyprawiał 
najdziksze harce dopokąd nie sprawio 
no mu chrześcijańskiego pogrzebu. W 
skupionej ciszy, przerywanej tylko mia 
rowym tykaniem zegara lub głuchymi 
odgłosami huraganu na dworze, kolej-
jio każde z nas dorzucało jakieś opo­
wiadanie. 

Skoro przyszła kolej na doktora Win 
czewskiego i wszystkie oczy nań się 
skierowały, a pani Zofia z przymilnym 
uśmiechem zwróciła się do niego: "A 
teraz co nam powie kochany Dokto­
rek?" — stary chirurg, oganiając się 
żartobliwie jak natrętnej musze, zawo­
łał: 

— Ależ, kochani państwo, dajcie mi 
spokój z waszymi duchami! Nie utrzy 
muję z nimi żadnych stosunków, nigdy 
żadnego nie widziałem, ani słyszałem. 
Nakrajałem się w życiu dość ludzi i tru 
poszów, nie ma miejsca w człowieku, 
gdziebym nie dotarł moim lancetem, 
lecz, słowo daję!... na ślad ducha nig 
dy i nigdzie nie natrafiłem. 

— To niesłychane!... — oburzył się 
pan Bronisław. 

Józef RELIDZYŃSKI. 
(dalszy ciąg nastąpi) 

(1) Przcrwojenny humorysta war­
szawski Pikuś Urstein. 
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Równo sto lat temu, 26-go listopada 

1855 roku, Adam Mickiewicz od­
dal ostatnie tchnienie, świadectwa o 
jego śmierci różnią się w ścisłym o-
kreśleniu godziny, w której to się sta­
ło. Dwu świadków mówi ogólnie o go­
dzinie 9-ej wieczorem. Dwaj inni o-
znaczają ją dokładniej: "trzy kwad­
ranse na 9-tą" i "przed 9-tą na kil­
ka minut", świadek pośredni, ale na 
gorąco spisujący relacje przytomnych 
uczestników wydarzenia określa jego 
czas słowami: "o 40 minut na 9-tą". 
Wszystkie zapisy zbiegają się w stwier 
dzeniu, że Mickiewicz odszedł spośród 
żywych niedługo przed godziną 9-tą, 
dokładnie tego dnia, w którym my ze­
braliśmy się po stu latach. 

Ta śmierć sprzed stu lat była roz­
dzierająca. Była śmiercią w opuszcze­
niu, zaniedbaniu, bez dostatecznej o-
pieki i pomocy, nawet nie w wygnań­
czym schronieniu, nie w Paryżu któ­
rego Mickiewicz nie cierpiał, jak my 
dzisiej nie cierpimy przymusowych 
miejsc naszego pobytu, ale w Konstan 
tynopolu, w podróży, na> nędznym, naj 
bardziej przygodnym postoju. Przy­
szła ta śmierć w porze roku, którą po­
eta znosił najciężej: w zakratowane 
okno wilgotnej, zimnej, posępnej izby 
drewnianego domu w najbardziej ubo­
giej, zaniedbanej dzięlnicy przez cały 
ten, ostatni, dzień życia — był to 
przed stu laty poniedziałek nie sobota 
jak dzisiaj — tłukła uparta szaruga. 

Sceneria duchowa nie była mniej pa 
tetyczna. Mickiewicz umierał z ostrą 
świadomością klęski. To po co przyje­
chał do Konstantynopola wymknęło 
mu się z rąk; nie udało mu się dopro­
wadzić do zgody. Przeciwnie, był świad 
kiem ostatecznego rozdzielenia wysił­
ków polskich i swoją postawą je przy­
pieczętował. 

To prawda, że nie należał do ludzi 
co się uginają i opuszczają ręce. Dzia­
łał do ostatniego dnia i ostatnie sło­
wa, zapamiętane przez obecnych przy 
jego zgonie, dotyczyły wojska mają­
cego się bić o niepodległość Polski i 
narodów kiedyś związanych z nią brat 
nimi związkami. Ale jeśli się pamięta 
o jasnowidztwie Mickiewicza, o jego 
zdolności przewidywania i przeczuwa­
nia zdarzeń, trudno przypuścić, że nie 
brał w rachubę, iż to wojsko, zjedno­
czone czy rozbite, ani nie wkroczy na 
ziemię polską, ani nawet nie dobędzie 
broni. Gdy Mickiewicz umierał, wojna 
krymska, wojna koalicyjna przeciw 
Rosji, naszemu wrogowi i ciemięzcy 
już dogasała. Gdy po dwumiesięcznej 
bez mała zwłoce grzebano go na zie­
mi francuskiej — ta wojna była już 
zamknięta. Tak śmierć bolesna, okrut­
na w nędzy i poniżeniu była także 
śmiercią łaskawą. Oszczędzała niezmor 
dowanemu bojownikowi jeszcze jedne­
go, najbardziej gorzkiego zawodu. 

A przecież nasze zebranie, na któ­
rym każde słowo wypowiedziane z te­
go miejsca odmierza co raz słabnące 
przed stu laty drgnienia wielkiego ser 
ca — to zebranie nie jest zebraniem 
żałobnym. Jest .to właściwie zebranie 
triumfalne tak jak w starożytnym świe 
cie bywały triumfalne pochody. Bo na 
chylając się nad tą odległą chwilą, pe 
dantycznie kłopocąc się o jej ścisłe 
ustalenie z chwiejnych świadectw, chce 
my coś nie szczelnie zamknąć, ale coś 
otworzyć na rozcież. Stulecie które 
właśnie upływa od wiotkiej granicy za 
znaczonej ostatnim oddechem Mickie­
wicza dla treści jego imienia, dla za­
wartości jego życia, zawartości i 
kształtu jego dzieła, dla symbolu, któ 
ry się splótł z tego imienia, życia i 
dzieła — nie było śmiercią ale wyż­
szym bytem, nie było nieobecnością 
ale wyższą obecnością. Sto lat które 
dobiegnie końca zanim wyjdziemy z 
tej sali, było istnieniem stokroć, ty­
siąckroć bardziej natężonym niż ist­
nienie cielesne, doczesne, niż istnienie 
dotykające stopami ziemi i oczami o-
gamiające niebo. Było to życie w 
pełnej, najjaśniejszej, zaiste triumfal 
nej glorii. 

W tym stwierdzeniu dotyka się taj­
nego i najbardziej oczywistego sedna 
całej sprawy i tej oto chwili. Mickie­
wicz jest w dziejach kultury ludzkiej 
zjawiskiem rzadkim, najrzadszym, mo 
że zgoła jedynym. Dlatego tak trudno 
je pojąć cudzoziemcom nawet nam 
życzliwym, nawet głęboko spoufalonym 
z naszą przeszłością, nawet rozpozna­
jącym i uznającym naszą odrębność. 
Mickiewicz był poetą, wspaniałym, nie 
przewyższonym w naszym języku, zdol 
nym do dziecięcego złocistego uśmie­
chu i do najwyższego uniesienia. Ale 
jednocześnie był kimś kto tworzy hi­
storię, nadaje bieg zbiorowemu czu­
ciu i myśleniu, skupia w sobie jak w 
soczewce wszystkie promienie, wszyst­
kie moce duchowe zbiorowości. Mówił 
przecież: "Trzeba samemu tak żyć, 
jak się pisze" i kiedy indziej: "Przy­
szedł czas, że natchnienie ma być czy­
nem, a czyn natchnieniem". Dał ta­
kie, mało pamiętne i rzadko przyta­
czane, samookreślenie swojej posta­
wy: "człowiek, co jest łańcuchem prze 
szłości z przyszłością, jest zarazem 
twórcą nowego dzieła dla tej ostat­
niej... Do jego piersi zlewa się i po 
przeorganizowaniu się wylewa z niej 
jako tchnienie prawdy — jęk uciśnio­
nego ludu. Na nim spoczywają, jak na 
kotwicy serca całego narodu, bo on jest 
powiązany ze wszystkimi jego warstwa­
mi ziemskimi i nadziemskimi... słonecz 
nego on oka, księżycowego nad jezio­
rem czaru, a dźwięku rozchodzącego 
się po spadającej ku ożywieniu rosie..." 
("O Słowiańszczyźnie"). Mickiewicz 

rozpłomienił solidarność z narodem aż 
do płomiennego żaru, podporządkował 
tej solidarności wszystkie cele osobis­
te. Miał poczucie absolutnej odpowie­
dzialności za losy narodu. Doszedł do 
utożsamienia z nim, do roztopienia się 
w zbiorowości i do wchłonięcia jej w 
siebie. 

Byîa to jedna z najzuchwalszych 
uzurpacji, na jaką kiedykolwiek po­
ważyła się jednostka, choćby jednost­
ka genialna. Ale najdziwniejsze, naj­
bardziej poruszające jest to, że naród 
przyjął tę uzurpację, uznał w Mickie­
wiczu swój symbol, uznał go za naj­
piękniejszy, najwyższy mit o sobie. Sło 
wa, które na wieść o śmierci w Kon­
stantynopolu napisał Zygmunt Kra­
siński — jedna z najprzenikliwszych 
inteligencji polskich -— słowa: "my z 
niego wszyscy" padły jak werdykt, 
choć były tylko stwierdzeniem faktu. 
Ale będąc stwierdzeniem faktu stały 
się także proroctwem i zaklęciem. Nie 
tylko pokolenie Krasińskiego było z 
Mickiewicza. Były z niego wszystkie 
następne. I nasze jest także z niego. 

Nawet ci, którzy — na własną szko­
dę, na dobrowolne ubóstwo — nie czy 
tają wierszy Mickiewicza, nawet ci 
którzyby nie potrafili streścić jego po­
ematu biograficznego, napisanego ży­
ciem i zamkniętego bohaterską śmier­
cią, nawet ci którym jego postać led­
wie się majaczy w oddali — oddycha­
ją jego oddechem, powtarzają bezwied 
nie jego słowa, żyją w kręgu zakreś­
lonym przez niego, biegną po wytyczo­
nej przez niego orbicie. W kulturze 
każdej zbiorowości nie wszystko jest 
uświadomione, często to co nieświa­
dome, oddziaływa i waży równie sil­
nie lub silniej. Mickiewicz należy do 
naszej świadomości, ale może w jesz­
cze wyższym stopniu jest naszym zbio 
rowym instynktem, jest w nas gło­
sem bezimiennym, nieodpartym odru­
chem. 

Jeśliby ktoś wątpił w tę prawdę, na­
si wrogowie dostarczają na nią dowo­
du, bo wrogowie są po to, by nas po­
twierdzali. Oni to dzisiaj wyznaczają 
miarę Mickiewicza. Ich zabiegi wokół 
niego wykraczają poza granice doktry­
nalnej rutyny. W świecie komunistycz­
nym "reinterpretuje się" pisarzy wę­
gierskich i czeskich, rumuńskich i li­
tewskich, zapewne także łotewskich i 
estońskich. "Reinterpretuje się" histo­
rię wszystkich uciemiężonych narodów 
od Gruzinów do Czukczów, ale nigdzie, 
w odniesieniu do nikogo ten wysiłek 
nie ma znamion takiego natężenia, nie 
jest taką stawką w grze, jak ekspro-
priacja, próba wywłaszczenia i przy­
właszczenia sobie Mickiewicza. 

Jestem skłonny myśleć, że jest to je­
dyny taki przypadek w dziejach lite­
ratury światowej, a jeśli nie jedyny, to 
najrzadszy z rzadkich. I nie można te­
go przypadku pojąć i wyjaśnić inaczej, 
jak tylko w taki sposób, że walka o 
Mickiewicza jest walką o naród pol­
ski, jest częścią, jest postacią tej wal­
ki. W strategii mówi się: kto trzyma 
w ręku punkt "x", panuje nad obsza­
rem zakreślonym przez promień "y", 
nad obszarem zawartym w obwodzie o 
tym promieniu. Można powiedzieć, że 
ktoby pochwycił Mickiewicza, owład­
nąłby obszarem duszy polskiej, pochwy 
ciłby to co on sam nazywał "naszą 
oddzielną, polską osobistością społecz­
ną". 

Wynik tego zmagania nie jest wia­
domy. Ale jasno świecącą nad nim na­
dzieję stanowi to, że Mickiewicz jest 
twórcą najwyższej miary, artystą nie-
prześcignionym, że nadał swoim sło­
wom kształt ostateczny, niepodlegają-
cy fałszerstwu, że w swoich słowach 
uwięził potencjał, który można znisz­
czyć tylko wraz z tym kształtem. Ró­
wnie wielką nadzieją świeci to, że Mic­

kiewicz wszedł w sam najtajniejszy 
rdzeń naszego odczuwania i myślenia, 
że w ciągu minionych stu lat posze­
rzał nieustannie krąg swego magiczne­
go władania, że zagarniał w jego obręb 
coraz to nowe warstwy społeczne. Wal 
ka o niego toczy się dzisiaj w duszy ca 
łego narodu, w duszy każdego z nas. 

Wszystko co tu powiedziano, usta­
wia perspektywę dla tego co przed stu 
laty dobiegało kresu w ubogim domu 
konstantynopolitańskiej dzielnicy Ka-
lendżi Oglu. Wszystko co tu powiedzia­
no rzuca oślepiające światło na dra­
mat nagłej, bolesnej, patetycznej śmier 
ci na wygnańczym barłogu. Ten, któ­
ry umierał sto lat temu, nie jest za­
balsamowanym truchłem, zamkniętym 
wśród, królewskich sarkofagów. Nie 
jest posągiem, spiżowym "Geniuszem", 
z którym zmagają się poeci. Nie jest 
żerem dla pedantów, rozcinaczy włosa 
na czworo. Jest polem bitwy. Jest wła 
snością wszystkich. Jest duszą naszych 
dusz. 

Nie zeszliśmy się dzisiaj na obchód 
umarłych, na obrzęd wywoływania du­
chów. Sens tego wieczoru zawiera się 
w słowach straszliwie prostych, w sło­
wach wstrząsających jak tajemnica 
istnienia, w słowach które znoszą roz­
stęp między chwilą sprzed stu lat i 
chwilą obecną, w słowach które prze­
dłużają się w przyszłość: 

Jesteś żywy, jesteś z nami, jesteś w 
nas. 

Tymon TERLECKI. 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  

Szanowny Panie Redaktorze, 
Byłbym bardzo zobowiązany za wy­

jaśnienie na łamach poczytnego pis­
ma Pana, że nie wchodzę w skład ze­
społu redakcji "Syreny" i tym sa­
mym nie odpowiadam za poglądy, wy­
powiadane przez zespół. Tak. często ko 
rzystam z łamów "Syreny" dla wypo­
wiadania moich poglądów — i tak to­
lerancyjnie się Panowie do nich odno­
szą, że w tej sprawie mogłyby pow­
stać łatwo nieporozumienia. 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku. 
Wojciech ZALESKI. 

Madryt, 11. 12. 1955. 

OD REDAKCJI. Istotnie, p. Woj­
ciech Zaleski, jeden z najwybitniej­
szych publicystów polskich na emigra­
cji, którego tak świetne i tak głęboko 
przemyślane artykuły ukazują się czę­
sto na łamach "Syreny", nie należy 
do zespołu redakcyjnego naszego pis­
ma. Poglądy przeto p, red. W. Zales­
kiego i Redakcji "Syreny" mogą być 
czasem różne, co jest rzeczą zupełnie 
zrozumiałą. 

W SPRAWIE RZEKOMEJ "PLAMY" 
NA IMIENIU WALEREGO KRASIŃ­

SKIEGO 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Dziękuję p. Billy Strenkowi za zwró 

cenie uwagi ("Syrena" nr 50) na nie 
porozumienie wynikające z opuszczenia 
w korekcie i w druku mego artykułu 
o Walerianie Krasińskim — jedynie 
cudzysłowu. 

Wyjaśniam, że oddając do druku ów 
artykuł, aby uniknąć tonu polemiczne-

Życzenia Świąteczne 
Najlepsze życzenia Świąteczne i No­

woroczne swym członkom i ich rodzi­
nom, przyjaciołom, sympatykom i wszy 
stkim rodakom składają za pośrednic­
twem " Syreny " 

Zarządy: Centralnego Związku Po 
laków we Francji; Federacji Polskich 
Obrońców Ojczyzny; Związku Rezer 
wistów i b. Wojskowych; S. P. K.; 
P. O. W. N.; Związku Rodzin Pol­
skich Obrońców Ojczyzny; 2 DSP.; 
Polskiego Związku Inwalidów Wojen 
nych. 

• • 
Drodzy Koledzy, 
W dzień Bożego Narodzenia przyj­

mijcie wraz z tradycyjnym łamaniem 
się opłatkiem, symbolem zjednoczenia 
dusz, nasze najszczersze, pełne brat­
niej miłości życzenia dla Was, Waszych 
Rodzin i wszystkich Rodaków, by w o-
bliczu cierpień umęczonej dziś Ojczy­
zny, nie zgnębiła nas przemoc, choć 
siły natęża; bo kto walczy o wolność, 
ten zawsze zwycięża. 

W zbliżającym się Nowym Roku pod 
wójmy siły i wiarę, by w zgodnej, twór 
czej pracy budować i tworzyć nowe 
wartości narodowe poza granicami oj­
czystego zagonu i wznosić gmach so­
lidarności emigracyjnej z wydatnią po 
mocą dla Braci w Kraju. 

Zarząd Gł. POWN. 

C7> °c 

Czy opłaciłeś już prenumeratę za „Syrenę"? 

Nie zwlekaj! — Uczyń to dzisiaj ! 

(1) Przemówienie na wieczorze w 
setną rocznicę śmierci Adama Mickie­
wicza, który odbył się w Londynie dn. 
26 listopada 1955 r. 
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Rewolucja narodowa 
ety kontrrewolucja sowiecka 

stwo Związek Sowiecki. Przedstawiają 
oni Polskę, Węgry czy Bułgarię jako 
państwa suwerenne, niezależne, doko-
nywujące samorzutnie i samodzielnie 
"postępowej rewolucji" i prowadzące 
niezależną politykę zagraniczną i we­
wnętrzną. Podobnie w swoim czasie 
(a nawet do pewnego stopnia i do­
tychczas) przedstawiane były i Ukra­
ina, i Białoruś, i Gruzja czy Kirgizja... 
Cóż im zostało z tych lat? 

Jeżeli spróbujemy zrozumieć dlacze­
go pewne koła emigracji politycznych 
(odrzuciwszy oczywiście pośrednie czy 
bezpośrednie agentury sowieckie) u-
pierają się przy traktowaniu przemian 
w krajach okupowanych jako rewolu­
cji narodowych, to musimy zatrzymać 
się na dwóch głównych przyczynach, 
takiego, jak najdalej na rękę bolsze­
wikom, idącego tłumaczenia tych 
spraw. 

Pierwsza z nich to swoista, w zało­
żeniu swym szlachetna, duma naro­
dowa. Nie możemy — powiadają ci 
nieopatrzni interpretatorzy — pogrą­
żać naszą świadomość narodową w bez 
nadziejności. Nie możemy odbierać na­
rodowi wiary, mówić mu, że jest do 
reszty pogrążony, że przestał być naro­
dem, a kraj jego państwem. Trzeba że 
by myślał, że kieruje nadal swym by­
tem i przyszłością, a co najmniej — 
że jest ich współtwórcą. Nie możemy 
rezygnować z prawa do miana pań­
stwa i suwerennego narodu, musimy 
przeciwstawić się nazwie "satelita" 
czy "bierutówka". Polska jest wciąż 
Polską, a naród polski jest wciąż na-
rrdem wielkim. Zwolennict takiej tezy 
r.ie zdają sobie zazwyczaj sprawy, że 
ich hasła są nieudolnym naśladowa­
niem. innych buńczycznych haseł, któ­
re skądinąd potępiają, haseł sprzed 
wrześnie 1939 r.: "nie oddamy ani pię 
dzi, ani skrawka, ani guzika! będziemy 
walczyli na dwa, trzy i ile będzie po­
trzeba frontów!" Hasła te, jako stu­
procentowo uczucio.ve, nie mogą być 
dyskutowane. Są one piękne i szlachet 
ne v,- dźwięku, mobilizują nastroje i, 
kto wie, czy nie warte byłoby je utrzy 
mać. gdyby Gdybyśmy mieli bodaj 
odrobinę nadziei, że wyzwolenie nastą 
pi jutro czy pojutrze, słowem w ta­
kim terminie, który umożliwiłby nam 
przechowanie tych haseł jako motoru 
s'ły ducha narodowego. 

Druga przyczyna to zasadnicze nie­
porozumienie odnośnie słowa "rewo­
lucja". Strach pomyśleć jak bolsze-
w'zm, w ciągu lat niespełna 40-tu, wy 
koślawił nasze pojęcia zagadnień poli­
tycznych, społecznych a nawet filo­
zoficznych. Przestaliśmy zupełnie orien 
tować się co znaczą naprawdę słowa : 
"demokracja", "socjalizm", "pań­
stwo", "proletariat", "walka klasowa", 
"postęp Chwilami zapominamy zu­
pełnie o rzeczywistości i mówimy o "bu 
dowie socjalizmu w ZSRR", 0 "demo­
kracji ludowej", o "rewolucyjnym le-
ninizmie", ba nawet o "postępie w wa 
runkach sowieckich". 

Ale bodaj najbardziej zahipnotyzo­
wała nas sowiecka interpretacja słowa 
"rewolucja". Powtarzamy bezmyślnie : 
"rewolucja październikowa", "rewolu­
cja sowiecka", "rewolucja bolszewic­
ka", "rewolucja leninowska" i t. p., 
nie uświadamiając sobie zgoła, że to 
zupełnie tak samo jakbyśmy mówili : 
"katolicyzm pogański", "katolicyzm 
muzułmański", "katolicyzm buddyj­
ski" i t. p. Nie chcemy zastanowić się 
nad tym, że słowo "rewolucja" w ję­
zyku sowieckim znaczy coś zupełnie in 
nego i że nic, co powstaje czy rośnie 
w cieniu bolszewizmu, z rewolucją nic 
nie może mieć wspólnego. 

Coś znaczą te dwa słowa: rewolucja 
>0<D i "rewolucja"? Ryszard WRAGA. 

Dokończenie ze str. 1-ej. 
nych kołach emigracji politycznych, 
które, tymi czy innymi względami kie­
rowane, starają się, nie wiadomo po 
co, udowodnić, że w ich krajach — w 
Polsce, na Węgrzech, w Czechosłowa­
cji czy w Rumunii — odbywa się re­
wolucja prawdziwie narodowa i że 
przemiany w tych krajach noszą zu­
pełnie inny charakter aniżeli w swo­
im czasie przemiany w krajach Zwią­
zku Sowieckiego. 

Nawiasem mówiąc, kubek w kubek 
tego samego zdania były w swoim cza­
sie (w latach 1925—1934) emigracje po 
lityczne ukraińska, białoruska, kaukas 
kie czy turkiestańskie, które z pianą 
na ustach dowodziły, że Moskwie nie 
uda się przełamać oporu ich narodów, 
nrzejść do porządku dziennego nad ich 
odrębnością kulturalną, społeczną czy 
charakterologiczną. Ukraińcy np. do­
wodzili jeszcze w 1931—32 r., że pow­
szechna kolektywizacja na Ukrainie, ja 
ko w kraju tradycyjnego rolnictwa in­
dywidualnego, jest nie do pomyślenia, 
a Uzbekowie przekonywali Londyn i 
Paryż, że muzułmanizm na wieki ca­
łe odizolował Turkiestan od wszelkiej 
wspólnoty duchowej i społecznej z Ro 
sją. Dziś — widzimy — że sowieckie 
hasło totalitarne: "jedno państwo, je­
den naród, jedna władza", jest na dro 
dze do realizacji. Ale przez ileż to lat 
Zachód właśnie na podstawie naiw­
nych pobożnych życzeń emigrantów u-
ważał, że jednolite państwo sowieckie 
jes; mitem i że rozpadnie się ono pod 
byle jakim uderzeniem. Uderzenie Hit 
lera było potężne — Związek Sowiecki 
nie rozpadł się. 

Dziś bolszewicy, organizując totali­
tarny, przeszło 800.000.000 ludności li­
czący blok sowiecki, stosują tę samą 
metodę propagandową, jaką stosowali 
w 19?j—33 r., montując jednolite pań-

Zamiast życzcń świątecznych i no­
worocznych Zarząd Oddziału Francja 
S. P. K. przeznacza sumę 10.000 fr. na 
pomoc dla swych członków, przebywa­
jących w szpitalach i znajdujących się 
w ciężkich warunkach materialnych. 

• • • 
Wesołych świąt oraz szczęśliwego No 

wego 1956 Roku całemu społeczeństwu 
polskiemu we Francji, członkom hono­
rowym i wspierającym naszego zwią­
zku, oficerom, podoficerom i szerego­
wym Kompanii Wartowniczych, wszy­
stkim organizacjom i instytucjom pol­
skim, ich członkom i pracownikom, pol 
skitj prasie niepodległościowej, człon­
kom Związku oraz wszystkim sympaty 
kom — przesyła tą drogą najserdecz­
niejsze życzenia 

Polski Związek Inwalidów Wo­
jennych we Francji. 

ZAMIAST ŻYCZEŃ ŚWIĄTECZNICH 
I NOWOROCZNYCH 

Ppłk. Gustaw Tysowski składa 500 
frs. na Skarb Narodowy — Fundusz 
Obrony Sprawy Polskiej. 

• • • 
Zamiast życzeń świątecznych E. Ur­

banowicz składa 500 fr. na Liceum w 
Les Ageux. 

go, usunąłem w ostatniej chwili zdanie 
cierpko przyganiające pewnemu zna­
nemu historykowi literatury, który roz 
myślnie przemilczał nawet nazwisko, 
nie tylko zasługi, Waleriana Krasiń­
skiego, gdyż uważał fakt, że ^Valerian 
Krasiński był protestantem, za "plamę'' 
na honorze tego znakomitego rodu, 
którego chluba, Zygmunt Krasiński, 
był wszak wybitnie katolickim pisa­
rzem. Po tym skreślonym zdaniu, pi­
sałem, że "na szczęście, my już dość 
daleko odeszliśmy od takiego pojmowa­
nia historii kultury polskiej". 

Cały mój artykuł i cytowane zdanie 
wyraźnie oddają moją myśl potępia­
jącą nietolerancję i traktowanie inne­
go wyznania jako "plamę" na hono­
rze rodziny. 

Niech więc p. B. Strenk postawi cu­
dzysłów w mym dalszym zdaniu nad 
wyrazem "plama" i odczyta je, a prze­
kona się, jak niepotrzebnie się obu­
rzył. Gdyż pisałem tam: "Nie było wi 
ną W. Krasińskiego, że mając rodzi­
ców protestantów, sam został protes­
tantem; natomiast — mimo tej "pla­
my" — pracami swymi dobrze się za­
służył na niwie szerzenia znajomości 
kultury polskiej wśród obcych". 

Z poważaniem 
J. A. TESLAR. 

KATOLICY, NIE PROTESTANCI 
Szanowny Panie Redaktorze, 
Przyznaję, że p. Billy Strenk mógł 

być dotknięty wyrażeniem użytym 
przez p. Teslara, ale to nie usprawied-
wia pomyłek w wyliczaniu wybitnych 
protestantów. 

Romuald Traugutt był przez całe ży 
cie gorliwym katolikiem. Jego biograf, 
M. Dubiecki, pisze, że gdy jako pod­
ziemny dyktator powstania stycznio­
wego wychodził z domu, to po to, by 
pójść na Mszę św. lub do spowiedzi. 

Jan Henryk Dąbrowski był synem 
katolika (kształconego u Jezuitów w 
Lublinie) i został ochrzczony w katolic 
kim kościele parafialnym w Niegowi-
ci, blisko Krakowa. Matka jego, z do­
mu von Lettow, była kalwinką, lecz na 
wychowanie syna wpłynąć nie mogła, 
bo zmarła w rok po urodzeniu go. 

Jan Henryk Dąbrowski służył, po­
dobnie jak jego ojciec, w Saksonii i 
tam w r. 1780 poślubił ewangeliczkę, 
pannę v. Rackel. Ale ponieważ był ka­
tolikiem, więc w umowie przedślubnej 
postanowiono, że synowie będą wycho 
wywani w religii katolickiej, córki w 
luterańskiej. Pisze o tym w swej mo­
nografii prof. A. Skałkowski. 

Wymieniając Konarskiego należało 
zaznaczyć, że tu nie chodzi o twórcę 
"Collegium Nobilium", ks. Stanisła­
wa Konarskiego. 

Łączę wyrazy poważania. 
Stanisław SOPICKI. 

42, Emperors Gate, London SW7. 
• • • 

NA FUNDUSZ 
OBRONY SPRAWY POLSKIEJ 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Uprzejmie donoszę, iż w odpowiedzi 

na wezwanie ("Syrena" z dn. 3. 12. 
br.) wysłałem w dniu dzisiejszym sumę 
500 fr. na Skarb Narodowy — Fundusz 
Obrony Sprawy Polskiej. Równocześ­
nie liczę, że niżej wymienieni panowie 
będą kuli dalsze ogniwa łańcucha 
wpłat: 

Andrzej Banaszak z Auby-Asturies; 
Józef Bugaj, 137, Cité Plaine, Oignies; 
Czesław Cholewicki z Mulhouse; Józef 
Foryś z Montchaniń (S. et L.); Bruno 
Jędrasik z Montbeliard; Stefan Karol­
czak z Bethoncourt (Doubs); Kościel­
ny z Ronchamp; Władysław Łabowicz 
z Wittelsheim (Haut Rhin); Adam 
Pudlicki z Courcelles-les-Lens ; Marcin 
Rucki z Noyelles sous Lens. 

Przesyłam Panu Redaktorowi ser­
deczne pozdrowienia. 

Mieczysław GLEJZER. 
Montbeliard, 10. 12. 1955. 

• • • 

NA SKARB NARODOWY 
Szanowny Panie Redaktorze, 
Uprzejmie komunikuję, iż Zarząd 

Koła Rezerwistów i Wojskowych w 
Le Creusot na swym posiedzeniu w dn. 
11 listopada b. r. uchwalił kwotę 600 
fr. na Skarb Narodowy. Kwotę tę od 
razu Zarząd Koła wpłacił koledze Kle­
mensowi Jarzyckiemu z prośbą, by 
przekazał ją władzom Skarbu Narodo­
wego w Paryżu. 

Z poważaniem. 
Józef PAJOR, prezes. 

Le Creusot, 11. 12. 1955. 

* * * 

"WPŁACAM I WZYWAM. 
Odpowiadając na wezwanie ("Syre­

na z dn. 17. 12. b. r.) wysłałem w dniu 
dzisiejszym sumę 500 fr. na Skarb Na-
•odowy w nadziei, że niżej wymienie­
ni koledzy będą kuli dalsze ogniwa-

Stefan Karolczak z Bethoncourt; 
Stanisław Schneider z Bethoncourt i 
Michał Gajda z Bethoncourt. 

Łączę serdeczne pozdrowienia. 
Marcin SZPYRKA. 

Bethoncourt, 17. 12. 1955. 

Deportowani, uwaga ! 
W związku z odszkodowaniami za de 

portacje od rządu niemieckiego, zawia 
damiamy, że zainteresowani, którzy już 
zgłosili się do naszego biura, względnie 
nadesłali pisma — otrzymają odpo­
wiedź drogą korespondencyjną. Prosi­
my o podawanie dokładnego i wyraź­
nego adresu. Należy załączyć znaczek 
na odpowiedź (15 fr.). W dalszym cią­
gu przyjmujemy zgłoszenia. — Adres 
Związku: Union des Mutilés de Guer­
re Polonais en France, 15, rue Saint-
Gilles, Paris 3. 
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Jan LECHOŃ 

W I E S Z C Z  W O L N O Ś C I  
jyiickiewicz nie czuł się w Paryżu 
1Tł gościem, czuł się .pielgrzy­
mem, który zjawił się tam, nie a-
by żebrać pomocy dla swego Kra­
ju, ale by się jej domagać w imię 
wspólnego dobra Polski i świata i 
aby przynieść Zachodowi prawdy 
zdolne, jak myślał, ostrzec go i u-
chronić przed zagładą... Był on po­
etą emigracji i uczynił z emigracji 
posłannictwo, ideę pielgrzymstwa, 
niosącego przez świat dobra, moral 
ne i ideę wolności, nieodłączne dla 
niego od samego pojęcia Polski. Te 
wartości uniósł w sobie i na obcej 
ziemi stworzył w ich imię arcy­
dzieła będące po dziś dzień jednym 
•l najściślejszych węzłów, łączących 
w jeden świadomy naród miliony 
jakże różnych ludzi urodzonych na 
polskiej ziemi. Dla walki, jaką na­
ród podski toczył o swą niepodleg­
łość, zapowiediź wyzwolenia zawar 
la w pismach Mickiewicza miała 
takie same zbawcze znaczenie, jak 
w czasie ostatniej wojny przekona­
nie Anglików — że Wielka Bry­
tania nie może być pokonana. Je­
żeli po. klęsce 1830 Polacy nie po­
rzucili myśli o dalszej walce, je­
żeli każde pokolenie podejmowało 
ją na nowo — to i dlatego także, 
że Mickiewicz, wbrew wszelkiej 
rzeczywistości, głosił, że Polska, bę­
dzie wolna. 

Mickiewicz stworzył ideał Pola­
ka na pewno dla przeciętnych lu­
dzi niedościgły, ku któremu prze­
cież starali się oni wznosić. Jego 
pojęcie życia — jako służby dla 
wyższych celów, stało się religią 
zarówno na poddaszach młodzieży, 
gotującej się do walki o niepodleg­
łość, jak w mieszkaniach biednych 
nauczycieli i działaczy społecznych, 
poświęcających życie dla ulżenia 
nędzy i szerzenia wiedzy. Wielki 
pisarz angielski nazwany przez ro­
dziców Conradem, na pamiątkę bo 
łiatera Dziadów, wyniósł z domu 
ten właśnie mickiewiczowski ideał 
życia, którego odblask nie trudno 
odnaleźć w jego religii honoru i 
pesymistycznego bohaterstwa. Po 
politycznym działaniu Mickiewicza, 
dla którego odstąpił on od poetyc­
kiego powołania i zapomniał o so­
bie, pozostała piękna i twórcza le­
genda i jako trwały ślad — karty 
Ksiąg Narodu i Pielgrzymstwa za.-
wstydzające zbudzoną w nas nie­
wiarę, abyśmy mogli pójść za ich 
szlachetnym wskazaniem. 

Mickiewicz miał też przeżyć nie­
dawno jeszcze jedno swoje zwycię­
stwo pośmiertne, miał jeszcze raz 
okazać się przewodnikiem narodu 
polskiego i powiernikiem Polakow, 
dotkniętych niewolą i wygnaniem. 
Jeszcze raz mieli odnaleźć oni w 
Panu Tadeuszu doskonały obraz, 
piękno i niepowtarzalną odrębność 
ich Ojczyzny i szukać w Dziadach 
i Księgach Narodu siły i wskazań, 
pozwalających im przeżyć odda­
lenie od Kraju. Poezja żołnierska 
i nostalgiczna poetycka publicysty­
ka, bujnie i świetnie rozkwitłe w 
wielkich centrach emigracji pol­
skiej w Paryżu, Londynie, ..owym 
Jorku i miejscach postojów pol­
skiej armii wygnańczej, powraca­
ły nieraz z prawdziwym natchnie­
niem i wysoką sztuką do mickie­
wiczowskich symbolów, do jego 
problematyki i w wielu trwałego 
piękna utworach również do jego 
strofy. 

W Polsce, gdzie życie kulturalne 
po wojnie poddane zostało ordynar­
nej kontroli politycznej zależnego 
od Rosji sowieckiej komunistyczne 
go rządu — i uzależnione od zmien­
nej propagandowej taktyki — Mic 
kiewicz stał się przedmiotem szcze 
gólnej opieki w nadziei, że odpo­
wiednio naciągnięta interpretacja 
jego poezji i politycznego działania 
stworzą dla panującego systemu 
zaplecze przez wszystkich uznanej 
i czcigodnej tradycji. Te nadzieje 
wiązały się z wciąż żywą tradycją 
mickiewiczowską w Rosji, z histo­
rią przyjaźni Mickiewicza z Pusz­
kinem i dekabrystami, sprzyjać 
jej mogły niektóre teksty artyku­
łów i wykładów Mickiew.ifcza (po­
dane bez kontekstów), skąd czer­
pać można było dowoli dowodów 
jego społecznego radykalizmu i sło 
wianofilstwa, podkreślać też było 
łatwo, że wojna z Rosją, głoszona 

Dzisiejszy artykuł wstępny jest 
ustępem z książki p. t. "Mickie­
wicz", którą nasz znakomity po­
eta dzielący z nami dolę u-
chodżstwa napisał w stulecie zgo 
nu wieszcza. Książka ukazała się 
niedawno w Paryżu staraniem 
Muzeum Adama Mickiewicza. 
Skład główny w księgarni "Li­
bella". In-8o, str. 62. 

przez Mickiewicza, była walką z 
caratem, na gruzach "którego wy­
rósł przecież system sowiecki. Zda 
wać by się Więc mogło, że operacja 
przerobienia Mickiewicza na pat­
rona duchowego nowego porządku 
w Polsce pomyślana była szczęś­
liwie dla jej inicjatorów i mogła 
spełnić ich nadzieje. Stąd poszły 
niezliczone artykuły, niektóre syg 
nowane znanymi dodatnio w lite­
raturze i krytyce imionami, pod­
kreślające szczególnie do tej fał­
szującej operacji przydatne teksty 
i fakty z życia Mickiewicza, stąd 
opowiadania biograficzne sprzyja­
jące jej odpowiednim, a raczej nie 
odpowiednim układem i .interpréta 
cją zdarzeń; stąd oczywiście, już z 
żadnymi względami naprawdę nie 
liczące się chwalby Mickiewicza ja 
ko proroka komunizmu i przyjaź­
ni z Rosją, głoszone przez wszelkie­
go rodzaju propagandowe megafo­
ny. Nieszczęściem jednak dla ini­
cjatorów tego .pośmiertnego skomu 
nizowania Mickiewicza, zahieg ten 
wymagał przede wszystkim udos­
tępnienia nowym masom jego dzie 
ła i zacząć go trzeba było po pro­
stu od wydania jego tekstów. Tu­
taj powiedzieć trzeba wyraźnie, że 
popularyzacja Mickiewicza w dzi­
siejszej Polsce: wielkie wydanie 
zbiorowe, edycja ozdobna. Pana Ta 
de u sza i innych jego utworów, nie 
które prace historyczno-badawcze, 
jak mający się teraz ukazać Słow 
nik Mickiewiczowski, jeżeli były 
ułatwione przez polityczne zamys­
ły rządu — wyrażały też zdrowy, 
na prawdziwej znajomości Mickie 
wicza oparty kult społeczeństwa i 
powszechnie z innych zupełnie, niż 
owe zamysły rządowe, względów 
odczuwaną .potrzebę jego poezji. 
Służą też one sprawie nie tylko 
innej, ale wrogiej widokom fał­
szerzy. 

Poezję Mickiewicza dwa bowiem 
przenikają, nigdy przez niego nie 
zdradzone, uczucia: wiara w Bo­
ga i miłość wolności. W poezji tej 
i w pismach politycznych Mickie­
wicza mogą zarówno odnaleźć się 
czciciele starego obrządku i odkryw 
cy prawd nowych, tołstojowey, 
głoszący bierny opór i ci, którzy 
gotowi są oddać życie za drogą im 
sprawę. 

Ale żadne najprzemyślniejsze fał 
szerstwa nie potrafią zrobić z Mic 
kiewicza Jana Chrzciciela syste­
mu, opartego na bezbożnictwie i 
niewoli, pogodzić z tym systemem 

jego poezji i! jego myśli. Żadne sen 
tymentalne oleodruki, wysławiają­
ce jakże skomplikowaną i jakże 
dramatycznie skończoną jego przy­
jaźń z Puszkinem, nie przesłonią 
obrazu Rosji zamkniętego w „U-
stępie" III części Dziadów, a będą­
cego nie tylko straszliwym oskar­
żeniem ówczesnych władców Ro­
sji i historii, która ich wydała, ale 
i płomiennym wyrzutem skierowa­
nym do ludu, który znosił bez 
szemrania niewolę i, jak Mickie­
wicz przewidywał, zrzuciwszy ją, 
poddał się innej. 

Polacy w Kraju mogą z dozwo­
lonych, niemal nakazanych do czy 
tania, dzieł Mickiewicza, nauczyć 
się tylko tego, co się w nim znaj­
duje naprawdę. Nie nauczą się z 
nich ani zgody na przemoc, ani po 
gardy dla swej historii, — tylko 
coraz głębszego ukochania i coraz 
mocniejszego pragnienia wolności. 
I dlatego poezja Mickiewicza jest 
tajnym szyfrem, który łączy roz­
dzielone — Kraj i Emigracjęl 

Jan LECHOŃ. 

Piotr CZECH 

Bilans stulecia 6.D.1.C 

Listopad b. r. stał w całym świe­
cie, po obu stronach żelaznej kur 

tyny, pod znakiem Adama Mickie­
wicza. 

Polacy w "kraju niewoli" i w 
wolnym świecie oraz szereg innych 
narodów składali hołd mężowi, któ-
îy sto lat temu umierał na obczyź­
nie w służbie swoich ideałów — w 
służbie wolności. Wyraz hołdu był 
różny zależnie od owej kurtyny, któ­
ra w tym osobliwym wypadku dzie­
liła nie tylko kraje, ale i serca. Nie 
będzie przesadą twierdzenie, że po­
stać Mickiewicza stała się w listo­
padzie 1955 r. jakby probierzem dla 
pewnych wartości moralnych, które 
winny stać u podstaw dzisiejszego 
świata. 

Wiadomości o odbytych manifes­
tacjach oraz hołdach na cześć pol­
skiego wieszcza napływają z całego 
świata jak biuletyny z placu boju, 
i wiele zapewne upłynie czasu, nim 
złożą się na obraz pewnej całości. 
Sądzimy jednak, że już dziś można 
pokusić się o prowizoryczny bilans 
tego, co rozegrało się na terenie 
Francji, a w Paryżu w szczególno­
ści. 

Manifestacje wolnych Polaków na 
terenie Francji odbywały się w 

ramach programu, który wyznaczyła 
odezwa Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów. Uroczystości te zai­
naugurowane zostały, jak wiadomo, 
w Lille piękną manifestacją urządzo 
ną w Domu Kombatanta 3. IV., 
zamknięte zostały uroczystością kom 
batancką w Paryżu 11. XI. Rzucona 
we wszystkie ośrodki kombatanckie 
w całym świecie, wydana przez SPK 
specjalna publikacja o Mickiewiczu 
ułatwić ma organizowanie tych mic­
kiewiczowskich uroczystości w ośrod 

Życzenia wigilijne 
,, ... Do wszystkich życzeń, z których najpierwsze jest żebyś­

my to święto rodzinne mogli jak najprędzej obchodzić w odrodzo­
nej Polsce ... dodaję jeszcze jedno." 

,,Obyśmy nigdy nie zapomnieli, żeśmy byli tułaczami, pozba­
wionymi domu, mienia i stanowiska, co jednak nie przeszkodziło 
nam myśleć, porozumiewać się i działać dla sprawy, którą w 
najogólniejszym zarysie możemy nazwać sprawą JUTRA POLSKI. 
Obyśmy nie zapomnieli o tak ważnym dorobku tej wojny, jakim 
jest przeświadczenie nasze, że ratunek dla człowieka jest tylko 
w Bogu. To, czegośmy zaznali sarni i to, co widzimy że cierpią 
inni, jest następstwem realizacji nowego ładu świata, z którego 
Bóg jest wykluczony.. . Oby to doświadczenie otworzyło nam oczy 
na grozę politycznego i społecznego ateizmu, na największe nie­
bezpieczeństwo jakie stwarza dla człowieka — człowiek, obyśmy 
zrozumieli że jedynym ratunkiem w tym niebezpieczeństwie — jest 
Bóg". 

,,... żadne idee, żadne hasła, nie oparte na jedności w Chry­
stusie nie mogą istotnie zbliżyć człowieka do człowieka ; zamiast 
zbliżenia i pojednania ludzi, hasła te stają się nieuchronnie środ­
kami demagogii i wyzysku jednych przez drugich ... Tam gdzie 
Chrystus nie łączy ludzi... tam nie mogą się oni uważać za bra­
ci, ani za bliźnich. Tej to jedności w Bogu przez Chrystusa życzę 
ostatecznie i najgoręcej drogim rodakom przy opłatku wigilijnym 
abyśmy dzielili się nim w myśl słów św. Pawła: ,,Jednym ciałem 
wiele nas jest, bo wszyscy jednego chleba jesteśmy uczestnikami". 

Ks. Augustyn JAKUBISIAK. 
Schronisko Uchodźców Polskich w Grenoble, 24 grudnia 1942. 

N a  p r o g u  l e g e n d y  
Śmierć Mickiewicza w Stambule, w 

pełnym ogniu akcji, zdała od oj­
czyzny i od kraju, który obrał za 
swoje pielgrzymstwo, poruszyła od 
razu w całej aktualności sprawę 
wiecznego spoczynku poety. Dysku­
sja na temat, gdzie mają spocząć na 
wieczny spoczynek jego doczesne 
szczątki, rozpętała się niemal naza­
jutrz po jego zgonie i była tym waż­
niejsza, że wiązano z nią również 
sprawę przyszłego kultu i legendy 
formującej się już za życia jego. 

Rzecz rozwiązana ostatecznie w 35 
lat później przez przeniesienie jego 
prochów na Wawel, zainaugurowana 
została już wtedy, w owych smut­
nych dniach grudnia 1855 r.: Czy 
ma wrócić do kraju, czy jako dalszy 
ciąg protestu ma spocząć na emigra 
cyjnym cmentarzu w Montmorency o-
bok swej żony i przyjaciół, czy grób 
jego ma nadal symbolizować zadania 
zgodne z duchem jego misji pielgrzy 
miej — oto pytania które rozogniły 
całą emigrację pogrążąną w żałobie. 

Zif cie emiytacji ta aâtazach 

WÊrl: 
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W 

Reprodukcja bardzo rzadkiej litografii Formentina na pod-
iie rysunku Dévéria, głośnego z pierwszych lat emigracji pol-

MICKIEWIOZ NA EMIGRACJI 
He, 

stawie rys 
skiej artysty francuskiego. Adam Mickiewicz siedzi, w noc wigi­
lijną, oparty o mogiłę — i patrzy z zadumą na tragiczny obraz 
polskiej wsi ujarzmionej. 

(Oryginał w zbiorach Biblioteki Polskiej w Paryżu). 

Współczesną wypowiedź w tej spra 
wie, niezmiernie ważną i cenną, znaj 
dujemy w liście młodego Waleriana 
Kalinki, znakomitego później histo­
ryka, do księcia Adama Czartoryskie 
go, pisanym z Londynu 21 grudnia 
1855. 

... Sprowadzać ciało Mickiewicza 
do Paryża! — pisze on. — Po co ? 
Czy, aby go w Panteonie pochować? 
Przypuśćmy, żeby Rząd francusiki na 
to zezwolił, nie sądzę, aby Panteon 
był właściwym grobem dla Mickiewi­
cza. Nawet, chować go w Montmo­
rency, mniej jest odpowiednim; bo 
chociaż wielkie są zasługi Niemcewi­
cza i Kniaziewicza, Mickiewicz wyż­
szego domaga się uczczenia. Wresz­
cie pomniki z białego marmuru nie 
odpowiadają ani charakterowi nasze 
go narodu, ani czci naszej dla Mic­
kiewicza. Nam trzeba pomników z 
ziemi i żelaza, bo to tylko u nas jest 
i tym tylko żyliśmy i żyjemy. 

Gdyby kraj był wolny, nikt by nie 
wahał się przenieść zwłoki Mickiewi­
cza na Wawel. Lecz dzisiaj, skoro 
Mickiewicz, po raz trzeci wskazując 
narodowi drogę obowiązku, poszedł 
na Wschód i tam umarł, więc zo­
stawić go tam i niechaj pomnik je­
go, na pograniczu dwóch części świa 
ta usypany, widny z Bosforu i z Czar 
nego morza, świeci dzisiaj dla emi­
gracji, jak później na wieki świecić 
będzie dla narodu. W tych samych 
stronach, Grecy, idąc za Aleksan­
drem macedońskim na Persję, odwie 
dzili grób Achillesa, który trwał 
przez wieki. Więc też, skoro Polska 
wstanie, grób Mickiewicza przez dłu­
gie wieki celem będzie wędrówki 
pielgrzymów polskich. W. Ks. M. 
racz pozwolić, abym od razu, jak mi 
się przedstawia, projekt cały wyra­
ził. W osadzie polskiej nad Bosforem 

(dokończenie na str. 2-giej) 

kach polskich żołnierzy i zbliżyć 
Mickiewicza emigracyjnego do obec­
nego pokolenia. 

Ten apel rzucony przez Komba­
tantów poszedł szeroko w teren Fran 
cji. Kronika życia naszego uchodź­
stwa w ciągu roku notowała wielo­
krotnie różne przejawy organizacyj­
ne uroczystości Mickiewicza w licz­
nych osiedlach Emigracji. Odpowie­
działy na apel liczne organizacje spo 
łeczne i kulturalne polskie, wystąpi­
ło z właściwą sobie energią Niezależ 
ne Nauczycielstwo wydając w maju 
b. r. specjalny numer mickiewiczow­
ski „Polskiego Pacholęcia", doskonały 
pod względem pedagogicznym a wzru 
szający w treści. 27. XI. urządziło o-
no w Lens własną uroczystość; 24. 
XI. młodzież polska Liceum Les A-
geux wystąpiła z mickiewiczowską a-
kademią; 23. XI. "Żywy Dziennik" 
Syndykatu Wolnych Dziennikarzy za 
wierał szkic literacki Nowosada; 9. 
XII. Stowarzyszenie Inżynierów u-
rządza zebranie z odczytem Teslara. 

Ale mimo to polskie społeczeństwo 
we Francji wciąż oczekuje wspólnej 
manifestacji, która by — na wzór 
listopadowej akademii w Londynie — 
była wyrazem zbiorowego hołdu ca­
łej polskiej Emigracji. 

Na tle tych uroczystości społecz­
nych w specjalnym naświetleniu wy­
stępuje hołd złożony w 1955 r. Mic­
kiewiczowi przez Towarzystwo His-
toryczno-Literackie oraz Bibliotekę 
Polską w Paryżu. Instytucje te, wraz 
z Muzeum Mickiewiczowskim, trady­
cją swą i zbiorami najbezpośredniej 
związane z życiem i dziełem Wiesz­
cza, odegrały w tym roku główną nie 
jako rolę w manifestacji wolnego 
świata. 

świadome swych obowiązków, To­
warzystwo Historyczno-Literackie jut 
w styczniu b. r. opracowało szczegó­
łowy program dla swych prac, który 
w ciągu roku będzie konsekwentnie 
realizować, począwszy od inaugura­
cyjnej uroczystości w dniu 3. V. po 
datę kulminacyjną 26. XI. Szczegó­
łowo prowadzona na łamach "Dodat 
ku" kronika tych działań zwalnia 
nas od ponownego wchodzenia w 
szczegóły. Zorganizowanie poważnej 
wystawy Mickiewiczowskiej, zainau­
gurowanej w dniu 3 maja i przedłu­
żonej po dzień dzisiejszy, jedynej wy 
stawy Mickiewiczowskiej w całym 
świecie godnej tego miana, szereg wy 
kładów i odczytów naukowych w po­
szczególnych Wydziałach Towarzyst­
wa, pomoc udzielona innym impre­
zom wystawowym na zachodzie Eu­
ropy oraz uczonym rozsianym w ca­
łym świecie, idąca w setki kwerend 
i informacyj, udział przez prace na­
ukowe i dokumentację we wszyst­
kich zbiorowych wydawnictwach po­
święconych Mickiewiczowi we Fran­
cji, W. Brytanii, St. Zjednoczonych 
i Włoszech, oddanie do dyspozycji 
Roku Mickiewiczowskiego łamów "Do 
datku" "Syreny" w ciągu całego bie 
żącego roku, postawienie tegorocznej 
Pielgrzymki do Montmorency w dn. 
5. VI. pod znakiem hołdu Mickiewi­
czowi — wszystko to było przejawa­
mi głęboko pojętego obowiązku obu 
tych instytucji wobec pamięci Mic­
kiewicza. 

Manifestacje, które odbyły się sta­
raniem Towarzystwa Historyczno-Li-
terackiego w dniu 26. XI, były punk 
tem kulminacyjnym tak pojętego 
programu. 

Rano tegoż dnia odbyły się nabo­
żeństwa żałobne w kościołach parys­
kich i podparyskich związanych z 
pamięcią Wieszcza: w Kościele Pol­
skim, w kościele Św. Ludwika, w koś­
ciele w Montmorency i w kościele St. 
Sévérin. Wieczorem zaś w głównej 
sali zebrań Biblioteki, wśród pamią­
tek mickiewiczowskich, odbyło się pu 
bliczne posiedzenie Towarzystwa, na 
które stawili się gremialnie przeby­
wający w Paryżu członkowie tegoż 
Towarzystwa, przyjaciele francuscy i 
polscy oraz przedstawiciele polskich 
organizacji i stowarzyszeń. Starożyt­
ne mury domostwa pękały pod napo 
rem zebranych. 

To zebranie publiczne 26. XI. stało 
pod znakiem dorocznego posiedzenia 
listopadowego poświęconego Wielkiej 
Emigracji i stworzyło ramy dla uwy­
datnienia w składanym hołdzie piel­
grzymstwa Mickiewicza i jego zna­
czenia ideowego dla chwili dzisiej­
szej. 

Zebranie zagaił Franciszek Pułaski 
charakteryzując rolę Towarzystwa i 
Biblioteki w obchodzonym stuleciu. 
Następnie zabierali głos: prof. Zales­
ki, mówiąc o "Mickiewiczu Walczą­
cym", Cz. Chowaniec ... o "Pierw­
szych krokach Pielgrzyma", I. Ga-
łęzowska — o "Trybunie Ludów". 
Charakterystyka życia emigracyjne­
go Mickiewicza, rola polityczna i i-
deowa jego drogi pielgrzymiej i je­
go czynu znalazły w tych przemowie 
niach należyte uzasadnienie z pod­
kreśleniem aktualności tego czynu 
dla chwili obecnej. Recital koncerto­
wy Mistrza Dygata zakończył to ze­
branie, którego fragmenty zostały 
nadane na Kraj na falach radia 
"Głosu Ameryki" i "Radia Wolnej 
Europy". 

(dokończenie na str. 2-giej) 

W imieniu Redakcji "Dodatku" składamy z okazji świąt Bożego Naro­
dzenia i Nowego Roku najlepsze życzenia wszystkim współpracownikom, 
czytelnikom tego pisma, jak również przyjaciołom, którzy w ciągu bieżącego 
roku dali dowody zainteresowania i zrozumienia dla zadań realizowanych 

na łamach "Dodatku". Wyrażamy nadzieję, że nowy 1956 rok jeszcze silniej 
zacieśni między nami więzy współpracy i zainteresowania. 
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PIELGRZYMIE SPOTKANIA 
Pstać Mickiewicza przerasta ramy 

wyłącznie narodowe. Los wiódł 
polskiego poetę po całej Europie i 
pozwolił mu wszędzie nawiązywać 
rozległe stosunki z najwybitniejszy­
mi przedstawicielami ówczesnego 
świata umysłowego od Puszkina po­
cząwszy, na wschodzie, poprzez Goe­
thego do Wiktora Hugo, Micheleta, 
Mazziniego, czy Fenimore Coopera 
włącznie. 

Ale jeszcze bardziej niż ta rozleg­
łość stosunków wyjątkowa jakość i 
głębia treści wyniosła jego utwory 
nawet tak ściśle związane z dzieja­
mi Polski porozbiorowej, więcej: Pol 
ski popowstaniowej, jak III-cia 
Część "Dziadów", czy "Księgi Na­
rodu i Pielgrzymstwa", do rzędu 
dzieł o międzynarodowym znaczeniu. 

Wśród francuskich przyjaciół Mic­
kiewicza wymienia się często imię 
Lamennais'a i podkreśla zależność 
jego "Słów wierzącego" (Paroles 
d'un croyant) od "Ksiąg Pielgrzym­
stwa". Podobno nawet styl biblijny 
wersetów francuskich miał się wy­
wodzić z polskiego utworu, chociaż 
Lamennais nigdy języka polskiego 
się nie uczył, a natomiast rozczyty­
wał codziennie w Piśmie św. i tłu­
maczył "Naśladowanie Jezusa Chry­
stusa", także prozą rytmiczną po ła­
cinie pisane. 

Jeszcze mniej są znane bezpośred­
nie spotkania tych ludzi i całokształt 
ich stosunków. Brak bezpośredniej 
między nimi korespondencji utrudnia 
ocenę. 

Wydaje się, że najpierw zetknęły 
się ich myśli za pośrednictwem wy­
danych dzieł czy artykułów. Pozna­
nie się zaś nastąpiło później, a po­
tem znów rzeczywiste spotkania rzad 
ko miały miejsce. Wymianie myśli po 
średniczyli przyjaciele, łącznikiem 
zaś była Polska, podobna ocena jej 
dziejowej roli w moralnym rozwoju 
ludzkości, surowy sąd nad współczes 

ROZMAITOŚCI 
Medal ku czci Mickiewicza, wybi­

ty na pamiątkę stulecia przez T-wo 
Hist.-Literackie, spotkał się z wiel­
kim zainteresowaniem, nie tylko u 
członków T-wa, ale i wśród szerszej 
publiczności, czego dowodem liczne 
zgłoszenia subskrypcji. Pisma emigra 
cyjne: "Polska Wierna", "Ostatnie 
Wiadomości", ."Dziennik żołnierza" 
i "Orzeł Biały" umieściły wzmianki 
o medalu lub przedrukowały notatkę 
subskrypcyjną w całości. Znakomity 
nasz artysta, Wacław Zawadowski, 
nadesłał z płd. Francji list następu­
jący: "Towarzystwo Historyczno-Li-
terackie wybiło medal pamiątkowy 
na uczczenie stulecia zgonu Adama 
Mickiewicza. Należy on do najpięk­
niejszych medali tego rodzaju, tak że 
z zachwytem patrzę na niego i bę­
dzie dla mnie niesłychanie cenną pa 
miątką. Jest to jedno z arcydzieł 
Władysława Oleszczyńskiego. 

Pomnik nad Tamizą? Stulecie zgo 
nu Mickiewicza zaznaczone zostało w 
Paryżu również przez usunięcie chwi 
lowe z placu Alma pomnika dłuta 
Antoine Bourdelle'a. Chęć zatarcia 
tego gestu była zapewne powodem, 
że jeden z emigracyjnych tygodni­
ków wychodzący w Londynie, poku­
sił się o wzniesienie wieszczowi inne­
go pomnika, tym razem nad Tami­
zą, drukując w swoim listopadowym 
numerze artykuł belgijskiego slawis1-
ty Claude Backvisa p. t. Mickiewicz 
under Western eyes. Ten "monumen 
talny" artykuł można by nazwać w 
naszym języku paszkwilem, gdyby 
brak zrozumienia psychologii wiesz­
cza i pretensje do oryginalności, a 
przede wszystkim jakaś chorobliwa 
nienawiść autora do Mickiewicza nie 
były okolicznościami łagodzącymi ten 
brak uszanowania wobec uczuć u-
chodźstwa polskiego pochylonego nad 
grobem poety. Notujemy ten fakt z 
obowiązku kronikarskiego i bez chę­
ci podkreślenia oburzenia, jakie ten 
artykuł spowodował przez ogłosze­
nie go w polskim piśmie, i pragnie­
my tylko zaznaczyć, że wbrew inten­
cjom autora wielkim musiał być is­
totnie ten poeta-pielgrzym, jeśli wy­
wołuje w sto lat po śmierci, w umys 
łach wrogich swemu posłannictwu ta 
ki wylew nienawiści na upamiętnie­
nie tej rocznicy. 

nością, potępienie ówczesnych rządów 
reakcyjnych, wiara w lud i przyszłe 
wyzwolenie uciśnionych narodów. 

Mickiewicz był w Rzymie. Francji 
jeszcze nie znał i na razie nie za­
mierzał się tam udawać. Rozmiłowa­
ny był w Wiecznym Mieście. 

"Całą jesień przepędziłem w Rzy­
mie — pisze w liście do brata Fran­
ciszka z dn. 4. IV. 1831 — który ko­
cham jak drugą ojczyznę,..". 

Od wyjazdu z Rosji przeżywał poe­
ta dużo wrażeń i uczuć często sprzecz 
nych. świeżo doznał nowego zawodu: 
rozwiały się nadzieje poślubienia Hen 
ryki Ankwiczówny. Problemy ogólne, 
narodowe, moralne i religijne spla­
tały się z osobistymi, z potrzebą o-
kreślenia własnego stosunku do świa 
ta i wieczności do Boga. Odyniec o-
powiada jak wszędzie podczas podró­
ży po Europie Mickiewicz był zadu­
many, jak intensywnie pracowała je 
go myśl coraz bardziej skupiona we­
wnętrznie, coraz bardziej spragnio­
na prawdy. Ale jaką drogą do niej 
dojść można? Jakie wybrać kryte­
rium? Czego wart rozum ludzki? Ja­
ką rolę w poznaniu odegrywa wiara? 
Na tle tych rozważań pojawia się w 
Rzymie lektura Ajschylosowego Pro­
meteusza i dział ks. Lamennais. 

"Czytam wiele... — pisze do O-
dyńca 19. XI. 1830 — teraz nad dzie­
łami Lamennais medytuję i życzę, 
abyś je z uwagą przeczytał". 

Jakie dzieła? Nie wymienia. Syn 
poety, Władysław, podał później do 
wiadomości wynotowane wtedy przez 
ojca ustępy z "Naśladowania Jezusa 
Chrystusa" w tłumaczeniu ks. Lamen 
nais, lecz nie o tym z pewnością my­
ślał Mickiewicz pisząc do przyjacie­
la. Chodziło o dzieła apologetyczne i 
filozoficzne, w których sławny wów­
czas obrońca Kościoła, Lamennais, 
wykazywał kruchość rozumu ludzkie 
go, wyższość wiary. "Essai sur l'in­
différence en matière de religion", 
"Défense de l'Essai" i t. p. poru­
szają wszystkie zagadnienia, nad któ 
rymi pracował wtedy Mickiewicz. 

Równocześnie w Paryżu ks. Lamen 
nais zakłada (październik 1830) pis­
mo "L'Avenir", dokoła którego gru­
pują się wybitne osobowości libera­
łów katolickich: Lacordaire, Monta-
lembert, Karol de Coux i t. d. Od 
samego początku swego istnienia 
dziennik wziął w obronę sprawę Pol­
ski i zaczął ogłaszać gorące, entuzja­
styczne artykuły wzywające Francję 
do przyjścia z pomocą walczącym 
nad Wisłą powstańcom. Cała grupa 
współpracowników z Lamennais na 
czele próbowała wytłumaczyć opinii 
francuskiej i światowej znaczenie mo 
ralne polskiego wysiłku zbrojnego, o-
fiar i cierpień całego narodu. 

Mickiewicz znał i czytywał "L'A­
venir". Ale i Lamennais prawdopo­
dobnie znał już imię autora "Kon­
rada Wallenroda", może nawet tłu­
maczenie niektórych jego utworów, 
które się pojawiły w 1830 (przekłady 
F. Miaskowskiego i G. Fulgence, lub 
Burgaud des Marets). 

Toteż gdy w czerwcu 1831 r. ja­
dąc z Włoch do powstania Mickie­
wicz wstąpił do Paryża i zaczął tam 
nawiązywać za pośrednictwem Da-
vida d'Angers stosunki z wybitnymi 
Francuzami, których głos mógł od­
działywać na opinię publiczną, mu­
siał wtedy poznać człowieka, który 
wśród nich najgoręcej był przejęty 
sprawą polską i najdonośniej o niej 
mówił. Po kilku tygodniach spędzo­
nych nad Sekwaną poeta podążył 
przez Niemcy do Poznańskiego. Tam 
go dosięgły dalsze wypadki: — ko­
niec wojny w kraju, kapitulacja i wy 
marsz powstańców za granicę. Z Dre 
zna napisze do Lelewela 23 marca 
1832 : "Czy znasz dzieła Lamennai­
s'a? Jest to jeden Francuz, któ­
ry szczerze płakał nad nami : jego 
łzy były jedyne, którem widział w 
Paryżu" (t. zn. latem 1831 r., bo tej 
daty tylko jeden raz był Mickiewicz 
w stolicy Francji, więc wtedy tylko 
mógł te "łzy" tam widzieć). 

Dalsze spotkania z Lamennais 
były rzadkie: kiedy Mickiewicz przy­
był do Paryża w końcu lipca 1832, 
Lamennais był w Niemczech w Mo­
nachium, gdzie go dosięgła encyklika 
papieska potępiająca jednocześnie i 
jego własną działalność i powstanie 
polskie. Możliwe, że się spotkali we 
wrześniu 1832, kiedy ks. Lamennais 
przejeżdżał przez Parjż podążając do 

Na progu legendy 
(dokończenie ze str. i-szej) 

(Adampol), która odtąd z dwóch ty­
tułów wsią Adama zwać się będzie, 
chciałbym, aby nad ciałem Mickie­
wicza usypać mogiłę, która by wiel­
kością swoją dochodziła przynaj­
mniej połowy mogiły Kościuszki. Na 
niej pragnąłbym postawić kolosalną 
statuę żelazną Mickiewicza, jak go 
zwykle widzieliśmy, w jego ciemnej 
kapocie, z twarzą natchnioną a 
przecież nieporównanej prostoty, z 
jedną ręką na sercu, drugą wskazu­
jącą stronę, gdzie Polska. 

Nie potrzebuję ani chwili zastana­
wiać się nad tym, ile by nam samym 
i całemu narodowi czci takie uczcze­
nie wielkiego męża przyniosło. Nie 
ujdą też uwagi W. Ks. M. korzyści 
polityczne tego przedsięwzięcia olbrzy 
miego., które jednak da się, jak my­
ślę, dokonać. Rzecz piękną, szlachet­
ną, wielką wykonywać będziemy w o-
czach całego świata, pod okiem 
wszystkich Rządów i opinii całej Eu­
ropy i kto wie, ażali tak żywy dowód 
naszego uczucia obowiązku dla zmar­
łego Polaka nie przemówi dobitniej 

do umysłów całej Europy niźli wiele 
innych, na Zachodzie stawionych do­
wodów żywotności naszego narodu. 
Mickiewicz wieszczem był Polski i Sło 
wiańszczyzny; nasze przedsięwzięcie 
poruszy serca wszystkich Słowian, 
być więc może, że, stawiając ten pom 
nik nad Bosforem, ukujemy pierwsze 
ogniwo silniejszego niż dotąd soju­
szu ze Słowianami. A choćby też żad­
na z tych korzyści nie ziściła się, toć 
przecież coś się dla potomności win­
no! Postawimy monument, który 
trwać będzie wieki. Zgorszy to zape­
wne ludzi dzisiejszych pojęć, którym 
się zdaje, że to tylko dobre, co na 
dziś przynosi pożytek. W Bułgarii i 
Wołoszczyźnie zaginęła pamięć Ce­
sarstwa Wschodniego, a pamięć Le­
gionów rzymskich utrzymują ciągle 
tumulusy przez wodzów rzymskich 
sypane. 

swej posiadłości w Bretanii, La Ches 
naie. Nie mamy na to dość pewnych 
dowodów. 

Przez jesień 1832 i cały prawie rok 
1833 Montalembert będzie donosił 
księdzu w swej obfitej koresponden­
cji o działalności i twórczości Mic­
kiewicza. Wtedy ukazują się "Księgi 
Narodu". Montalembert z Jańskim 
zabierają się natychmiast do tłuma­
czenia tego utworu na francuski. Je­
go listy do Lamennais'a opisują do­
kładnie jak postępuje ta praca. 

W tym samym czasie w Bretanii 
rodzą się "Słowa wierzącego" przepo 
jone reminiscencjami z Pisma Św. 
Gdy w maju 1833 r. Lamennais otrzy 
mał wreszcie od Montalemberta prze 
kład "Ksiąg" mickiewiczowskich, 
własne jego dzieło było już w dużej 
mierze napisane. Wrażenie jednak 
jakie wywarł Mickiewicz było tak sil 
ne, że w ostatecznej redakcji poja­
wiły się całe nowe ustępy wyraźnie 
noszące ślady wpływu "Ksiąg Piel­
grzymstwa". Wykazał to prof. Yves 
Le Hir w swym krytycznym wydaniu 
"Paroles d'un croyant" (éd. A. Co­
lin). 

Nieścisłą jednak legendą jest rze­
koma wizyta Mickiewicza w La Ches 
naie latem 1833 r. Poeta nasz za­
miast do Bretanii podążył do Szwaj­
carii do umierającego Garczyńskie-
go. Dopiero w końcu stycznia 1834 r. 
autor "Ksiąg" spotka w Paryżu au­
tora "Słów wierzącego", jak o tym 
świadczy list Lamennais'a z 2 lute­
go tegoż roku: ale wnet drogi ich 
się rozchodzą i to na stałe. Stosu­
nek Mickiewicza do Lamennais'a 
chłodnieje. Niemniej jednak wpływ 
jego na dalszą twórczość francuskie­
go pisarza trwa nadal. Takie utwory 
jak "Le Livre du peuple", "Du pas­
sé et de l'avenir du peuple", "Une 
voix en prison" — należą jeszcze do 
mickiewiczowskiego pielgrzymiego 
kresu. 

W. J. SEMKO. 

BILANS STULECIA 
(dokończenie ze sir. l-szej) 

Zilustrowane było ono wystawą por 
tretu mickiewiczowskiego oraz poka­
zem dokumentów i pamiątek zwią­
zanych z rolą Mickiewicza w Towa­
rzystwie Historyczno-Literackim. U-
pamiętnione zaś było ono otwarciem 
subskrypcji na medal wybity przez 
Towarzystwo oraz specjalnym wyda­
niem "Dodatku" "Syreny', zredago 
wanego staraniem członków Towa­
rzystwa Historyczno-Literackiego. — 
Muzeum Mickiewicza wydało na pa­
miątkę stulecia szkic literacki Jana 
Lechonia p. t. "Mickiewicz". 

Wrażenie tej manifestacji Towa­
rzystwa wśród zebranych było wiel­
kie — wszyscy odczuli dostojeństwo 
hołdu silnego w swej wymowie ideo­
wej, wolnego od taniego deklama-
torstwa i propagandy. Nazajutrz, 27. 
XI., pod egidą Polskiej Misji Kato­
lickiej odbyła się w Kościele Polskim 
uroczysta Msza Św., celebrowana 
przez ks. prałata Kwaśnego, z kaza­
niem ks. red. Kaszubowskiego i u-
działem Chóru pod batutą prof. Ry-
giela. Uroczystość transmitowana na 
kraj przez Radio Francuskie. 

• • • 

Niemniej silnie wypadły manifesta­
cje ku czci Mickiewicza, urządzo­

ne na terenie paryskim przez inne 
emigracje krajów zza żelaznej kur­
tyny. 

Wspomnieliśmy w jednym z po­
przednich numerów o uroczystości, 
którą 15. VI. urządził Instytut Uni­
wersytecki Karola I z odczytem p. 
Sergescu p. t. "Adam Mickiewicz i 
emigranci rumuńscy 1848 r.'. W ślad 
za tym, 3. XII. odbyła się poważna 
manifestacja organizowana przez 
czeskich kombatantów z udziałem ca 
łej czeskiej i słowackiej kolonii emi­
gracyjnej przebywającej w Paryżu. 
Przewodniczył jej prezes Stowarzyszę 
nia, płk. Pavel, który w przemówie-
nip swym podkreślił rolę Mickiewi­
cza w literaturze czeskiej, po czym 
prof. Zaleski wygłosił odczyt p. tyt. 

List ten przytoczony w fragmen­
cie jest ważny również dlatego, że 
wykazuje niemal datę narodzin euro 
pejskiej legendy naszego wieszcza. 

A. Z. 
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"Adam Mickiewicz wielki przywódca 
emigracji polskiej". 18. XII. odbyło 
się ku czci Mickiewicza zebranie or­
ganizowane przez Stow. Ukraińskich 
Intelektualistów, na którym przema­
wiali p. C. Miłosz oraz prof. Mykola 
Hłobenko, który wygłosił odczyt p. t. 
"Mickiewicz w literaturze ukraiń­
skiej". 

Z największą jednak manifestacją, 
poważną co do treści a wymowną 
przez swą zbiorowość, wystąpiła w Pa 
ryżu w dniu 10. XII. Wolna Między­
narodowa Akademia Nauk, skupia­
jąca w swym gronie około 200 uczo­
nych i pisarzy reprezentujących w 
wolnym świecie 13 narodów Europy 
wschodniej i płd.-wschodniej. Mani­
festacji tej, która odbyła się w sa­
lach Biblioteki Polskiej, a zgroma­
dziła tłumy publiczności i licznych 
reprezentantów wszystkich emigra­
cji przebywających w Paryżu, prze­
wodniczył profesor rumuński C. Ma-
rinesco, prezes Akademii. 

Po zagajeniu posiedzenia, członek 
Akademii J.-A. Teslar wygłosił od­
czyt na temat: "Pojęcie cywilizacji 
u Adama Mickiewicza", po czym 
przedstawiciele poszczególnych grup 
narodowościowych wchodzących w 
skład Akademii wygłaszali przemó­
wienia podkreślające rolę polskiego 
wieszcza w literaturze lub czynie po­
litycznym danego narodu. Mickie­
wicz jako szermierz wolności naro­
dów i ich wzajemnego braterstwa — 
oto myśl przewodnia tych wypowie­
dzi. W imieniu Białorusinów mówił 
prezes Abramczyk, imieniem Estonii 
min. Pusta, imieniem Łotwy min. 
Grosvald, imieniem Litwy min. Bać-
kis, imieniem Węgrów min. Honti, 
imieniem Rumunów pani Sergescu, 
imieniem Czechów i Słowaków pre­
zes Pavel, imieniem Ukraińców prof. 
Hłobenko, Serbów reprezentował pro 
fesor Popovic. Cała uroczystość trans 
mitowana była na Kraj przez "Głos 
Ameryki". 

• • • 
Zasobną wzmiankę w tym rocznico-

wym bilansie należy poświęcić 
manifestacjom francuskim. Zainau­
gurowane zostały 29. IV. pięknym ze 
braniem publicznym w sali Muzeum 
Guimet, któremu to zebraniu prze­
wodniczył prezes T-wa Poetów Fran 
cuskich, Pascal Bonetti. Wieczór od­
był się w ramach głośnego cyklu 
"Les Grands Poètes Européens" i 
zgromadził elitę intelektualną Pary­
ża. Natomiast Francja oficjalna świę 
ciła stulecie Mickiewicza dwiema ma 
nifestacjami w Sorbonie: 16. VI. i 
25. XI. Instytut Francuski uczcił w 
ramach swej Akademii Nauk Moral­
nych i Politycznych pamięć Poety w 
dniu 2. V. odczytem prof. Zaleskiego. 
Radio Francuskie poświęciło stuleciu 
specjalną emisję a szereg stowarzy­
szeń które trudno wymieniać, dołą­
czył się osobno do tego hołdu. 

6. XII. dwa czasopisma, francuskie: 
"Preuves" i "Le Journal des Poètes" 
urządziły pod przewodnictwem prof. 
Jean Fabre publiczny wieczór dys­
kusyjny p. t. "Sprzeczności w życiu 
i dziele Mickiewicza". 

Ten ostatni wieczór był charakte­
rystyczny dla francuskiego rozdzia­
łu uroczystości mickiewiczowskich, 
wprowadził bowiem wyrażenie, któ­
rym scharakteryzować można reak­
cję Paryża na obchody stulecia. Ma­
nifestacje mickiewiczowskie niezależ 
nej opinii francuskiej z jednej stro­
ny, — a z drugiej strony wystąpie­
nia oficjalne w ramach Komitetu, 
którego powiązania z pewną partią 
polityczną i pewnym reżymem zza 
żelaznej kurtyny są znane, — wre­
szcie chwilowe usunięcie z Place Al­
ma na okres uroczystości najpiękniej 
szego pomnika, jaki Francja i Za­
chód postawiły w centrum Paryża na 
cześć polskiego wieszcza, — wszyst­
ko to są fakty, którymi da się uza­
sadnić takie określenie postawy Pa­
ryża. 

Dwa wydarzenia zanotowała nie­
dawno prasa francuska, rzucające 
wymowne światło na powyższe okre­
ślenie. Znany tłumacz prozą "Pana 
Tadeusza , Paul Cazin, długoletni 
wiceprezes komunistycznego stowa­
rzyszenia "Les Amitiés Franco-Polo­
naises", otrzymał w listopadzie w 
Warszawie z rąk narzuconego Polsce 
rządu ̂  wysokie odznaczenie czerwonej 
Polonia Restituta. W tym samym nie 
mai czasie inny tłumacz poezji Mic­
kiewicza, wybitny literat Armand 
Robin, odmawia przyjęcia wysokiej 
nagrody literackiej ufundowanej przez 
paryski komitet Mickiewiczowski. Od 
mowę uzasadnił obecnością w tym ko 
mitecie "członków partii komunistycz 

Te dwa gesty może najlepiej sym­
bolizują ową sprzeczność ujawnioną 
na terenie Francji wokół postaci Mic 
kiewicza, który tę ziemię właśnie wy 
brał na swoje pielgrzymstwo. Tu bo­
wiem zarysował się najsilniej cały 
dylemat mickiewiczowski, wobec któ­
rego stanął świat Zachodu, zmuszo­
ny w dzisiejszej sytuacji politycznej 
niejednokrotnie czcić pamięć tego 
niezmordowanego szermierza wolnoś­
ci w atmosferze zakłamania, bo w ra 
wolęh symbolizu^cych opresję i nie-

Jakkolwiek by jednak było, stwier­
dzić możemy, że powyższe trzy ob­
licza manifestacji mickiewiczowskich 
które odbyły się ostatnio na terenie 
Francji, są mimo wszystko wyraź­
nym potwierdzeniem owej żywotnej 
siły geniuszu naszego wieszcza, któ-
ry sto lat po swym zgonie zaciążył 
równie silnie nad rzeczywistością po­
lityczną i moralną Europy, jak cią­
żył nad nią w latach swojego pielg­
rzymstwa. 

Piotr CZECH. 
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G W I A Z D K A  W O L N O Ś C I  
Opłatki były znów szare, z grubej, 

źle zmielonej mąki. Może nawet 
bardziej szare, niż lat ubiegłych. 

Szary był zakrystian, który przy­
niósł opłatki, szary, jak wszyscy mie­
szkańcy miasta, znękani czterema la­
tami wojny i okupacji, jak miasto sa­
me — zaniedbane i smutne, o drew­
nianych chodnikach, zamienionych 
przez czas w klawisze potwornego for­
tepianu, o jezdniach z "kocich łbów", 
pełnych dziur i wyboi. 

Zamknięte przez niemieckiego oku­
panta w* ciasnej klatce własnych trosk 
i potrzeb, odcięte od olbrzymiej połaci 
kraju, którego było centrum i stolicą, 
Wilno wymierało powoli; — ogranicza­
ło się do pogoni za kawałkiem chleba 
z "prawdziwej" mąki lub funta mniej 
żółtego cukru, albo też woreczka poza-
przydziałowego kartofli. A równocześ­
nie składało na ołtarzu molocha wojny 
ofiarę w postaci dziesiątków tysięcy 
mogił, usypanych wokół dawnego cmen 
tarzyka samobójców. Brak miejsc na 
dawnych cmentarzach w ciągu czte­
rech lat stworzył nowy, największy — 
Nową Rossę. 

• • • 

Szary zakrystian, ukrywając wstyd­
liwie wytarcia na noszącym jeszcze 

ślady dawnej świetności palcie, zna­
nym od lat, tym samym, dostojnym, 
prawie " duchownej " osoby, ruchem po 
dał opłatki, jednakowo subtelnie przy­
jął wzamian złożoną mu ofiarę pienięż 
ną, jak to czynił od lat. Jednak tego 
roku, choć w gestach i słowach nie by­
ło żadnej różnicy w stosunku do lat 
poprzednich, wyczuwało się w jego za­
chowaniu jakiś nowy dźwięk, nieuchwy 
tny, trudny do zdefiniowania, ale jak­
że wyraźny, jakby zapowiedź, ba, pe­
wność nawet, bliskiej i zupełnej zmia­
ny. 

• • • 

Największym • powodzeniem wśród 
uczniów obu polskich szkół śred­

nich cieszą się lekcje gimnastyki. Naj 
bardziej leniwi śpieszą do sali gim­
nastycznej. Musiano rozszerzyć lekcje 
i na godziny popołudniowe. Te ostat­
nie przeznaczone jedynie dla starszych; 
z czwartej klasy jest dopuszczonych 
zaledwie kilku, ale nawet ci z trzeciej 
czy z drugiej używają wszelkich spo­
sobów, aby, jeżeli nie uczestniczyć, to 
choć popatrzyć na innych. 

Dziwna to trochę gimnastyka. 
Drążki i drabiny odsunięto na bok 

lub po prostu wyniesiono na korytarz. 
Powodzeniem się cieszą jedynie stare, 
pamiętające jeszcze szkołę rosyjską, 
drewniane karabiny, lub, w ich braku, 
ucięte na miarę kije. Pod kierunkiem 
nauczyciela, ubranego w coś pośred­
niego pomiędzy cywilnym garniturem 
i mundurem oficera z Korpusu Dow­
bora, młodzież przerabia jakby chwyty 
bronią i walkę na bagnety. 

To pewnie złudzenie. Skutek złego 
światła. Zdaje mi się jeanak, że ten 
trzeci w czwartym szeregu wcale 
nie jest kolegą gimnazjalnym. Widzia­
łem go za ladą sklepową kilka dni te­
mu. A tamten znowu też wygląda za 
staro nawet na szóstą klasę. Już wiem. 
To ten młody z Antokola, który u mo­
jej ciotki wstawiał szyby, gdy w pierw 
szym roku wojny wyleciały od bomby 
niemieckiej. Wtedy już miał dobrych 
dwadzieścia lat... 

• • * 

Korytarz szkolny. Duża pauza. Kąt 
koło czwartej klasy. 

— Pożycz mi dwie marki. 
— Nie mam. A na co ci? 
— Postaraj się na miłość Boską. Ta­

ka okazja! Ten Niemiec, który miesz­
ka u mojej ciotki, chce sprzedać ka­
rabin. Wiesz, mauzer. I z nabojami. 
Chciał siedem marek, ale oddaje za 
pięć, a ja mam tylko trzy. Postarasz 
się? 

— Chciałem kupić coś mamie na 
gwiazdkę, ale takiej okazji nie wol­
no zmarnować. Przyniosę ci jutro ra­
no do klasy. Ale, ale: zapytaj, czy on 
nie ma drugiego mauzera. Dla mnie... 

• * • 
— Oaniusia — mówi mleczarka z pod 

* Hrybiszek do mojej matki — 
musi już czas tych Niemców do Gier-
manii odesłać. Mówio, co ich z War­
szawy dawno już przependzili, tak cze 
muż nasze tak samo nie zrobio? Ja 
słyszała, co już na dniach młode chco 
im karabiny poodbierać. Żeby Bóg dał 
już na kucja bez tej gadziny zostać! 

— Dobrze by to było, tylko że Niem 
cy, wycofując się, opuszczając miejsco 
wości wtedy, gdy Rosjanie są tuż — 
mówi moja matka. 

— A niedoczekannie ich! Ja wiem, 
bo z naszej wioski jeden taki, co wró­
cił z Rasiei, mówił co oni pało koś­
cioły, w Boga nie wierzo i rewolucja 
robio. My już przyzwyczaili sień żyć 
bez nich, jak zechco przyjść — nie pu-
ścim. U nas już wszystkie, młode i sta­
re, zmówiwszy sień — nie puścim! 

• • • 
D°d bialutkim, wyciągniętym z naj-
^ skrytszych rezerw bieliźnianych, ob 
rusem rozścielone równą warstwą sia­
no. Na obrusie skromna, ach jakże 
skromna, i z jakim nadludzkim tru­
dem i staraniem skompletowana — 
"żeby Wilia była do Wilii podobna" — 
wieczerza wigilijna. 

Na honorowym miejscu talerz z o-
płatkami, i w każdym prawie domu 
jedno lub nawet kilka nakryć przed pu 
stymi krzesłami. 

To nie tradycyjne nakrycia dla "za 
morskich gości", to miejsca tych, któ­

rzy zamiast zasiąść przy wigilijnym sto 
le prowadzą atak na "Wronie gniaz­
do", siedzibę i twierdzę miejscowych 
bolszewików, lub na górach Szeszki-
nich, czy na traktach Lidzkim i Osz-
miańskim, czy też na wzgórzach poza 
Nową Wilejką powstrzymują hordy 
czerwonej armii. 

W domu Honestich, na Zarzeczu, 
ruch niebywały. Tu urzęduje Dowódz­
two Samoobrony Wileńskiej, tu skupi­
ła się najwyższa Polska Władza, po 
raz pierwszy od dziesiątków lat cał­
kowicie wolnego od jakiegokolwiek na­
jeźdźcy polskiego Wilna. 

Bez zapasów broni i amunicji, bez 
regularnego żołnierza, bez żadnej po­
mocy z zewnątrz, a nawet bez naj­
mniejszej nadziei na tę pomoc — bo 
skąd? — własnym wysiłkiem i ofiar­
nością, potężnym zrywem swych synów 
Wilno i Ziemia Wileńska ofiarowały 
sobie tę Gwiazdkę 1918/19 roku — 
Gwiazdkę Wolności — jeszcze raz, i 
nie ostatni, dokumentując swój niero­
zerwalny związek z Macierzą — Pol­
ską. Feliks JAGUCZAŃSKI. 

Z BELGII 

Dobitna odpowiedź reżymowcom 
Po ostatniej wojnie światowej pozo­

stało na terenie Belgii około 400 
mogił żołnierzy polskich, przeważnie z 
I Dywizji Pancernej i Sił Lotniczych, 
poległych przy uwalnianiu Belgii, w 
drodze "do wolnej Polski". 

Największy cmentarz i wyłącznie pol 
ski znajduje się w Lommel, w okręgu 
Limburgia. Z dala od miasta, na wzgór 
ku piaszczystym, przy szosie, wśród la 
sów sosnowych, snem wiecznym spo­
czywa około 270 żołnierzy I Dywizji 
Pancernej. 

W Admegem koło Gandawy, leży na 
cmentarzu wojskowym obok towarzy­
szy Kanadyjczyków kilkudziesięciu żoł 
nierzy polskich. 

Trzeci cmentarz znajduje się na te­
renie gminy Brukseli. . Wśród krzyży 
przeważnie Kanadyjczyków, znajduje 
się około 20 Polaków, zmarłych w szpi 
talach wojskowych. 

Wreszcie w Charleroi, na cmentarzu 
miejscowym pochowanych jest ośmiu 
lotników polskich, zestrzelonych w wal 
kach powietrznych. 

Janusz LASKOWSKI 

P O C I Ą G  N A D Z I E I  
Nie ciekawie zapowiadał się dla pol­

s k i c h  d z i e c i  S m o l e ń s k a  o k r e s  
gwiazdkowy w roku 1919. Wprawdzie 
grudzień przechadzał się po wałach 
starej twierdzy w pełni zimowej kra­
sy, ale mimo wspaniałego śniegu, mi­
mo słońca i bardzo łagodnych mrozów 
nad Smoleńskiem wisiał stężony smu­
tek, zagęszczający się z dniem każ-
dyn i niemal z każdą godziną. 

W dzień przebiegał ulicami w posta­
ci zielonych ciężarówek wojskowych, 
wypełnionych ludźmi o bladych i wy­
straszonych twarzach, oraz czerwony­
mi gębami roześmianych "czekistów", 
— a w nocy kolbami stukał do drzwi 
mieszkań i donośnym głosem krzyczał 
"odkrywaj! 

Echa salw w Czerwonym Borze i po 
bliskim Katyniu dolatywały do miesz­
kańców naddnieprzańskiej Koźlinki i 
nad całym miastem stała nieustanna 
trwoga, zastyg-a w obojętności grud­
niowego słońca. 

I w domu stała trwogą, nakazującą 
dzieciom myśleć nie o lepieniu koloro­
wych łańcuchów na choinkę, nie o od 
nawianiu starych zabawek, ale o ko­
nieczności włóczenia się po wsiach po­
bliskich w poszukiwaniu kilku funtów 
mąki lub worka kartofli. (Jakże go 
ciężko było dowieźć do domu na nie­
wielkich sankach, które jeszcze w u-
biegłym roku były przedmiotem nie u-
żytecżności życiowej, lecz zabawy). 

I wtedy to, wtedy rozeszła się wieść. 
Mówiła, że za kilka dni przyjdzie z Mo 
skwy pociąg, którym zakładnicy pol­
scy — więźniowie polityczni — pojadą 
z rodzinami do Polski. Kiedy przyjdzie 
ten pociąg? Ile będzie miał miejsc? 
Czy dotrze do granicy — te wszyst­
kie pytania stały się chlebem codzien­
nym całej kolonii polskiej starego mia 
sta kresowego, — stały się chlebem na­
dziei. 

Członkowie "Samoobrony" pełnili 
służbę już nie tylko w nocy, ale i w 
dzień, pilnując, aby ten zbawczy po­
ciąg nie ukazał się niepostrzeżenie i 
nie minął Smoleńska w swoim biegu 
na zachód. Ku granicy. Ku wolności. 
Ku ojczyźnie. 

Najbardziej zżyci z miastem Smoleń 
szczanie wyprzedawali cały swój doby­
tek wierząc, że kiedyś przecież pociąg 
ten zatrzyma się na Zadnieprzu, przyj 
mie do swego wnętrza kilkaset osób i 
ruszy ku innemu światu. 

I przyszła wieść rozbiegając się lo­
tem błyskawicy: pociąg stoi na dwor­
cu towarowym! Ładować się! 

W przedziale 3-ej klasy umieszczo­
no 15 osób. Wychodzić przed pociąg 
już nie było wolno, i tylko przez otwar 
te drzwi mogliśmy oglądać przyjazne 
i znajome twarze tych, którzy w grud­
niową zadymkę przychodzili, aby po­
znać nasz los. 

17-go grudnia pociąg ruszył. Wów­
czas o wczesnym zmierzchu zimowego 
dnia poprzez opadające płatki śniegu 
widzieliśmy tylko starą panią Annę 
Łokczewską, wiernie trwającą na swo­
im — przez nikogo nie wyznaczonym 
— posterunku. 

W cieniu konferencji genewskich 
Powszechnie daje się odczuwać brak 

prasy w języku francuskim, która 
by mogła informować społeczeństwo 
francuskie o tym co się dzieje w kra­
jach Europy środkowej i wschodniej, 
znajdujących się od przeszło dziesięciu 

• lat w jarzmie sowieckim, i o tym jak 
te narody oceniają takie czy inne po­
sunięcia zachodnich mężów stanu. 

Toteż przykląsnąć trzeba inicjatywie 
Unii Wolnych Dziennikarzy Europy 
środkowej i Wschodniej, która powzię 
ła decyzje organizowania periodycz­
nych odczytów — w języku francuskim 
— poświęconych sprawom ujarzmio­
nych narodów i zagadnieniom polityki 
światowej. 

Inauguracyjny odczyt odbył się w 
dniu 15 bm. w Domu Kombatanta w 
Paryżu (20, rue Legendre); o dwóch 
konferencjach genewskich mówił red. 
Marian Czarnecki, który — jako przed 
stawiciel "Syreny", "Polski Wiernej' , 
"Orła Białego" i "Dziennika Polskie­
go" z Detroit — miał możność śledze­
nia z bliska przebiegu zarówno pierwr 
szej jak i drugiej konferencji w Ge-

Odczyt zgromadził w Domu Komba­
tanta wielu słuchaczy. Ale najważniej­
sze jest to, że przybyło sporo wybit­
nych Francuzów i przedstawicieli pra­
sy francuskiej. Nazajutrz w prasie pa­
ryskiej ukazały się o tym odczycie bar­
dzo przychylne wzmianki. Jest to naj­
lepszy dowód, że można docierać do 
opinii francuskiej, zwłaszcza gdy pre­
legent ma coś do powiedzenia. 

Istotnie, odczyt Mariana Czarnec­
kiego, wygłoszony w pięknej francusz-
czyźnie, zawierający głęboką analizę 
wyników obu konferencji genewskich, 
odkrywający często nieznane kulisy 
obrad "Wielkiej Czwórki", przeplatany 
raz po raz cierpkimi uwagami lub hu 
morystycznymi obrazkami z Genewy— 
trzymał w napięciu słuchaczy przez ca 
łą godzinę. Żywa reakcja sali i dysku­
sja jaka się po odczycie rozwinęła — 
całkowicie potwierdziły słuszność wy-, 
wodów prelegenta. 

Temu, pod każdym względem uda­
nemu zebraniu, przewodniczył red. Jó 
zef Szilagyi, Węgier, prezes Unii Wol 
nych Dziennikarzy Europy środkowej 
i Wschodniej. 

- Rano stanęliśmy w Orszy. 
Czy pojedziemy dalej? I czy poje­

dziemy wszyscy? Bo przecież na kilka 
minut przed opuszczeniem Smoleńska 
cofnięto z transportu mec. Stencla, po 
zwalając odjechać tylko jego żonie i 
córce. Czy więc dojedziemy? I czy 
wszyscy? 

Nasz pociąg stał. Olbrzymia rampa 
towarowa napełniała się przez dwie go 
dżiny dziennie zakładnikami polskimi, 
którym wolno było spacerować i którzy 
przez te dwie godziny o niczym in­
nym nie mówili jak tylko o tym, czy 
pociąg pójdzie dalej. Na zachód. Ku 
wolności. Ku ojczyźnie. 

A pociąg stał. 
Pod ustępami wyrosły całe pnie lo­

du wiążące wagony z ziemią, która 
nas puścić nie chciała. Mrozy stawały 
się coraz większe i coraz mniejsze by­
ły porcje kaszy, wydawanej dwa razy 
dziennie. Codzienne spacery wzdłuż po 
ciągu przestały bawić nawet dzieci, 
zmęczone niewygodą przedziałów, bra­
kiem miejsca i przeczuwaną bardziej 
niż świadomą niepewnością dnia jut­
rzejszego. 

A pociąg stał. 
Ktoś zgłosił się do bolszewickiego 

komisarza Ajdukiewicza z prośbą o 
przepustkę do lasu. Ktoś przywiózł jed 
linę i choinki. Ktoś na rampie towa­
rowego dworca w Orszy sklecił ołtarz. 
Ktoś zdobył — nie wiadomo gdzie — 
świece. A pewnej nocy wyszedł na ram 
pę ksiądz Maknia, mój prefekt sprzed 
^ewolucji, aby odprawić pasterkę. 

Niektórzy wyszli na rampę, obsta­
wioną tej nocy silniejszymi wartami, 
jak gdyby ktokolwiek z nas chciał u-
ciec z tego pociągu nadziei, jak gdyby 
ktokolwiek z nas chociaż tylko przez 
chwilę pomyślał o wyrzeczeniu się sto­
jącej już tuż-tuż za granicą wolnoś­
ci i jak gdyby ktokolwiek zrezygnował 
ze służby i czułej opieki ojczyzny. 

A pociąg wciąż stał. 
Minęły święta, z rampy znikły i 

choinki, i jedliny, roztaszczone na o-
pał przez nieznanych mieszkańców 
pobliskich lub dalszych domów. A po­
ciąg wciąż stał, coraz bardziej przy-
marzając do ziemi większymi z każ­
dym dniem zwałami lodu pod ustę­
pami. 

I beznadzieja opadła na ten sznur 
wagonów, gdy któregoś ranka gruchnę 
ła złowroga nowina: — tyfus, pierw­
szy wypadek tyfusu w transporcie. 

Ojciec mój, wybrany przez kolegów-
lekarzy do czuwania nad higieną trans 
portu, był w rozpaczy. 

Co będzie, jeśli epidemia buchnie, 
jak płomień pożaru? Co będzie, jeżeli 
postój w Orszy zamieni się dla wielu 
w syryjską kwarantannę "Ojca Za-
dżumionych " ? 

Lęk i trwoga, które gniotły nas w 
Smoleńsku przed nadejściem zbawcze­
go pociągu, zawisły pod drewnianym 
dachem towarowej rampy w Orszy, 
gdzie przez dwie godziny kręciły się 
codziennie grupki ludzi rozmawiają­
cych o tyfusie i odjeździe. 

Interwencje u bolszewickiego komi­
sarza pociągu — Ajdukiewicza — sta­
ły się codzienne, ale codzień spełzały 
na niczym. 

— Polacy nie przerwali walk na fron 
cie — odpowiadał. 

Ale myśmy wiedzieli, że to niepraw­
da. Skąd wiedzieliśmy, kto przynosił 
te wiadomości, jak przedostawały się 
do przymarzłego pociągu stojącego 
przy towarowej rampie w Orszy — te­
go nie dowiem się nigdy. Ale wówczas 
wszyscy wiedzieliśmy na pewno, że Po­
lacy zgodnie z umową, przerwali wal­
kę i że czekają na nasz pociąg. 

Meldunki sanitarne mojego ojca 
szły regularnie do kosza i komisarz 
Ajdukiewicz nie przejmował się ni­
czym w swojej salonce, doczepionej do 
naszego pociągu. 

Granice pomiędzy dniami zaczęły 
zwolna się zacierać, aż w Sylwestra ja 
kimś wręcz nieprawdopodobnym sposo 
bem moi rodzice dostali niewielką 
paczkę. Pochodziła ze Smoleńska — od 
przyjaciół. 

Nie o paczkę tu jednak chodziło. 
Chodziło po prostu o list, z którego wy 
nikało niezbicie, że Polacy w Smoleń­
sku wiedzą o wszystkim. Wiedzą o tym 
że naa-î pociąg stoi w Orszy, że inter­
weniowali, że robią co mogą i że w 
razie potrzeby poruszą odpowiednie 
sprężyny w Moskwie. 

I znowu pod oszroniony dach ram­
py dworca kolejowego w Orszy spłynął 
promień nadziei. Znowu twarze wypo­
godziły się i przywódcy omawiali ju­
trzejszą — noworoczną — interwencję 
u komisarza Ajdukiewicza w oparciu o 
świeże wiadomości ze Smoleńska. 

Ale nie wiadomości tu było potrze­
ba. Było potrzeba po prostu łapówki. 
I Nowy Rok był dla niej świetnym pre 
tekstem. Poskutkowała niemal natych­
miast, bo już pierwszej nocy. Tylko, że 
— aby pociąg mógł ruszyć — trzeba by 
ło rozbić zwały lodu pod ustępami. 

Nad ranem ruszyliśmy. 
I nie mogło wówczas przeczuwać ser 

ce polskiego chłopca, że los każe mu 
kiedyś ponownie czekać na marsz ja­
kiś. na pociąg nadziei, jakże powoli 
zdążający ku granicy, ku Ojczyźnie. 

Janusz LASKOWSKI. 
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Związek Harcerstwa 

Polskiego 
Zarząd Główny ZHP ye Francji na 

nadzwyczajnym zebraniu w dniu 7 gru 
dnia b. r., po złożeniu hołdu pamięci 
Przewodniczącego Związku Harcerstwa 
Polskiego we Francji, Druha Feliksa 
Kozala, postanowił, co następuje: 

1) żałoba obowiązuje wszystkie jed­
nostki Związku na przeciąg 6 tygod­
ni. Należy wstrzymać się od urządza­
nia zabaw tanecznych, Gwiazdek lub 
innych imprez rozrywkowych. Krzyże 
i odznaki organizacyjne mają być o-
kryte krepą. 

2) Zebranie Zarządu Głównego od­
będzie się dnia 8 stycznia 1956 w Pa­
ryżu. Zebranie poprzedzi Nabożeństwo 
żałobne za duszę śp. Druha Feliksa Ko 
zala, Przewodniczącego Związku. Na­
bożeństwo to odprawione zostanie w 
Kościele Polskim, 263-bis, rue Saint-
Honore, o godz. 8 rano, po czym człon­
kowie Zarządu Gł. udadzą się na ob­
rady, które będą miały miejsce w Do­
mu Kombatanta, 20, rue Legendre, Pa 
ris 17 (metro: Villiers). 

Ze względu na wagę i ilość spraw 
do omówienia i zadecydowania — o-
becność wszystkich członków Zarządu 
obowiązkowa. 

Czuwaj ! 
Maria Mrożkiewicz, Hm., sekr. Z. H. 

P. we Francji. 

Zaduszki na cmentarzu w Lommel są 
szczególnie uroczyście obchodzone przez 
Polonię belgijską. Rok rocznie od 1947 
roku tysiące szczególnie górników pol­
skich i towarzyszy broni, przyjeżdża tu 
ze wszystkich stron Belgii specjalny­
mi pociągami i autobusami, by oddać 
hołd tym, którzy w dążeniu do Wol­
ności Ojczyzny życie oddali, a przy­
pomnieć żyjącym, że walkę tę muszą 
dalej prowadzić. 

W tym roku "poselstwo" Bieruta w 
Brukseli postanowiło za wszelką cenę 
obchód ten urządzić wspólnie. Od­
komenderowano ruchliwego urzędnika 
"poselstwa", który w towarzystwie 
miejscowego przedstawiciela ze "zwią­
zku patriotów" zgłaszał się do dzia­
łaczy społecznych, niepodległościowych, 
oraz księży, proponując urządzić ten 
obchód wspólnie. Nie wysuwali żadnych 
zastrzeżeń co do programu obchodu, a-
ni treści przemówień, żądając jedynie, 
by w obchodzie tym wziął oficjalnie 
udział przedstawiciel "poselstwa" re­
żymowego. 

Odpowiedź otrzymali krótką i dobit­
ną: nic nas z wami nie łączy, nie re­
prezentujecie Narodu Polskiego i z wa 
mi razem nie pójdziemy. Co więcej, 
organizacje niepodległościowe w po­
szczególnych ośrodkach podjęły uchwa 
ły i opublikowały rezolucje piętnujące 
te nowe metody postępowania reżymów 
ców. 

Trzema pociągami specjalnymi i licz 
nymi autobusami przyjechało w tym 
roku do Lommel około 2000 Polaków 
z 66 sztandarami organizacji społecz­
nych i kombatanckich. Mimo niezbyt 
sprzyjającej pogody, obchód wypadł 
imponująco, a ilością uczestników prze 
wyższał podobne lat ubiegłych. Był 
więc wymowną odpowiedzią przedstawi 
cielom reżymu warszawskiego na ich 
bezskuteczne zabiegi. 

Po mszy Św., odprawionej przez ks. 
rektora Kubsza z Brukseli, złożono 
wieńce u stóp pomnika kombatantów 
belgijskich. Następnie uczestnicy zo­
stali przewiezieni specjalnymi autobu­
sami na cmentarz polski. 

W środku cmentarza, wokół olbrzy­
miego krzyża, postawionego z inicjaty­
wy Związku Polaków Okręgu Limbur­
gia, ustawiły się sztandary. Dziatwa 
zapaliła na grobach świece i złożyła 
wiązki kwiatów. Uroczystość złożenia 
wieńców zagaił, jako gospodarz obcho­
du, prezes Związku Polaków Okręgu 
Limburgia p. Wąs. Następnie podnio­
słe przemówienie w języku flamandz­
kim wygłosił burmistrz miasta Lom­
mel, a po nim — wiceprezes Zarządu 
Głównego Zw. Polaków. Głębokie prze 
mówienie wygłosił przedstawiciel du­
chowieństwa a zarazem kapelan z I 
Dywizji ks. Stopa z Liège, następnie 
przemówił przedstawiciel Zw. Komba­
tantów i burmistrz miasta holender­
skiego Nassau. P. Rzemieniewski w 
swym przemówieniu przytoczył wzru­
szający ustęp listu jednej z matek z 
Polski, której syn właśnie tutaj spo­
czywa. Najmłodsza uczestniczka, Hali­
na Ziemniska, zadeklamowała pięknie 
wiersz okolicznościowy. Miejscowa or­
kiestra belgijska wykonaniem hymnów 
polskiego, belgijskiego i holenderskiego 
dopełniła programu tej wspaniałej ma 
nifestacji żałobnej. 

Nie pomogło kuszenie niepodległoś­
ciowców bezpłatnymi przejazdami do 
Lommel na galówkę urządzaną przez 
reżym. Nie pomogły wolne bilety wstę­
pu dla uczestników tej imprezy, na 
mecz piłki nożnej, rozgrywany w Liè­
ge między drużyną wojskową z War­
szawy a drużyną z Liège. Masowy u-
dział niepodległościowców w Lommel 
dał zasłużoną odprawę przedstawicie­
lom Bieruta. Mimo tylu zabiegów i wy­
siłków, blado wypadła galówka reży­
mowa. W. W. 

W Merlebach - Freyming 
Koło Rez. i b. Wojskowych Merle-

bach-Freyming obchodziło w dniu 20 
listopada swe 30-lecie. Uroczystość roz 
poczęła Msza Św., odprawiona przez ks. 
proboszcza Gockiego, który wygłosił o-
kolicznościowe kazanie. Asystowało 16 
sztandarów z Trieux, Hayange, Rom-
bas, Metzu, Crehange, Cite Jeanne 
d'Arc i Merlebachu. 

O g. 15-ej udano się pochodem do 
pomnika Nieznanego Żołnierza, gdzie 
prezes Tudrej złożył wieniec, po czym 
minutą ciszy uczczono pamięć po­
ległych. 

Następnie odbyła się, na sali p. Nor 
mandin, akademia, którą prezes Tud­
rej otworzył witając mera miasta Frey 
ming p. Potier, ks. proboszcza Gockie-
go, prezesa Okręgu CZP i Okręgu 
Wschodnia Francja Zw. Rez. i b. 
Wojsk. p. Pakułę, prezesa organizacji 
Kombatantów francuskich p. Hoffard, 
prezesów i przedstawicieli polskich or­
ganizacji niepodległościowych, nauczy­
cielkę z Chapelle p. Jezierską, harce­
rzy i przedstawicieli prasy. 

Po odśpiewaniu hymnów narodo­
wych prezes Tudrej wyjaśnił, w języ­
ku polskim i francuskim, cel i znacze­
nie obchodu, po czym przemawiał p. 
Potier, podnosząc bohaterstwo żołnie­
rza polskiego i zwracając uwagę, że ci 
naturalizowani, którzy zapominają o 
swej pierwszej ojczyźnie, Polsce, nigdy 
nie będą dobrymi Francuzami. 

Za słowa te podziękował prezes ho­
norowy K. T. M. p. Olszak. 

Kronikę Koła odczytał sekretarz p. 

Kmiecik; poczem prezes Pakuła wrę­
czył dyplomy zasługi pp. Marcinowi 
Olszakowi, Walentemu Iciekowi, Ja­
nowi Pawlakowi, którzy należą do Ko­
ła od chwili jego założenia, oraz pp. 
Franciszkowi Ławniczakowi, Francisz­
kowi Zimorskiemu, Andrzejowi Basiń­
skiemu, Wojciechowi Kędziorze, Stani­
sławowi Misiakowi, którzy są jego 
członkami od 25 lat. 

Medal Wojska Polskiego, przyznany 
ś. p. Tomaszowi Swigoniowi za prace 
w POWN, doręczono jego synowi Ma­
rianowi. 

Z kolei prezes Pakuła wygłosił b. 
treściwe przemówienie o celach naszej 
akcji, które nagrodzono burzą oklas­
ków. 

W części artystycznej huczne brawa 
zbierali' Chór kościelny im. św. Cecylii 
pod batutą ks. Gockiego, uczniowie i 
uczennice szkoły niezależnej w Chapel­
le pod kierownictwem p. Jezierskiej, 
harcerze i harcerki pod przewodem 
drużynowego Midnikowskiego, drużyno­
wego Połczyńskiego i drużynowej T. 
Majsner oraz Y. M. C. A. z Chapelle, 
która wystąpiła ze sztuką teatralną. 

Po rozdaniu fantów, wygranych na 
tomboli, prezes Tudrej zamknął zebra 
nie, zakończone odśpiewaniem "Roty", 
po czym odbyła się zabawa taneczna. 

Zarząd Koła składa tą drogą serdecz 
ne podziękowanie wszystkim, którzy 
osobistym udziałem lub w inny sposób 
przyczynili się do powodzenia uroczys 
tości. 

B. TUDREJ. 

Nie wspierając Skarbu — popierasz niezgodę. 
Słusznej sprawie polskiej czynisz wielką szkodę 
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Obrady w LIbercourt 
Dnia 11 grudnia odbyło się walne 

zebranie Koła Zw. Rez. i b. Wojsk, w 
Libercourt, na które przybyli wicepre­
zes Związku B. Regulski i prezes III 
Okręgu J. Komin. 

Koło Libercourt jest najliczniejszym 
kołem w okręgu, a ze sprawozdań za­
rządu wynikało, że pod sprężystym kie 
rownictwem długoletniego prezesa kol. 
Kurzynogi stale się rozwija i żywo in­
teresuje wszelkimi zagadnieniami nie­
podległościowymi i życiem społecznym 
w kolonii. 

Dużo pieniędzy poszło na różne cele 
dobroczynne, jak pomoc dla chorych, 
albo gwiazdka dla dzieci; największą 
wszakże zasługą koła jest przywróce­
nie, po dłuższej przerwie, polskiej szkół 
ki niezależnej dla chłopców. Nie łatwa 
to była sprawa, trzeba było odzyskać 
to, co inni zaprzepaścili. 

Cieszyło się serce, gdy się widziało, 
że zebrani nie zajmują się sprawami 
błahymi, lecz że w każdym przemówie­
niu przebija troska o Polskę i los Oj­
czyzny. 

Po przemówieniu wiceprezesa Zwią­
zku, kol. Regulskiego, który szeroko 
omówił reżymową propagandę za po­
wrotem emigrantów do Kraju, i wska­
zał, że taki powrót może nastąpić je­
dynie, jeśli powrócą do Polski Wilno i 
Lwów i jeśli zostaną ukarani sprawcy 
mordu Katyńskiego — obecni stwier­
dzili że żadna komunistyczna propa­
ganda za powrotem nie odniesie naj­
mniejszego skutku, bo Emigracja już 
w 1945 roku powiedziała wyraźnie: nie! 

W dalszym ciągu swego przemówie­
nia kol. Regulski omówił sprawę reży-
owych uroczystości gwiazdkowych, u-
rządzanych kosztem potu i łez robotni­
ka polskiego w Kraju. 

NOWOŚĆ S.P.K. 

Praca zbiorowa. Materiały rocz­
nicowe. Książka dla domu pol­
skiego. Stron 144. Cena 475 fr. 

ADAM 
MICKIEWICZ 

Skład Gł.: S.P.K., 18, Queens 
Gate Terrace, London S.W.7. 

Do nabycia we Francji: Skład 
nica Książki Polskiej "Libella", 
12, rue St-Louis en Pile, Paris 4. 

Postanowiono z pogardą odnosić się 
do ludzi, którzy idą na tego rodzaju 
reżymowe obchody, sprzedając dusze 
swych dzieci. Uchwalono urządzić 
gwiazdkę i rozdawać podarunki tylko 
dzieciom członków organizacji niepod­
ległościowych. 

Następnie przemówił prezes Komin, 
nawołując do zgody i jedności. 

Po zakończeniu dyskusji, wyrażono 
zarządowi podziękowanie za sprawną i 
owocną pracę, po czym przystąpiono 
do "wyborów. 

Nie było to zadaniem łatwym: gdzie 
znaleźć nowego prezesa na miejsce tak 
zasłużonego i cennego kol. Kurzyno­
gi, który mimo dwugodzinnych próśb 
i namów kategorycznie odmówił przy­
jęcia raz jeszcze — po raz dziewiąty! 
—godności prezesa, motywując to po­
stanowienie złym stanem zdrowia. 

W rezultacie zarząd wybrano w skła 
dzie następującym: prezes — Roma­
nowski, sekretarz — Hanowicz, skarb­
nik — Poleszezuk. Na wniosek kol. Ro 
manowskiego, jednogłośnie nadano kol. 
Kurzynodze tytuł prezesa honorowego. 

Owocne obrady zakończono wspól­
nym odśpiewaniem "Roty". 

B. R. 

Na POMNIK w DIEUZE 
m 

(2-giej listy zbiórki ciąg dalszy) 
Koło Zw. Rez. i b. Wojsk. Cité 

Jeanne d'Arc. — Franciszek Wolsz-
tynski — 1.000 fr.; Koio Zw. Rez. i b. 
Wojsk. — 1.000 fr.; Czesław Gibała — 
500 fr.; Stefan Pałka — 500 fr.; Fran 
ciszek Woźniak — 500 fr.; Jan Wa­
wrzyniak — 500 fr.; Józef Sasal — 500 
fr.; Franciszek Dąbrowski — 200 fr.; 
Władysław Piasecki — 200 fr.; Michał 
Kowalak — 200 fr.; Edmund Deń-
czyk — 100 fr.; Tadeusz Kotula — 100 
fr.; Franciszek Woźniak — 100 fr.; 
Stanisław Cichocki — 100 fr.; Razem 
— 5.500 fr. 

(d. c. n.) 

DO NABYCIA 
w Oddziele S. P. K. Francja 

20, rue Legendre, — Paris (17>) 

KALENDARZYK 
KOMBATANTA 

na rok 1956 
w cenie frs. 300,— wraz z prze­

syłką pocztową. 
Wysyłka za uprzednim przeka­
zaniem należności na konto 
pocztowe : "Association d'Entr' 
Aide des Anciens Combattants 

Polonais", Paris 6365-22. 

Wpłaty do 
Administracji «Syreny» 
NA SKARB NARODOWY—FUNDUSZ 

OBRONY SPRAWY POLSKIEJ 
Jan Kołczak, St. Julien les Villas 

500 fr.; Józef Muraszko, Riouperoux 
600 fr.; Marcin Szpyrka, Bethoncourt 
500 fr. 

L'ARGENTIERE LA BESSEE. Do 
wiadujemy się, że niejaki p. Marian 
Tworkowski występuje często w imie­
niu Centralnego Związku Polaków we 
Francji, podając się za przedstawiciela 
na okręg L'Argentiere la Bessee tej za 
służonej i powszechnie cenionej orga­
nizacji. Otóż, jak zdołaliśmy ustalić po 
nad wszelką wątpliwość, p. Tworkow­
ski nie ma nic wspólnego z Central­
nym Związkiem Polaków. I jeśli istot­
nie p. Tworkowski posługuje się pie­
częcią CZP, to musimy stwierdzić, że 
czyni to bezprawnie. 

Nabożeństwa w Kościele 
Polskim w Paryżu 

Sobota 24. XII. 1955. — Wigilia Bo­
żego Narodzenia. O godz. 23,30 śpiewa­
nie kclçd. O godz. 23,45 Pasterka na 
intencję Emigracji Polskiej we Francji 
z przemówieniem ks. prał. Kwaśnego. 
Okazja do spowiedzi św. w sobotę w 
godz. 16—18 oraz 21—24. 

Niedziela 25. XII. Uroczystość Bo­
żego Narodzenia. Msze św. będą odpra 
wiane od godz. 6,30—8, następnie o 
godz. 10. O godz. 11 suma na intencję 
Ojczyzny, odprawi ks. prałat Antoni 
Banaszak. Kazanie wygłosi ks. redak­
tor Kaszubowski. Ostatnia msza św. o 
godz. 12. Nieszpory z kazaniem o go­
dzinie 15,30. 

Poniedziałek 26. XII. Uroczystość 
św. Szczepana. Msze św. o godz. 6,30— 
7,30 i 8. Suma o godz. 11. Nieszpory o 
godz. 15,30. 

Sobota 31. XII. Uroczyste nieszpory 
dziękczynne z kazaniem na zakończe­
nie Starego Roku, o godz. 21. 

Niedziela J. I. 1956. Nowy Rok. — 
Msze św. o godz. 6,30—7,30 i 8. Godz. 
11: Suma, z podziękowaniem za otrzy­
mane łaski i z prośbą o błogosławień­
stwo w Nowym Roku. Kazanie wygłosi 
ks. prałat Kwaśny. Ostatnia msza św. 
o godz. 12. Nieszpory o godz. 15. 

O godz. 15,30 w sali św. Rocha, 37, 
rue St-Roch, Jasełka p. t. "Bóg się 
Rodzi" w 4 odsłonach, wykona Pol­
skie Niższe Seminarium Duchowne w 
Paryżu. 

PODZIĘKOWANIE 
Zarząd Główny Związku Harcerstwa 

Polskiego we Francji przesyła tą dro­
gą serdeczne podziękowanie Organiza­
cjom, Instytucjom i Osobom, które tak 
licznie przybyły na uroczystość pogrze­
bową naszego Przewodniczącego ś. p. 
Druha Feliksa Kozaia, w szczególnoś­
ci wielebnemu Duchowieństwu, Zarzą­
dom Głównym i Organizacjom należą­
cym do Kongresu Polonii Francuskiej 
i Centralnego Związku Polaków we 
Francji, Tow. Sokół, Bractwom Kur­
kowym, Związkowi Kupców i Rremieśl 
ników Polskich oraz Związkowi Nieza­
leżnego Nauczycielstwa Polskiego We 
Francji. 

Poszukiwanie 
POSZUKUJĘ brata Czesława Fryd­

rycha, zamieszkałego po wojnie w de­
partamencie Pas de Calais. Wiadomo­
ści o wymienionym uprasza się kiero­
wać na adres : Andrzej Frydrych, 51, 
rue du Gen. Leclerc, Groslay (S-et-O). 

Pomoc Oświatowa w Troyes 
Na prośbę K. T. M., zespół amator­

ski Pomocy Oświatowej wystawił w ra 
mach obchodu listopadowego sztukę 
Feliksa Tyrki "Ta piosenka jest dla 
Ciebie". Przy tej okazji p. Franciszek 
Kamiński otrzymał, z okazji 20-go wy­
stępu, z rąk prezesa K. T. M. p. Kcł-
czaka album pamiątkowy. 

S. P. K. w Lens 
Dnia 17 grudnia br. w siedzibie Ko­

ła SPK Lens, 103, rue Thiers w Lens, 
odbyło się zebranie informacyjne dla 
członków i sympatyków Koła. Korzy­
stając z obecności członków, zarząd Ko 
ła zaproponował skreślenie z listy 
członków p. Bronisława Kotlińskiego 
za wysłanie dzieci na reżymowe kolo­
nie letnie do Polski. Zarząd Koła stoi 
na stanowisku, że członkowie tak po­
ważnej organizacji kombatanckiej i 
niepodległościowej, jaką jest SPK, nie 
powinni utrzymywać żadnych stosun­
ków z reżymowymi agentami. Wniosek 
został przyjęty jednogłośnie. 

Zebrani postanowili po raz pierwszy 
urządzić Opłatek Kombatancki w gro­
nie członków i sympatyków. 

Zebrani potępili inicjatywę "Kultu­
ry" i w pełni solidaryzują się ze sta­
nowiskiem zajętym przez Związek 
Dziennikarzy Polskich. 

Zarząd Koła, korzystając z pobytu 
na Północy prez. NiD'u red. Zbigniewa 
Rapackiego, prosił go o wygłoszenie 
pogadanki politycznej. Red. Z. Rapac­
ki zobrazował sytuację ogólną oraz pod 
kreślił wysiłek polskich niepodległoś­
ciowych działaczy politycznych, a prze­
de wszystkim T. R. J. N. 

Korzystając z łamów "Syreny", za­
rząd Koła SPK Lens, członkowie i sym 
patycy, z okazji świąt Bożego Narodzę 
nia i Nowego Roku zasyłają wszystkim 
Rodakom cierpiącym w Kraju i tuła­
jącym się po świecie życzenia jak naj­
szybszego oswobodzenia Polski i współ 
nej pracy nad odbudowaniem dobroby 
tu, opartym o zasady katolickie i de­
mokratyczne. 

Zetes. 

ZAOFIAROWANIE PRACY 
WDOWA 52 lat, rei. rz.-kat., posia­

dająca studia uniwersyteckie, włada­
jąca językami: polskim, francuskim, 
niemieckim i rosyjskim, doskonała go­
spodyni (gotowanie i pieczenie ciast), 
z małym mieszkaniem w Paryżu, po­
szukuje pracy u samotnego lub wdow­
ca z 2-giem dzieci. Zgłoszenia uprasza 
się kierować do administracji "Syre­
ny" pod WDOWA". 

PRZYBYWAJĄCY DO PARYŻA! P a r y ż ,  o d w i e d ź  

20, rue Legendre, Paris 17. Métro Villiers. Tel. Wag 00-45. 

RESTAURACJA — KAWIARNIA — CZYTELNIA 

DOSKONAŁA POLSKA KUCHNIA 
Ceny umiarkowane. — Miła atmosfera 

Każdej niedzieli dancing od godz. 20 do 24. 
Znajdziesz porady i wskazówki odnośnie pobytu we Francji. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — Paris (17e) 
Telęfonj WACram 00-45. Konto czekowe: C.c. Paris 5507-30 
OGŁOSZENIA: I cm 1-łamowy 180 fr. W tekście 50%, na 1-ej stronie 100% drożej. 
DROBNE OGŁOSZENIA: Poszukiwania praey: 100 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 20 fr. 
Zaofiarowanie pracy: 200 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 40 fr. Sprzedaż-kupno: 300 fr. 
za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Matrymonialne: 300 fr. za 3 wiersze, za każdy 
dalszy 70 fr. + Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze 
odpowiedzialności. % PRZEDSTAWICIELSTWA: Francja Północna: Inż. Eugeniusz Tuszew-
ski, 107, rue Royale, Lille (Nord), tel. 558-50. Dep. Bouches-du-Rhône, Var, Vaucluse: 
Stefan Horodyski, ccole des Filles, La Penne sur Huveaune (Bouches-du-Rhône). 
Belgia i Luksemburg: Mm« Janina Korab-Brzozowska Csaky, 19, Square Sainctelette, 
app. 2, Bruxelles, c. c. p. 7315.20. Wielka Brytania: Zarząd Cł. SPK (dla „Syreny"), 
18-20 Ç"*en's Cate Terrace, London S.W.7., gotówką lub Postal Order. Szwajcaria: 
Mr. Janusz Rakowski, 108. Seefeldstrasse, Zurych. Stany Zledn. Ameryki Półn.: Gryf 
Publications, 808 Wager St., Utica, N.Y. % WARUNKI PRENUMERATY: We Francji; 
Rocznie 800 fr., %-rocznie 400 fr., kwartalnie 200 fr. Pojed numer 20 fr. Zmian! 
adresu 30 fr. W Belgii: Rocznie 170 frb., %-rocznie 86 frb kwarta|nie 45 frb., mie­
sięcznie 15 frb., pojedynczy numer 4 frb. W Anglii: Rocznie £1.60 ^-rocznie 13 sh., 
kwart, osh 6d., poj. nr 6d. W Szwajcarii: rocznie 12 fr.szw., %-rocznie 6 fr.szw., kwart. 
i fr.szw. W Niemczech: Rocznie 20 DM, -rocznie 10 DM, kwart 5 DM nr poj. 50 pfen. 

'«np. (Druk) S.N.I.E., 32, rue de M^nilmontant, Paris 20e — Dir.-Cérant: Inż. M. Serafiński 
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POLSKI FRYZJER DAMSKI 

S T A N  I  S - R Y S Z A R D  
Specjalista fryzur twarzowych. 

— CENY UMIARKOWANE — 

20, 5!d des Filles du Calvaire, Paris 1 1° 
Telefon : VOL. 11-52. 9 Metro: St-Sebastien-

Froissart. S Autobusy : 20, 65, 96. 
PERMANENTE à partir de 2.000 frs. 
SHAMPOING — MISE-EN-PLIS 645 frs. 

i 
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Już się ukazał dawno oczekiwany album pieśni polskich w opracowaniu 
ADAMA HARASOWSKIEGO, znanego kompozytora i dyrygenta chórów 

ZŁOTA KSIĘGA PIEŚNI POLSKIEJ 
Album obejmuje 150 najbardziej znanych i ulubionych pieśni patrio­

tycznych, religijnych, ludowych, żołnierskich i sentymentalnych z różnych 
stron Polski i różnych epok — z czego 130 pieśni na fortepian do śpiewu 
i 20 pieśni w układzie na chóry męskie. 

Złota Księga Pieśni Polskiej wydana jest w artystycznej szacie ze­
wnętrznej, w formacie 28 cm x 22 cm, w ozdobnej oprawie płóciennej z 
tłoczeniami i wielobarwną obwolutą graficzną. 

Złota Księga Pieśni Polskiej jest wydawnictwem o nieprzemijającej 
wartości i stanie się ona niewątpliwie wierną towarzyszką każdego Polaka 
na obczyznę, jako skarbnica tych drogich mu pieśni wśród których wzrósł 
i do których zawsze powraca. 

CENA albumu 2.275 fs. — Za granicą doi. 6,50. 
Zamówienia . .p.-, . A,, SKŁADNICA 

wykonujemy odwrotnie „ L l D t L L A  KSIĄŻKI POLSKIEJ 
12, RUE ST-LOUIS-EN-L'ILE — PARIS IVe. 

Metro: Sully Morland. — Tel. DANton 51-09. — Autobusy Nr 86 1 67. 

I KANCELARIA PRAWNA 
|iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!iiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiimj 

pod kierownictwem = 
DOKTORA PRAW = 

S. OLŚNICKI | 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e 1 
Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91. = 

1 Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin 1 
= i t. d. | 
= Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji i w Polsce. = 
E E  P e ł n o m o c n i c t w a .  =  

"Ta piosenka jest dla Ciebie" grana 
była już w różnych miejscowościach 7 
razy, zdobywając wszędzie uznanie pu­
bliczności. 

Zespół teatralny P. O. przygotowuje 
pod kierownictwe swego prezesa i re­
żysera p. Mieczysława Procha program 
dla publiczności francuskiej, a to sztu-
wę ludową ze śpiewem Gregorowicza 
"Werbel domowy", bezinteresownie 
przetłumaczoną przez p. mecenasa St. 
Aubin, oraz rewię śpiewów i tańców 
polskich. P. O. liczy, że przedstawienia 
francuskie pokryją niedobory z przed­
stawień dla rodaków. Każdy bowiem 
występ pozamiejscowy wywołuje powa­
żne wydatki. 

Pomoc Oświatowa spodziewa się, że 
bal, organizowany w dniu 1 stycznia 
1956, pozwoli zebrać fundusze, niezbęd 
ne na przeprowadzenie wycieczek te­
atralnych do Provins, Sens, Vallenti-
gny, Melun i t. d., jak w roku ubieg­
łym. 

Przygotowuje się w tym celu wesołą 
sztukę ludową ze śpiewem. 

Polonia powinna popierać poczyna­
nia Pomocy Oświatowej przychodze­
niem na przedstawienia i zachęcaniem 
młodzieży do udziału w zespole. Prezes 
Proch chętnie przyjmie każdego mło­
dego Polaka, każdą, młodą Polkę! 

LE MANS. — Zarząd 8 Okręgu Zw. 
Rez. i b. Wojsk, i Zarząd Koła depar 
tamentalnego Sarthe podaje do wia­
domości, że w niedzielę 8 stycznia 1956 
urządza w liceum żeńskim Ste Julien­
ne, 5, rue Taschez, Opłatek, prosząc 
Rodaków o liczny udział wraz z ro­
dzinami i przyjaciółmi. 

Program tego święta jest następują­
cy: o godz. 10 rano Msza św. w kapli­
cy tejże instytucji, następnie przyję­
cie kawą, ciastkami i białym winem 
przez Komitet organizacyjny) później 
rozdanie podarków dzieciom i starcom 
oraz tradycyjne łamanie opłatkiem, z 
okolicznościowym przemówieniem pre­
zesa. 

Tradycyjne święto religijno-narodo-
we powinno dopomóc stworzeniu oży­
wionej przyjaźnią, zgodą i miłością 
wspólnej rodziny polskiej na tutejszym 
terenie. Marcin PILCH. 

CHATEAUROUX. Zarząd Koła Rez. 
i b. Wojsk, podaje do wiadoości, że w 
niedzielę 15 stycznia 1956 o godz. 15-ej 
w Café Zaepfel, Place de la Républi­
que, odbędzie się roczne walne zgroma­
dzenie Koła. Zarząd zwraca się do 
członków i sympatyków o punktualne 
przybycie. 

w PARYŻU 
Abs. Prawa 
Uniw. Po-

. , . - - - — -znańskiego, 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN IAROSZYK 
Expert-Traducteur- Juré 

34, rue de Maubeage, 34, Paris 9* 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZÇDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY: Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo­
wych. rent, wypadków, Dipisów, paszpor­
tów, certificat de coutume, podań do Mi­
nisterstw. Prefektur, Konsulatów amery­
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Ppryżu 

bez potrzeby przyjazdu 

D. DOWOJNA-BIENAIME 

Tłumacz Przysięgły 

przy Sądzie 1-szej Instancji 1 
Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Tournelle 
PARIS 5°. 

Métro : St-Mlchel, Pont-Marie 
lub Maubert-Mutuallté. 

Autobusy : 24, 63, 67, 86. 

Telefon : ODEon 41-17. 

HJiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiimiiiiiiiiniiiiiiiiir 

2 5  l a t  p r a k t y k i  

POLSKI OPTYK DYPLOMOWANY 

ANTONI ORLICKI 
17, rue Daniel-Stem, Paris XV« 

Métro : Dupleix. 

Poleca się Rodakom w wykonywaniu 
recept lekarzy-okulistów oraz w dobie­
raniu okularów (darmo). Dla PT. Ro­
daków 20% zniżki. Sklep i pracownia 
otwarte codziennie od 9-12 i od 14-20. 
W poniedziałki od 14-20. W niedziele 

święta zamknięte. — ASSURANCES 
SOCIALES. Fournisseur agrée de la 
Sécurité Sociale de la SNCF, de 1HÔ-

ital Ophtalmologique Ahmedi do Taitz 
(Yemen). 

J E D Y N A  P O L S K A  ^ | r — i r T ^  
F A B R Y K A  W Ę D L I N  «  ItH ,  X k  »  kierowana przez b y ł y c h  

W  P A R Y Ż U  ^  J l  L J  -  k o m b a t a n t ó w  -

16, rue des Boucheries, SAINT-DENIS (Seine). — Telefon: PLA 05-54 
ROK ZAŁOŻENIA 1929 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

Żądajcie wyborów firmy „R E X» w pierwszorzędnych sklepach francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim 
sklepie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 

4, rue de Fourcy, PARIS (4e). — Métro: Saint-Paul, 


